
Powiąkszymy osłąen~ącia 
Polski Ludowej 

Dalsze odpowiedzi 
społec.zeńs~ polskiego 
na sprzeczną z zasadami 

religii 
antypolską politykę 

Watykanu 
ROBOTNICY 1 CHŁOPI WOJE-
JEWóDZTWA LU13ELSKIEGO 

Na zebraniach w zakładach praiey 
i gromada.eh wiejskich woj. lubel­
skiego ludność potępiła uchwałę 
Watykanu. 
Szereg pracowników warsztatów 
kolejowych "w Lublinie podkreśliło, 
że władze kościelne nie występo· 
wały w obronie klasy pracującej, 
którą. gnębiono za czasów sanacji 
i hitleryzmu. Klasa. prncują,ca. cier 
t>iała wówcza"5, a Watykan błogo· 
„~n ciemiężycieli katolików w 
Polsce. 

Be·zplill'tyjny chłop z Krasrniczy­
na -0b Gaskot mówi: „Jestem wie· 
rząey, przeżyłem na. świec·ie nie 
mało. Zauważyłem, że Watykan Wy 
kolei! się z drogi Chrystusowej. 
Papież jest pasterzem, ale złym 
pasterzem, gdyż patrzy na co tłu· 
ściejsze owieczki, a na. te chude 
nie zwraca uwagi i nie broni ich 
przed tłustymi. Uważam, że uchwa 
ła Watykanu nie zgadza się z nau. 
ką. Chrystusa. 

SPOŁECZEŃSTWO POMORZA 
W Bydgoszczy odbyło się w dniu 

5 bm. nadzwyczajne plenarne po­
siedzenie Wojewódzkiej Rady Na. 
rodowej, poświęcone omówieniu 
uchwały watykańskiej. 

Bezpartyjna robotnica fabryki 
„Kujawianka" vre Włocławku pi· 
sze, że solidaryzuje się w pełni z 
uchwałami Rządu w SiJra.wie uregu 
lowania stosunków m·ędzy Kościo. 
łem a Państwem i pragnąc okazać 
swe przywiązanie do Polski Lud<>­
wej prosi o ., ·zyjęcie jej w szere­
gi Polskiej Zjecinoczonej Partii Ro 
botniczej. 

Robotnik. tej samej fabryki ob. 
Jankowsld. dla potwierdzeniu,' SWl· 

go słusznego oburzenia na wystą.­
piPnie Watykanu, pragnie zostać 
(;Złonkiem przoQ.ującej Partii. 

Chłopi -pomorRey, w odpowiedzi 
na uchwałę Watykanu, 'Wzmogą 
:produkcję na w~i i nie pozwolą na 
używanie nmb(l.n dla. celów polityki 
międzynarodowego kapitału. 

LUDNOść KASZUBSKA . 

Na plenarnym posiedzentlu Powia 
towej Rady Narodowej w Wejhe· 
ro.wie przedstawiciele ludności ka· 
szubĘ,kiej potępili ostatnie groźby 
Watykanu. 

W rezolucji przyjętej na. wnio­
sek przedstawiciela PSL zebrani 
podkreślili, że groźby Wa.tyka.nu 
nikogo w Polsce nie przestraszą, 
przeciwnie zmobilizują siły narodu. 
Ludność kaszubP.ka postanawia. 

wzmóc pracę nad dalszym podnie­
sieniem gospodarki pe>wiatu, oraz 
wzmocnić .sojusz robotniczo-chłop 
ski. 

MIESZKAŃCY KRAKOWA 

Na. posiedzeniu Wo·jewóazkiej. Ra 
dy Narodowej w Krakowie przeu 
staw„ ciele partii politycznych, or 
ganizacji społecznych, świata pra 
cy, nauki i sztuki oraz młodzieży 
potępili ostatnie uchwały Wa.tyka 
nu. 

Pft(Jf,E'J'A.RIU'SZK WSZY'S1'Kl(;H KRA.1ó11' Ł4CZCIE \Vie ce młodzt ei owe 
w ca,ym kraju 

z okazii zbliia~qcego się 
Festiwalu w Budapeszcie 

WARSZAWA, (PAP). - W dniu wczo 
raj.<zym odbyły się na terenie Polski 
masuwe wiece młodzieżowe, .zorganizo 
tt'Une z okazji zbliżajqcego się Festi· 
walu w Budapeszcie. 

ORGAN WK ŁK POLSKI EJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
W wiecHch tvch brali udział przed· 

etawiriele młod;ieży kolonialnej, bawią 
cv obecnie w naszym kraju. Wiece mia 
1; niezwykle uroczysty charakter i prze 
rodziły się w żywiołowe manifestacje na 
cześć jedności całej młodzieży w walce 
o 'pokój, na cześć walki rułodzieży ko· 
lonialnej, oraz na cześć Związku Ra· 
dzieckiego i wielkiego przyjaciela mło· 
dzieży Generalissimusa Stalina. 
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Norberta Barlickiego 
w Łodzi 

obywateli Rzeczypospolilej · Polskiej 
Pełny tekst dekretu Rady Ministrów , 

W dniu wczorajszym ZMP-owcy 
łódzcy wraz z delegacjam'. młodzieży 
Vietnamu, Madagaskaru i Senegalu, 
udającymi się na Festiwal i Kongres 
Młodzieżowy do Budapesztu, urzą­
dzil'. wielki wiec, manifestując swą 
niezłomną wolę walki o pokój, o je-
dność i braterstwo z młodz'.eżą de­
mokratyczną całego świata. 

"WARSZAWA (PAP). Jak do· 
nosiliśmy wczora.i, Rada Mini­
strów na posiedzooiu w d•niu 
5 sierpnia br. uchwaliła dekret 
o <>L'heoni.e ·wolności sumienia. i 
wyznania. Pełny tekst dekretu 
podajemy pCJ1niże.i: 

Na podstawie art. 4 ustawy 
konstytucyjnei z dnia 19 lutego 
1947 r. o u"tro.iu i zakresie dzia 
łani.a na iw:viiszych organów 
Rzeczy·pospol !te.i Polskie.i i z 
u;;tawy z dnia 2 lipca 191:9 roku 
o up(Jważnie·niu Rzą.du do wy­
dawania dekrBtów mocą. usfa 
wv (Dz. U. R. P. nr 41 poz, 302) 
Rada Mini."trów postanawia, a 
Ra.•la Pai1c;twa zatwierr1za. co 
nastęipuje: 

Art. 1 
Rzeczpospolita Polska porocza 

wszystkim obywatelom wolność 
sumienia i w.\"znania. 

Art. 2 
Kto ogra•nicza obywatela w je 

go prawach ze względu na jego 
przy.należność wyznaniową, 
przekonania re!igi.ine lub bez­
wvz•na,niowość - podlega karze 
wie'zien ia do lait pięciu. 

Art, 3 
Kto w jakikolwiek SiPOSób zmu 

'Sza in n~ osobę do udziału w 
czynnościach lub obrzędach l'e­
ligijnych, albo ją -od tego udzia 
łu bezpra '-"'Ilie powstrzymiu.ie -
podlega kane więzimJia do lat 
pięciu. 

Art.' 
Kt-0 nadużywa, wol1ności wy~!l1a 

nia oclrnawia.iac udostępnienia 
obrzl;'dU lub czynn-0ści religijnej 
z powodu dziaialno·ści, lub po 
gl~dów politycz·nych, s.połe·cz· 
nych. albo naukowych - podle· 
ga karze więzienia, do lat pięciu. 

Art. 5 
Kto obraża uczucia l'eligi·.ilile, 

zrniewaza]lfJ..C ip.ubliczrni~ l}rzed· 
miot cz.ci relig~jrnej, lub mi-ejsce 
prze:o:nacwne do wyk<mY'\Valilia 
o'brzędów religijnych - podlega 

ka.rze więzienia do lat pięciu. 
Art. 6 

Kto publicznie nawołuje do 
wasm na tJ~ religijnym. albo je 
pochwala - p-0dlega ka'l'ze wię· 
zienia do lat pieciu. 

Art. 7 
Par. 1. Kto publicz•nie lży. wy 

sz.rdza lub poniża g-rupę ludn-0· 
ści albo poszczególną. osobę z 
powodu przynależności wyzna· 
niowe.i, P·rzekonań religijnych. 
lub bezwyznaniowoP.ci - podle· 
ga karze więzienia do lat picciu 
lub are<>ztu. 

Par. 2. Tej sa.mei karze podle· 
ga, kto Jilaru.:;za niet.Ylrn lność 
ci.elesnę. czląwieka z pow-0du ie 
go przvnależności wyznaniowej_, 
przek011a1'l religijnych lub hc7.· 
wnoaniowości. 

Par. 3. Kto dopuszcza. sie, in­
nego czynu przestępnego, skie· 
rowanego przeriwko grupie lud· 
ności lub poszczególne.i os-obie 
z powodu przynależiności wy· 
znaniowei. przck<ma1'1 religii· 
n.vch lub bn-.yyznaniowośri -
pocllega karze ·wiezienia. 

Par. 4. Jeżeli z CZ}"nu określa· 
ne~m w par. 3 '-''Yni 'kła śmierć 
lub ciężkie u-:zkodzenie ciała, 
albo nas1.ą.piło zakłócenie nor· 
malnego biei;tu życia publiczne· 
go lub za.groże,nie bezpieczeń­
stwa pow<;zechnego - sprawca 
podlega karze więzienia na czas 
nie krótszy od lat trZPr'h. luh 
dożywotnio albo karze śmierci. 

Art. 8 

Par. 2. Kto czyni przygoto•wa-1 
nia do pope~nienia przestępstwa 
określonego w par. 1 - podleg·a 
karze więzienia. 

Art. 9 
Kto, nadużywając wolności 

wy;mania w celu osią,gnięcia 
korz~·ści os-0b!st0i, ma.ią.tkowej 
lub innej, wyzy<«ku.ie ła.twowier· 
ność ludzką. przez sz•erzenie fał· 
-:zyKych wiadomości lub wpro­
wa -lza w błąd inne o~obv przez 
oszukańcze lub podstępne czyn­
ności. p'odleg-a karze wiP,zie· 
ni a. 

Art. 10 
Kto biel'ze ndział w porozu· 

mieni.u. maiBcvm na celu pQJPeł 
nienie przest~pstwa określoneg·o 
w art. 3 - 9, all:o świadomie u· 
czestniczy w ~hiegowisku pu· 
blicz:1,·m, które wspólnymi siła· 
mi dopuszcza c;ię takiego prze· 
:o>t~pstn'a - podlega karze· wię· 
zienia lnb are-:ztu. 

Art. 11 
Kto wbrew swemu obowiązkowi 
nie prz-eciwdziata popelnieniu 
pnestPpstwa określonego w a1-t. 
3 - 10, podlega karze więzieinia 
do Ja,t pięciu lub aresztu. · 

Art. 12 
Kto w .iakikolWi•ek sposób na· 

w-0łuie lub zachęca do p.opełnie· 
nia czynów określonych w art. 
?-11. zaleca ich do•kooa•nie lub 
ie puhJicznie p.ochwala - nodle 
i:ra karze więzienia. 

. Art. 13 
\V razie skazania ina więzie•nie 

Par. 1. Kto nadużywa wolno· za przesitep;stwo p·rzewid•ziane w 
flei wyznania i sumienia w ce· ninieisz:vrn dekrede, Sa.d może 
lach wrogich ustrojowi Rzecz:v· r ?rzec utratę praw puhlicz.n:vch 
p·ospolite.i Polskie.i podlega i obywatelskich praw h-0n-0ro-
karze więzienia od lat trzech. wych. 

Art. U 
\V sprawach o pi'.Zestęp-stwo, 

prze\vidziane w dekrecie ninie.i· 
szym, właściwe są. Są.dy Apela· 
cyj-ne. 

Art, 15 
Uchyla się moc prav,~ną. prze· 

pisów k-0deksu karnego z 1932 
roku i prz-episów dekretu z dn. 
13 czerwca 19Mi roku o prze"tęp 
stwach szczególnie niebezpiecz­
nych w okre,-:ie odbudowy Pa11.· 
stwa (Dz. U. R, P, nr 30 poz 152) 
w zakresi-e un-OTmowan:vm prze 
pisami. ni·nieiszego dekretu. 

Art. 16 
\Vykonanie niniejszego dekre· 

tu porucza się Ministrowi ~.pra 
wiedli.waści. 

Art. 17 
Dekret mn1e.iszy wchodzi w 

życie z dniem ogfoszeinia. 

Wiec zagaił wiceprzewodniczący 
Zarządu Łódzkiego ZMP, witając 
przybyłe delegacje, po czym głos za 
brał k'.erownik delegacji na Festi­
wal, przedstaw'.ciel Zarządu Głów­
nego ZMP kol. poseł Mutecki. 

- Wszyscy pragniemy pokoju i 
sprawiedliwości społecznej i na Fe­
stiwalu w Budape.szcie zamanifostu 
jemy tę wolę - mówił kol. Mutecki. 
Przemawiają jeszcze kol. Verges 

ne przez kilka tysięcy młodzieży: -
Po-kój! Po-kój! Po-kój! 
Żywiołowe owacje zebranych wy 

wołało przemówienie przedstawiQie 
la Vietnamu - Tuung Hong Quana, 
wygłoszone w języku polskim. 

Przemawiaj ąjeszcze kol. Verges 
Jacques, syn deputowanego do· par­
lamentu francusk:ego z wyspy Reu­
n:on, oraz Senegalczyk Gueye Abdo 
ulaye. 

Wiec wywoła.ł wielkie zaintereso­
wanie wśród całe.i młodzieży łódz­
kiej. Zebrani . na placu w ilości ok. 
10 tysięcy ludzi entuzjastyczn'.e wi­
tali delegatów zagranicznych i ser­
decznie żegnali delegację, udającą 
się do Budapesztu. 

Order "Sztandaru .Pracy'' ł•ei kl. 
dla "Betonstalu" i "Mostostalu'' 

WARSZAW A, (PAP). - Za wybitne zasługi, położone dla 
narodu i Państwa 'w dziedzinie budownictwa, Prezydent RP. 
nadal Państwowemu Przedsiębiorstwu Budowlanemu „Betort­
stal" oraz przedsiębiorstwu buB.owy mostów i konstrukcji sta­
lowych „Mostostal" order „Sztandaru Pracy" 1-szej klasy. 

Państw-0we przedsiębiorstw o budonlane „Beton-Stal" w o­
kresie trzech lat swej działalności wykonało szereg prac o du­
żym znaczeniu państwowym. „Beton-Stal" wybudował m.in. 
lotnisko na Okęciu, tunel linii średnicowej, oraz zachodni od­
cinek Trasy W-Z wraz z tunelem, Osiedlem Marienszta~kim 
i innymi obiektami. 

„Mostostal" odznaczył się wykonaniem licznych prac, które 
przynoszą zaszczyt: Most Poniatowskiego, Most pod Toruniem, 
konstrukcja stalowa Hali Przemysłu we Wrocławiu i słynna 
Iglica, najwyższy maszt antenowy pod Raszynem, oraz wschod 
ni odcinek Trasy W-Z z mostem śląsko-Dąbrowskim. 

Debata o „pracy przymusowe;'1 w Radzie Spolęczno-Ekonomicznej 1 ONZ 

Człowiek pozbawiony prawa do pracy 
w krajach kapilalislycznych 

Wielka karta wolno§ci Delegaci ZSRR i Polski ujawniają prawdę o życiu klasy robotniczej 
nasz pO'Zostat wierny wszystkim w USA i Anglii, d~ma~~~jąc .. prow~kacje delegata hr-y tyiskiego Rząd wydał dekret o wolności 

sumienia i wyznania w Polsce. 

Dekret zapewnia każdemu oby 
watelowi wolność przekonań reli 
gijnych, wolność należenia do 
związków wyznaniowych, wolność 
kultu religijnego. Dekret chroni 
wierzących przed ograniczeniem 
ich wolności religijnych przez od 
mawianie im dostępu do- obrzę­
dów, lub czynności religijnych z 
powodu ich przekonań politycz­
nych, z powodu ich działalności 
społecznej lub naukowej. 

swoim dotychczasowym oświad- . rGENEWA (PAP) - Rada. E,kono W kolonlach W1elk10J Brytanu i na nań politycznych i wierzeń religij· Komis;Yi- winna zebrtać jak 1I1.a~ob 
• • • 1. m1czno - Społeczna. ONZ na pos1edze 1 . h d . . te t . h n h · · t · l · f · · czen1om. I dotychczasowe] po 1ty- Iliach plenarnych w dniu 3 i 4 bm, o- za ~znyc o meJ. ry ~r1ac spotkać yc · szernieJSZ.Y ma ena rn ormacyJny i 

ce. Kazdy w Polsce ma prawo mawiała. zagadnienie tzw. „pra.cy przy mozna zarówn-0 mewolructwo jak Komisja ta winna zwrócić szczegól przedstawić wyniki swych tirac Ra 
być wierzącymj lub niewierzą- musowej". handel ludzi w ścisłym tego słowa ną. uvragę na zbadanie sytuacji bezro- dzie Ekc.norniczno-Społecznej OXZ • oTaz podać je do wiadoiµości opinii 
cym i nikt nie_,może hyc prześla- Delega~ Wielkiej Brytanii. Sm~th, znaczeniu _ i nie ma takiego r-0dza botmych we ws:z.ystkich krajach, publl:·znej, zaś .lrnda Ekonomi~·1. io-
d'!wan1 Y zbpowodu s~ego. ~zna- wypacza;ią'.1ł ~~kstykt.st.awR ~~z.1~_c.k1ch. ju niewolnictwa, którego wie można gdzie dotąd istni'eje. bezrobocie i to Społeczna wi.nna !: u"Wagi na ważność 
n1a, ub ezwyznan1owosc1. Jest - zarzuci .uw:iąz om au=ec"'1emu „ . , . a ndn'e . . k' d t „ 

t 
• d l t• ł d • gtos<Jwanie pra.cy przymusoweJ·" i zo było by odnalezc n.a. za.leznych -0d w. zarowno na sytuację prawną, jak i na z !;n i ma wnios i swe prze s aw1c 

O Je en z e emen ow a U 1 po- · · • ?' . ' .. . . GrneralnPmu Zgr.·madzeniu OX~. rządku naszego państwa. Pań- sta.ł skwaphw1e pop~rty przez p;ze~~ Brytauu te•rytor1ach. rzeczywiste warunki życia bezrobot· DELEGAT POLSKI :MINISTER 
stwa odbudowującego się po stra- dmczącego delegacJi amerykansk1eJ „Delegat radziecki złożył W: kon~lu nych, w szczególności również na za· SUCHY POPARŁ WNIOSEH; DELE 
szliwych zniszczeniach wojen- Thorpa. . , . ZJl wmosek, w którym m inn. Jest g.adnienie warunków mieszkaniowych, GACJI RADZIECKIEJ, stwierdzając 

h • • d · . DelegacJa ame<rykanskt1 wmosła pro 11owiedzi·ane· .1 t h . ._,_, 1 ka k' . m. in., że poZbawi·enie człon•i'elrn w ;,.ra nyc Zmlerza1ącego o zapewn1e d · r • zuTowo nyc i op1<>AJ. e .rs ·ieJ. ~ ·~ ~ : ' • · b l jrkt rezolu~ji, oma.gaJą.cej się utwo· , Celem n•yJ'n'nu"eJiia rzecz.ywi"stych · h k · ma wszystkim swym o ywate om . · k · „ dl b d · bl "• "~ . Komisja winna zwrócić szezególną. u 12c apitalistycznych elementarnego . • , . . 17.ema om1sJ1 a z n arna pro e· warunków pracy robotmków i pra.eow prawa, jakim jest prawo do pracy _ 
dosta~1ego 1 sz-:.zę~Ii'_'Ve!!o Jutra. mu „pracy przy-musowej''.· . . ników umysłowy~h w kra;jach kapita wagę na warunki praey robotników stwarza. z natur:ir rzeczy stan przymu. 

Przepisy dekretu przewidują ka Są Jedn.a~ na. sw1ec1e 1 w P?I- . Delegat ZSRR ~rutuni~n stwierdz1ł fatycznych oraz w ZSRR i kraja.eh i' robotncic „tubylczych" -OTaz ich nfo sowy, którElg1 l"giczną konsekwencją 
ry dla tych, którzy próbowaliby sce czynmk1, ktory.m !ad panuJą- ze os~cz.ercze ~wierdzema. ?e!e~ata dcm111'racji ludowej delegacja radziec letnich dzieci w krajach kolonialnych jest praca przymusowa. 
ograniczyć obywatela w jego pra- cy w naszym kraJU Jest solą w b:'}'tyJskiego maJą, na eelu z:~1m_cJowa k;i proponu;,r utwo•rzenie Wielkiej Ko i ter~·toriach podopiecznych i ustali.ć Hr botnicy, którzy żyją. pod stałą 
wach ze względu na przynależ- oku, są tacy, którzy chcą prze- rne _nowego et.:ipu _r>yow~k~CYJ~eJ k':lm misji Mii:iioz~·na.rodowej, złożonej z w jakiej mierze państwa k-0lomialne gro .lbf~ zwiększenia. armii bezrobocia 
nośc wyznaniową, lub przekona- szkodzie nam w pokojowym budo pam ant~radzieckieJ, .J11 z m~ra.z "!" prze,fatawieieli pracy fizy.cznej i u· i odpow'iedzialne za terytoria podopie znie>rnleni są. akceptować najgorsze 
nia religijJte, n\e pozwala na obra wnictwie, którzy chcą rozbić jed przeszłości pr<r:wadzon~J przez imperia m~'słow ' j zjeduoc.zo.nych we wszyst· czne wykonały obowiązki, które na warunki pracy, h~·le tylko utrzymać 
żanie uczuc religijnych obywateli, nośc nasze~o narodu. Te wste- l!izm_, anglosask1. . . ~:'iclt istnie,Ją.rych związkach za.wodo- Kłada na nie Karta Narodów Zjedno się przy niej i dlatego praca t.a na 
ani na znieważanie przedmiotów ·k-. ·1 • tw ' /\tuman wska.zal, ze przemówie. wych k;o; względu n•a różnicę przeko czonych. biern charakteru pracy przymusowej. czne czynn~ 1 ~SI UJą wy orzyc nie delegata brytyjskiego miało cha- W tych warunkach - stwierdził 
kultu religijnego. ~. społeczenst~~ atmosferę wa- rakter ta.niej sensacji, graniczącej z D • I . • • 

Dekret ogłoszony przez rząd, sni walk eh"I]nych OlllOS a reorg!lln1zac1a min. Suchy - również delegacja pol I • r "' • • 'b szantażem politycznym i obl:i.lcZonej u, ska uważa sprawę pracy przyinusowej 
traktując sprawę przekonań r'e- Jest to Jeszcze 3edna pr~ a, ~o na ordynarne wprowadzenie w błąd 

1 
za. ~ażną i palącą. i w całej r o zciągłości 

ligijnych, stosunku do religii każ wielu nieudanych, wzmecema opinii publicznej świata. ł ' k'• •. popiera wnicsek radziecki 0 utworze 
dego obywatela, jako sprawę je- atmosfery niepokoju w naszym Rzucając oszczerstwa przeciwko przemys U W 0 1enn1czego niu Wielkiej Kom; ji Międzynarodo. 
go wewnętrznych osobistych prze kraju. ZF\RR powiedział Artunian ' wej dla zbadania powyższego zagadnie 
konań jest prawdziwą, wielką kar Przeciwko tej właśnie próbie delegat ~ryty~~ki „zapomniał", że. sa .w ARSZA WA: (PA~): - Na podsta·' Sztucznych, Zjednoczenie Przemysłu Ar •1 ;a 
tą wolności sumienia. . t . d k t d rna Anglia Jest klasy~zu:vm .kraJem wie zarządzema Mrn1stra Przemysłu tykułów i Tkanin Technicznych oraz r----------------. Jes wy~1~rzon~ ~ ~e rzą 0 'YY niewolnictwa we wszelkich jego od· I I k" ł Chroniąc jednak wolność su- o wolnosc1 sumienia l wyznania, mianach. :c' iego nastąpi. a. ost~tnio reorgan~za Zjednoczenie Przemysłu Roszarniczego. 
mienia obywateli, dekret przeWi który dziś e>głaszamy. CJa przemysłu włokienmczego, Na miej Zjednoczenie,.. Przemvslu Roszarnicze· 
duje sankcje karne za nadużywa Masy pracujące Polski Ludo- M R k k- sce istniejącego dotychczas Centralnego go ma siedzibę we Wrocławiu, wszyst· 
nie religii, dla celów nic nie ma- wej, robotnicy, chłopi, inteligen- arsz. o ossows I . Zarządu Przemysłu Włókienniczego ll· kie znś pozostałe Centralne Zarządy i 
jąc:ych wspólnego z religią. cja pracująca powitają ten de- h b tworzono 5 Centralnych Zarządów i 3 Zjednoczenia mieszczą się w Lodzi. 
Przykładem takiego nadużywa- kret z zadowoleniem. Polska Lu 1;0norowym 0 ywate!em samodzielne Zjednoczenia. Przeprowadzone zmiany organizacyj. 

nia wiary w cefach politycznych, dowa, która pięć lat temu obaliła w ł . . w wyniku reorganizacji powstały: ne mają nr celu usprawnienie pracy 
sprzecznego z zasadą wolności re ustrój ucisku i wyzysku, obala roc a WJ a Centralny Zarząd Przemysłu Bawełnia- rozbudowanego na przestrzeni ostatnicl1 
ligii, jest ostatnia uchwała Wa- tym dekretem jego pozostałości WROCLAW, (PAP). - Miejska Ra-' 1u•go, Centralny Zarząd Przemysłu Wełl lat przemysłu włókienniczego. 
tykanu, która grQ;l:i ekskomuniką - ucisk i nietolerancję religijną. ?a Nar~do_wa . Wro~ławia po.stan.01-1 i!a nia~~~o, Centralny Zarząd Przemysłu Nowoutworzone Centralne Zarządy hę 
za przynależność do partii komu Wolność sumienia jest w Polsce 3ednomyslme w dmu 22 kw1etma br„ Włokien Łykowych, Centralny Zarząd dą mogły nawiązać ściślejszą łączność 
nistycznycłi i robotniczych, bądź zgodnie z interesami Państwa Lu nadać honorowr obywatelstwo m. Wro- Przemysłu Jedwabniczo-Galanteryjnego, I z podległymi im fabrykami, co wpły­
sprzyjanie i współpracę z nim.i. 1 dowego i mas pracujac:vch. ·'7.a!?'wa cławia Marszałkowi Związku Radziec· C_entraln~ Zarząd. Przemysłu Dziewiars- nie dodatnio na rozwój i jakość pro· 

Odaszaiac ten dekret Rzad rantcwana. .' kiego - Konstantemu Rokossowskiemu . . kiego, Z1ednoczeme Przemysłu Włókien 1 dukcii włókiennic~ei. 
' ... ~~' 

. , 

Komunikat· 
Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej w Łodzi za­
wia~amia, że we wtorek dnill 
9 sierpnia br. o godzinie 
11-ej rano odbędzie się Ple­
narne Posiedzenie WRN. 

Uprasza się Ob. Ob. Rad­
nych WRN o punktualne i 
obowiązkowe przybycie. 

Prezydium WRN, 

I 
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A,wangard łodzieży 
spotka się na festiwalu .w B11d~.peszcie 

Delegacja polska czyni osi:at. je przygotowania do poc~ró~v 
BUDAPESZT (TELEPRESS). szczególni·~ uroczystq szatę. Teren młod~leń:7.~'rn gw11 ·om o;)lt tosz :y 

I Budapeszt przygotowuje się gorącz- ten nadaje się do tezo rodzaju .uro- na czas wa:;:acji .. Nasz J:?om" TPD 
kowo na przyjęcie tysięcy gosct z 1'7 czystości znakomicie: pickne, ~enl- n~ B1el~nach w _Wnr za\".le, s<1. z :1-
krajów, którzy przybędą na l.\'lięGzy ste all:'je drzew, wspan!ałe kw1etn}-: n.1 cale~ .ml<;<lzl~zy pol ·Juc~, c:~:sząc 
narodowy Festiwal Młochicżow), ki, oraz oibrzymi ba~en pływac1n się u rneJ vnelbm szc.cu'1l~1c.m 1 za­
rozpoczynający się w dniu 14 slerip· stanowią niezmiernie; harmoni,1ną ca u:an.iem. _ N!c dzl.wnego .. ł'srnd 85 o­
nia br. łość. W pobliżu parku prz:vgoto·wu- sob, ktore zn;>,J<lują su; na obozie 

!Va mar{!,inesie 
*""----~,__ -
N~epoczytałne 

w-ystępy 
Dwa.Jzidcia trzy ·iata temu 

amcn·k::rt~ld lotnik i agent han· 
dluwj· .liu11ny Doolittle, przybył 
do :;tdli y republiki Chile - 8ant 
Ja"O w· celu zawarcia transakcji 

' I Ó ~ na •prz~d,· 7. partii samolct w. ~,a. 

' .... Uroczystości fęst1walowe koncen• je się obP.cnie ~ta?lohy r-por1owe, przed ~yjll7dcm . na Fci;t~;,·al -

jcdu~·m z uroczystych przyjęć, P~-
1ny,Juwv lotnik, chcąc zwrócić 
11~ sicl;ie 1nrngę zebranych, ni 
st~d ni zowl)d ..• stanął na głowie. 
Tczn1ilo to wirlocznie „dobre 

trować się bęclą prir.ecle ws~st.ldm gdz:e odb 'W3Ć s1ę oędą m~cze p1JIG wi,kswsc siano·w1ą nr?.or1cwnlcy 
w Parku Miejskim, który przyb'.era no,:nej, koszykówki, tenisa. oraz za- pracy ~ ze wszystkich dz1~d1.l:1. , 

...... '-- -
,.,.ru~euie". Doolittle otrzymllJ: po. 
1 ·ai.nc zm;ió1vienie handlowe, 

na nadchodzace święto młodzie:'y wody lr':{k'Jatl!'~~'czr.e. A więc J.'-.l·kowEt;i z po;r.ran~lnc 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~ W oobU~ basenu ~yw1ckiego za~~dów Crgkl•kk~~ Prf'k~ z ko 

O I • G znaid;i;P się ol'. zcrny trefr letni, fial: i „ '"k"!Z'":::". ed;·nnczo.na Zolnierze 
W ch"n d\l·udzi„~tu lnt Doolit· 

tle do~j·;;i:ył ~i~ 11topnia generała. 
i obcruio - w rharnkter7.e wice. 
prze•, n.tl11i1•1~!•·1 go trustu „Shell 
Union l'il'' - wyslln>ił z prze_ 
mówiPni"m w Sto11·urzy~zeniu b. 
aboolwC'ntÓ'.'! katolickiego uniwer­
s;·tctu w GrorgNowu (USA). 

'I mi"ozczącv 5.500 widzów. Odb0d11 Srf'brm·m ll.rzy7.cm Zrid11'5i r~bot-
J się 1arri produkt:je przybyw:i.Jqcy.·h nica z łófl:-~drJ1 7".!d~tlów konfc·kC'yj 

sq pełni rado.ści życia 
do Dud:rne5ztu liczaych zrsp,)tów n~·ch Janiua St:inkicwic7.ÓWU\, naj­
tcatra1nych' i tanC'C'znyrh. oraz kon- lepsza k<.;or1;c:;-'la maturzy:-~.lm z 
ccr1 . ·Poza tym teatrem zn ·zad warszawski<' o lireum im. KrókweJ 
micisk: Budapes7.ll1 stawia do dvsoo Jfl.llwi~l - c'irk<i roho~ultrn z bvrlo-

„Trud" zamieszcza rep·ortaż spe­
cjalnego korespondenta francuskiej 
gazety „Vie Ouvriere" Henr: Bas­
sis, który wraz z delegacją demokra 
tycznych działaczy francuskich od­
był podróż do wyzwolonych tere­
nów Grecji 1 zwiedz:ł przy okazJi 
górzyste tereny Grammos. 

Reportaż ten jest szczególnie in­
teresujący w związku z ostatnim o­
świadczeniem sekretarza general­
nego Komunistycznej Parti~ Grecj:, 
Zachariadisa, w sprawie przygoto­
wań reżimu monarchistyczno-faszy­
stowskiego do nowej ofensywy na 
rejon masywu Grammos. 

Henri Bassis przekonyvvująco o­
powisda o bohaterstw:e ! bojowości 
żołnierzy demokratycznej Grecj: -
wyzwolicieli i obrońców masywu 
Grammos. 

- • Podczas pobytu na masywie 
Grammos - p:sze m. in. Henri Bas­
sis - w:dzieliśmy bRrdzo dużo roz­
maitej broni - od rewolwerów do 
ciężk'ch dział artyleryjskich, od mm 
do armat zmechanizowanych. Broń 
tę zdobyli żołnierze Armi: Demokra 
tycznej w krwawych b:twach z mo­
narcho-faszystami. 

Bojownicy demokratycznej Gre­
cji mają jednak jeszcze inną broii. 

• • „. 
1 wierzq w zwyc~ęs 0 ;:ycji orianizatriró v fcstiw1Ju pli:ć wy ·C„lltr11lnl'!\"O Domn PZl'R -- Bar 

nn.lwi 0 li"Z"f'h k'.n. Ter.ir Narodowy, bura DITTn.'!,t\~1{a, t>rZ(IOIJWn!k z trasy 
T";'ł.r t 'iicj~ld. oraz 11 rn11.<'h Akrdemll "'-Z W!nrhctc:k, r;r.1e .O;~lrwcr.d; 
M·1·.:y~;:::,r.j. 7,·»;jpzki zawodow~ od- ze \'\';,i, rohotnire PGR An~a N·i~·ko­
sl;p:>Jr na cz;>s Fesliwr.lu sw0 lnkail' wicz i Stefania Riijcwsl'a i wicie~. 
kli1hnwe I wy!:'nc ptk'lwe. Również lunveh. 

Jest jej na razie, co prawda, mało, że żyjemy w epoce, kiedy zwyciP7.a 
ale za to pochodzi ona z zupełnie in socjalizm, w epoce, kiedy rozwi ja 
nego źródła. w:dzieliśmy sami, jale się i rozkwita wielki ZwiązE·k Ra­
produkuje s:ę tę broii w odległości 
kilku zaledwie kilometrów od linii dz!ecki i kraje d"'mokracji ludowej, 
frontu, w przenośnych warsztatach kli:?dy setki milionów C'hil'lczyków 
i kuźniach, gdzie wynalazczość i wo zrzuciły z sl,,.bie jat7.mo feudalizmu 
la zwyc:ęstwa zastępują często wy- 1 Jmperial~zmu I znalaz!y się w obo­
posażenie techniczne, maszyny :. na-
rzędzia. zie pokoi.u. 

Podczas bankietu, który urządzo- , Naród grecki pra<'n!e poko,iu 
no na .na~:-ą cze~(! -: pisze Bai'Sis - 1 walczy 0 pokój. w tym tkwi j :gn 
zauwazyhsmy, ze me tylko obrusy, . . · . , 
szklanki noże i widelce ale nawet wiara w triumf demokracji, źrodło 
: kiełba~a była amerykańska! Ws1y- jego woli : wspani~łych zwyC'ięstw 
stko, oczywiśC'ie, zdobyte na wrogu. wojenrnych, w8r6d których jednym 
Nie od rzeczy będzie przytoczyć. tu z największvch hvln zwyci~stwo na 
ironiczne słowa jednego z lewico- . „ 

wych dziennikarzy francusk!ch: tn9 $ywie Crammos. 
„Wolna Grecja jest zda.le się, jedy-
nym kraj~m. który cclniósł jo.lcleś ""' "! 
korzyści z planu Mnr halhl". 1 "~ło..., .; 

W reportażu cz:vtam:v również o ! llSf,1 ~ 
bestialskich aktach dokonywanych 
przez Amąrykanów w Grecji. 

Mimo potwornych trudności wo­
jennych, mimo niezliczonych wyrze 
czeń - pisze korespondent - lnd:zie 
Wolnej Grecji wien:ą w zwycięstwo. 
są pełni radoiici :iycia., kochają ży­
cie. Spiewają i tańczą, kiedy tylko 
jest to możliwe. Naród Grecj: wie, 

poleż inv '" n·Jb11żu por ku Pałac Pio Na obozie spoi~ k11my również zna 
n' :+.v ·br;dzin wykorzystany na wy nych mło<~yrh flrtyatćw. !':Hodz'. mi­
st„..,:;· prnc młctl:!lic:r, ·. strzowie skr;o,·picc - l'i!'iłkumir;:ka 

brtt"im mic ·scC'm. gdzie konccn- I Chodnr, \\·!oloncze!ista - Ciechi<i1-
tro\"H,; siP,· bcctą uroc.,;y~to~ci fest:- df, kpiew;.icv Łnd~·rn I I•c1<anl,icwi-
1·.alr1' ·(-' bndzi'? · ·~:~· f''.l l\'!:·=~n~r~'tY c·rcwa - p·cy ·•Jto•vuią się tu na 0-
11· D·rnr;u. [J'Jm'ęd1. • )J11dą i Pesz- bo;.'e. do sw;:ch wystc;pów na e.;tra­
tem: Cnh \'.~'F!.J::l w:vgl(]da ;ak zn1ko dne. 
mir.ie ut:zym~1ny ogród z p:ęJrnyml Kiedy przybyli:im do ob<Jzu - w 
trawniknrnl, ciąrwąc~ m: się wzdluż program!0 bvly zaięcl<1 na św!e~:ym 
ulic i <1ról\ p0wletn:u. Ale w!aśn:e „rozpadał 

w:e1t1 Ź nich znam dobrze. Oto się" deszcz. T~kl dokuczLwy, gęsto 
np dwaj jur.'cy z zesllorocznej mżący .kapu<nincz'E'k". który ·1nie­
VIIT bry;t:-r:y SP - ~lynny inicjator m0żliwił rnjc;c:a. 
\\'~~'Jlza\"' dn:cflva P•"'C'Y V hr:v•J.8- t wła§nie wtedy zapricHo postano­
dtich -' B~ ak i iego kol"ga Bud.,.h. Wienie. ze C7"'11 zost~:m!e w:vkrirzy3ta 

K'cdy rok •<'mu \' VUI br:1 ·;ad ie ny na rl<'A:l~'!c"W<\ lclrnję J•·zyka l'o­
po rn1 p 1cnr~~Y v;"d·d~lr.rn juP.::kR sy.isldi>go. W~t:v~ey chcą jak najwię 
B11dzl·i;;']'O - o.,iągrn<ł wh:\n:e swój cpi nauczyć się wlaśnie jez:vkó\ • :ib 
;1ier'•:so:y suk;::~, - 500 pr<Jc. normy. cyc'1. Pomcże im to oowiem naw:ą­
Dz.iś ten m!.1 :i:v chłoplf'c. z mo.łe.i :zać serdecrne więzy z młodzieżą in­
wsi S-czytn'ki w woi k\•3kowskim n. •rh krajów ~ 
ma hż Zą sobą drugi tU~nus pracy C'. WS'>'.YSCv mlotizi. ;majdujący się ! 

w br:;gadzie i nowe o. '.ą~nięria we na oboziP. no Bielanach cleną si<; l 
wsrió!zawodntctwie. Po:-;awje z du- rrnd:1ic,lą u,incnla pięknego mi}lsta, 
mą lQgarek. rower. własny portret n~rzcnia nie.znrncr-o kraju, ci("szy 
wy1rnnany prv•z art ystę-rnalar0a - ich możiiw~ii poznnnla post~pl:'we,i 
n·v1rcdy za s';.;e osiągnięciii w pracy. młmh.i<i:i,v cakgo świnta. 

Oddaw~zy n:.leżny hołd religij­
nYm ucznciom Kb~hticzy, elok_ 
1H11tny 1~1·11erał o:wajnnł, że dla. 
uuil(i:i~efo nt»l'l',i wojny b)·łoby 
clnltrzc o•lrod-ić lurlzkc§C drogą. 
.,przl'kRztakcnia duchowego''. 
.lctlm:k;,n ta ~1·ompliku1rnna aro-, 
gu nicrnpdnie przypr.tla do gnsN 
panu gt'n"r'\ owi, który w końcu 
wnaził oniniP, że lepiej będzie 
.,1;t1·7~·mc/ po\:1,5 pr::y pomocy po­
t\;„j woj 1 

t' ~,~rj' '. 
W tYill edu - zdrrniem gen. 

Dooli •ie 8to.ny Z;jcdnoczoue 
po11 i11ny budować kierowane na 
oclle:;łość pociski atomowe „da_ 
ię c , · ę \\Ttzucll~ mechanirznie 

; h[].1. an1ct·j·kań~kich do każdego 
ll"'1t z •Il!" o rrlu na kuli ziem· 
':ir,j' ·. Lll1lohójcz: g1•ncrał nio 
11r1·,· ~··ił prz1 cl ~wvmi •łuchacźa_ 

11.i. • ,;;.1,ie to cele 'ma on przede 
W!'.,'.1·" kim nn m~'śli. Ol:rasi..,.szy 
prz:i·ió·,yiC'lllo ~zrrr;.;iem kłamstw 
1 0~1e1.;•r 'w pm1 adreR<'m Związ_ 
ku H.ul?i.'cki•'go, Doolittle wy­
'' ·:1·'' ~ł: .,Pol\'inniśmy by~ fl. 
7.'.>1.'.t11i<„ u:i ,·.Jowo „ i moralnie 
11":.-z:-·~·:oton-„ttii' do tego, ż0by zrzu7 
<•ić h0m ·•V atomowe na ośrodki 
ro~\·j-:;ki. ·~o p1·:r.r'1nvslu ... " 

Przegląd prasy krajo,vej 

Czc!:ih·ń,kie Wydawnictn·o obwod<J 

we wydało ~t'ri~ k'iążek, nnpi•n 11y<'l1 

prr.oz a . watorów pl'Odukcji priłnrln o· 
11ego Uralu - knlcjarzy, robotmk6w 
f:t bf.''k sflmorh0Jowyl'l11 giirników 1 „, 
l>otników inn;rrh · zawrdów. ' 

Książka pt. „Nasza pięciolatk!ł." po 

fi1v ęcona jest doświadczeniom robotni 
ków i inżynierów - przodown1kó'V w 
przemyśle budowy maszyn. W k'1ąi.· 

ce pt. „Więcej wf>gla. dla kraju"1 z11· 
miesz<!zono arty kuły pNooują ryc h lu 
dzi z Czelo.hiń~lt ; ego Zngł11hia W~glo 

Najwięi::ej jednak ciesz~ się z tego, Spotkają się bowiem w Buds.pesz­
że wchodzi w skład delegacji mło- cie i m!odzkżą c:!ł!'go świata, b:;rtą 
dzieży pohldej na Sw!atowy Festi· mogli opowierlrlPf Im o swych trud 
wa.I 1\fłotizic:iy clo Jlndapesztu. n11ściacb i Mhirnlęclach, dowiedzieć 

· .··ir b~J 'i"my ~ię teraz zajmo­
wali kwc.;tią pr7.ygot~wnń „fizycz 
n:·ch", nlc r·o Fię tyczy um;vFłO. 
wy.-11 kwrilifiknr·ji gc>n. Doolittle, 
fntriln~- , pl~·w \\";;"Warly na nie 
j~go dn n1irj•7.() popisy akroba. 
t ·cznc. Gen. Doolittle zdaje się 

7.upominać, ~o era 117.nntnżu nto· 
lllO\YC~o mi ~ęla już hezpo'l>rot_ 
iiie ... Ol'ygiut1l11rr,o prd~g<>rtta, do_ 
prawdy, zn::ilcW ~obio b. absol· 
wcnci katoUr.J:ir.!l"o uniwer~ytetu 
w Ge rgt•'o\1'11, Cr-y:i.u~' t<'n ame_ 
rv1rn 1~TG lrnttttrr f'!f!l-tm'Jfn1e są.· 
11indo1rnł t11k biisko z... bomb; 

W całej prnRie krajowej ukazuję. 

się co du:-eń setki listów i wypowiedzi 
protestuję.cyc~t przeciwko uchwale Wa 
tykanu, zawierającej groźbę ekskomu.. 
niki. Protesty te nadchodzą ze wszy· 
stkich ośrodków krnju od ludzi o róż_ 
nych ~ogl11 rlnch, od ludzi wierzących 
i praktykt1.i r.lf·ych, od ludzi o różnych 
zawodach. Z tej wielkiej licT.by wy· 
po'l';i~ch:1 zarytujcn1y dżi~ kilkń. 

Na łamach „Gaiaety Robotniczej'• 
z d11ia. 3. 8. ukaz:iła. Bię wypowiedi 
znakomitego clyrygeuta i wioloaczell. 
sty, dyr .Opery Dolnośląskiej, Ka.zi_ 
roierza Wiłkomirskiego który pisze: 

Głrboką t1·03k'> i niepokojem prze 
jęła mnie trPilć o~tatniego oświad_ 
czcnia pnpicża. Wiec a?; tak daleko 
leży lrntolickn PolRka od Watyka_ 
nu. Przez 5 ln1 C·knpnrji nie do· 
cic.>iały tam glo. y, od których stro_ 
Jl.V ni!'hirRkic zacl1winć się mogły' 
Wi~c a?. 1n1' OlJca i niezrozumiała 
jrRt Ojcu :t;,;i~trmu z,biorowa dusza 
narodu pol,lur•go1 

Widzimy na każdym kroku piękne 
owoce ti·orlnrg<J w~pólnego wysilku 
h1rhi po•t.Y.inydt i bezpartyjnych, 
""it'r z~1 yPJ1 i w:itpiących. Chcemy 
lmrło"·::ić d~ lr·j nas'l.ą Ojczyznę, tym 
samym i'"""''7.C'Chnym wr~iłkirm. Na­
róil 1P1~z ,jl'~t w ollJrzymicj czrści 
k::itoli~ki, Aln .,; o~iągniętych raz 
zdobyczy soc·.~dn ·eh nie zrezygnuje, 
podobnie j'.lk Wisln i Odra nie cof_ 
Dl! wstecz swrgu biegu. 
„Gazeta Robotnicza'' podaje wypo_ 

wlcclt członka Komta11·1 KościeJ.nego, 
aJ~tywnego członka J[i:>łtt gromadzkiego 
:3L w Wirach {pcw. 0"1idnicki), Wła­
drł:i.wa DimgnJ \ w ltt61oj stwierdza 
on: 

- Pa~ii :·? litu.i<' si~ nr.d katami 
.1a1 o!lu ptJI ,;;H·•,o i 11a•·:r :demie u_ 
1rn 1,a \\·i<lllf .I . z<·1c za memlC'ckie, 
s!Htrn rlo Ythl':::i~ uie rni~u1o~Q.ł na 
nleh po bi ·Ph \q~lrnpfrw i hi~ży. A 
t~ zirn1ic -:• 1111,zc i 1.awsze będ:i. na. 
~:·e. 

NH poJit.:. ),Q papir;,a <>clpowiemy 
wrnicżnną prur-ą, która powiększy 

dobro\yt. 1 pot·:irn na. Zl·go pnń~twa. 
R r;i.awy trzrl.a 1aka~nć i pracować 

je~zrze l"!'ic,j. Wypowindnm s1ę 
ruct'iw tym. którzy nie chcą. na~ze,i 

pracy na z•~mia1•h Odzy~kanych. 
Przeówko nim zlo;);ylcm swój pod· 
pie na rct.nlm·,ji, w której domaga. 
my ~ię 1111n11owt11ii11. pol~kich du_ 
chownyrh mt po:~kich ziemiach za, 
cho:lnich. 
V wy1Jo,·ri3rl~i Bernarda ~czukow_ 

slilćgo, prncownika Zakłatlów Oczysz. 
cza:11a Mia:.;ta. w Toruniu, czytamy: 

Słyszalen1 o przemówieniu papicza 
·ao ber]i(11•zyków. Przemówienie to 
kilkakrn; n ie nadawnły niemieckie, 
angi r lsk ie, amrf·.,·kań~kio radiosta· 
e,ir. Papid nbokwał, że Berlin jest 
zni~1.c?:o11y. A nigdy nie słyszałem, 
ż.0 h.v Pius XIT ubokwał nad znisz_ 
c7. 0 niern Warszaw:v. 

,\ przccil'ż to Niemcy, a nic Pol­
sk11 rm:poczfili wojnQ i zniRzczyh 
S('t,ki "~it1·1t w cał1\i l~uropie, Ale pa­
p:cż litu.''' się właśnie nad berli{1_ 
c::ylrnnn, którzy palili WarAzewę, 

St:ding rad, Brnk•elQ, bombardowali 
L uudy i i tyle innych miast Za pa_ 
p1rżc1t1 stoją. dziś .Anglicy, którzy 
przPcież nie są. katolikami. Tak sa­
mo A mervkanie w większo~ci nale_ 
żą do róinych sekt i nie są. katolL 
kami. ale vovierają. polityke Waty-

kanu. Stą.d najlep~zy dowód, że grot 
ba ekskomuniki jest manewrem po­
litycznym papieża, który idzie na 
rękę anglosa~kim podżegnrzom wo_ 
jcnnym, a nie kieruje się interesa­
mi katolików." 
Tow. Zdzisla'f :MakOwka, 23_letni 

syn górnika. z kopalni „ Sa t,urn", u_ 
n:ęiJ.11ik ·P'lilllJ;kow .JLZ~zQdzie Miej­
skim w Czeladzi, członek PZPR - pL 

sze ~a. la.mach „_t~l>un_! Robotni. 
czej": 

.Tostem praktykującym katoli· 
Idem, alo lllimo to w sumieniu swo_ 
im nie czuję się winnym i grzesz_ 
nym dlatego, te należę do partH po_ 
litycznej, której program nie przy 
pada. do gustu Watykanowi. Jestem 
młody, ale w~zystko co w życiu o_ 
Riągnqłem, zawdzięrzam partii i nie 
mogę pot~piać jej idei rllnt11go t.yL 
ko, że są postępowe i dążą. ~o zmia· 
ny porządku społecznego świata. 

- Rodzice moi też R~ gorliwymi ka_ 
toli'kami, ale poglądy ich na sprawę 
groźby papieskiej w zupPłności zga_ 
d7.ają się z moimi, 

Na ten sam temat ob. :t.arzycki na 
łamach „Sztandaru Ludu'' pisze: 

„Jestem wierzą.cy tak jak mój oj_ 

ciec, dziad i praoziad. Nikt mi wia_ 
ry nie chce wydueć. I to wła~nie, 

że są. księża, którzy twierdzą ina· 

czej złości mnie najbardziej. Boli 
mnie również, że papiet przemawia 

do Niemców po niemiecku, do tych 
od których cały świat ucierpiał tak 
wiele w czasio ostatniej wojny1 sta~ 

rając się poilburzy6 ich przodwko 

nam. Powodował l!ię w tym wypad. 
ku tymi samy i pobudkami, co rzu~ 

cając ekRkomunikę. Chce przesŹko­
dzi6 społecz~t1•twu w jęgo budow· 

nictwie1 w jt>go dq?.no~cl do dobro. 

w ego. 
„Przez pr~.1'1Qr7..e urnlskle" - u11, 

jcRt tytuł autobif'graficznej powie~ri 
maRzyni~ty Kw;>r nn<>wn. zo Słatouiily. 1 
Antor jeRt wyhitJJym nowatorem tran~ 
portu. Opow'lflda on żywo i intere•u­
jąe-0 o walce prz<>clnjąrych ma•7. ·1>i-..., 
tt1w1 o opanowanlu terhniki prowad1.e 
n•'fl. ciężkirh pnringów townrowyr·h 11n 

liniach idących przez grzbiety g6r· 
sltie. 

Zebranie kr~tykó. 
i pisarzy radzieck; eh 

3 sierpnia odbyło się w Central­
nym Domu Literatów partyjne ze­
branie pfaarzy i krytykóy.r moskiew 
sk:ch. 

Z3·gmu:r!a Chw . tka po;małam sh; o życiu młn;'h:irży w Innych kra-
pót roku temu w wielkie.i hali m<1,11- Jach. Ale jrdnorzcśnie cieszy ich 
t<iżowej Stoczni Gdyńskiej. Nie miał jeszcze coś innego. Nie mówią o tvm 
wtedy czaf.u na dtużs.zą rozmowę. sami. Mówi~ o t;vm ich oczy, mówi 
Nie chciał obn:żyć swi>~ wydajności o tym zapał do n'uki, chęć do jak 
poniżej ustalonych pnez siebie - ne..Jlep•zcgo wykorzystania czasu o-
163 prnc. normy ogólnej. Teraz Zy- bozowcgo. , 
gnmnt Chwastek ma urlop - naj- Cieszy ich fakt, że to właśnie oui 
pjs_Jf11ll[,~nr :w , ~~·.vm dot~1chczaso- br,dą reprewntować młodz1llż- polską 
wynr zydn i•rlop-ża-wysokle osiąq- wobec całego świata1 oni - przo­
niP,cia we w~półzawodnictwie pracy downicy pracy, on: awangarda mło-
zostal delego-.vany na .FC'stiwal. I dzieży Polsl'i Ludo.wPj, 
• :#:7.J'!f!e"J''!ci~ ~ta?zy w rpełniaią * 11 '* 

atomową 'l -"' :B. !>. 

Trumo1nowska polityka zbrojeń 
ruinu~e miliony robotników I w;.raRta bezr horie. A~~nykań~k~e 

· • • • Buro f:;ta h·•twzne o~ł<J,1ło ostatmo 
l farmerow amerykańskich elano, z któryrh wyniku, 7.e w lipcu 

·Ka t<yi:uarji amCr?·l:ańskirh mos pra przedwojeunych, w roku bieżącym zn j r rzbri. bczrol~otnyr~ wzro~ła o 317 ty 
c11,iąc~·ch o<lbijn Rię c.ornz Rilniej ameryknń•ki huM.et woj~k~wy pne- ~iQr,y w poro11·nnn ~ . z ;7rrwce~, ob· 
\\ pJyw p• Jityki WJ'fo'igu zbrO,jefl, p0· W.)'ŹS1,a }5 krotnie UUd:·!ety pl'zedWOjcJn I j:pV;;zy ]>foko 5 nUJiOTIO'V lUdZl, 
lityki montowani.11.' hlnk6w a.grpqyw- ne. j BeZrobocje, s1nznjące miliony ro 
nyrh, pron a·dzoncj prze'1: m?nopolist6w 011ły, ciężar tych wYdatków spn.d:i, , dZln anu;ryktlfisk'Ch n:i. nęfl.Zt 1 głód, 
nmer.1·kmi,kirh, któtzy 1'>11UJą ~we ~za- przede wszystkim na. bn.rki ludzi pra.- I ełn • i d "-'"d" op 

1
1,,,tom, 

l ' I · d • · te cw d · bk. h · · · · W zup o„c O pvw,,.. " m:>'tl o " enrze pany p11now11rna na awia m. J• powo UJęc szy ie o n1zcme się . . . " 
\Yarh 11rzypomn,'eć, że w roku poziomu życiowego ludno~c.' Btanów 

1 
11"'1a i:a.J ącyin mihonową tę - rmlę za 

19.\7-48 wydatki Rt.anów Zjednorzo Z,ieclnoczonycll. Ci~·~M' zbrojeń je~t re,;erwę si!y roboczej, która timożli­
nych na zbrojenia przekrnczały 11· tym trudniejsz.v do zniesienia, że .iak 1 wia. dnlaze w~mOż07lie vryzy:ku mas 
kolnie odpowiednie w~·uatki z lat wiadomo, w AmPryre niepnerwRn"e I prncujących. 

Sekretarz generalny Związku Pi­
sarzy Radzieckich ZSRR A. Fadie­
jew, wygłosił referat pt. „Walka o 
wysoki poziom literatury piękne.i l. 
zasadniczą krytykę". Fad'.ejew pod­
kreślił. że ogroszone niP,dawno na 
łamach prasy artykuły krytycme o p d K p I a Mrvnopole k:1pilali~tyczne prowadz:i 
sztukach Sofronowa: „Kar.era Be- rze ongr Pm o <OJU bC7.u•tnnne ataki na p!acę zarobkową. 
ketowa'' i Kożcwnikowa ,.Ognista - robotników. Wedlug oflcj!tlnego spra-
rzcka" ma1ą ogromne, zasadnicze M l!I 1- W'Q7.clnnin. UrzQdu ~1n-tystycznego przy 
znaczenie dla rozwoju całe.i liten- W .e~lłSJKU Mini~terstw:e Hanrllu USA dochody 
tury rad1:łeCki(!.j. p~r.n•zł„ 60 pr0~cnt l'Od:ti ri ametyka:ó. 

Fad'.ejew omów:lł szczegółowo za- NOWf JOR.K (Tcleprr~s) - Grupa Apel zo~t.al prdpi~my przez znone-1 ~kich ą dnlcko nir.P.ze orl mininnt1•1
1 

g11dnienie walk'. o podnie.~ienie po- wybitnych ts()iJi•lości ul:lA apclownht go historyka., prnfr•o-ro. DUlxiis ornz które nawet :."ll:ini~tArstn·o Prn.ry uwn. 
ziomu ideowo-artystyczm~go dzieł do „wBzystkich lurh : i orgnnhacjl, byłego zastępcę ministra spmwicdli· 

1 
?:n rn niPzh~rh1ro r1o ntrzymanitL n-0r· 

literackich ł polepszen:e pracy kr:\'- pragnących pnllOju, 111..y wzięli udr.iał wości, Johna. R 0<gge. I n1nlnój "topy ż~·cio~cj, Według da· 
tyków. Wezwał on pisarzy, aby w ro.zpo~zynnj~cym się w dniu 5 WrLu Henry Wollnre, T cmai.T. Mann, de· ny<'h B'1it:i. Rtllt.~·st;:ld Prac:"'. płrira 
zV.iękBzyli wytnagan:a wobe<: wła• śnin w l\fek.•yku Kongre•lo Pokoju. putowany K<Jngrc~u Mar.f'anton1o bi znrolilwwn r hnt111lvJw J'MNta.1e w t,v 
snej pracy. Metoda krytyki i samo- .W n-relu tvm p.daje się, że „e>i•, któ ~knp Ar'thnr Moulthon, Paul .H-0b~son l le 11\ «zr; tcm <'~n przari1"tt1ie o 20 
krytyki poWinna stać się najważ- rz." prrg-na ri:ignać z n<>wej w<>jny zy i inn.i przyjęli już 7.aproszen.ię na Kr n I 'flfOPCnt. Cn ~·ę 7.nli t;>P7.y r<'n or tyku 
n!ejszym (!Jementem pracy on:nin1M zpki, rot>;':'ijnją w Ameryce z dnla na gr<'1'. · · 1 łow ~ro.7.,,·wez:yrh i ownrów pow;;1cch 
zacji pisarskich. dzień więk~z:i. dr.iałnlno~ć. N11rody a· Według wiadomnści prll..."OW,Ych w ""f: ni.rtkn, to u:rn et według onnyrh 

W dygkusji nad referatem Fadie- k , 1• t • ob Bra•yli·". Argnnt}·ni·o Kilbi'e i Vehe,, ~[;,n„~1cr~tw?. l'r~ry w oktes!e od 
jewa zabrali głos pisarze i krytycy: mery an!< oe n.'.e moir1 pozos !k o· ~ • "' ' " 

· t 1 t l dn'eń lecz ·m11~zn Zlte1i, ró;',ne or..,1111' i 'Z""·'ft p1J•, t "."'~we c~y l slerpn'a 1!H~ r. do ~~·c7.llfo 1949 r. SżeW!eląwa, ~ożewnikow. Szagi- ,Ję .ne wo 'cc yr 1 ~ 7• 1 . ' "• ,.. " ,,u „." „ 
· J .," S fr · ,... b 1<ię one zjerlnoczyć, aby wykaztt.6 swl} nią prz~·gotow11rnia do wLiędn ud•dn· wzrt!~ły one rJ .n prorC>nt. 

nian, erm:·1•.1W, o onow, ut'Y a- , .1 11 ł K . (•fJ 'ó k ., 
bytu i równo§rl." C'ZOW, Simonow i Kowalcz:Yk. wolę i si ę . , tt w \.ongre~10. :• cw13"11·n mnn"P' 1~, w amer~· Ilu· 

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111"11111111111111111111111111111111111111111111111111ł1111lrl111111111111111111111111m!11111m11mi1 111 i'11111111111111111t111111111111111111111111111111111111111111r11111111111111111111r1111111111111111111111111u1111111111 ski eh nn. stopi: ii.yc·low!} nic ogranicza 

Nad Morzem Czarnym, w· jednak o to nie posądził. Wy palm, oleandrów, agaw, krze- równan~m zdrowiem Abeba- ~lQ wyt~r.-znie do iti~sy rob•otn ;~:<:eJ, 
Suchumi, stolicy Abchazyj~ stępuje naprzód jeden z tan- wów cytrusowych, herbacia- zyjczyk6w. Problemowi temu 

1 
lecz dot .. ~ry w~1r•tk;rh k~trg ril prn 

skiej Autonomicznej Republi- cerzy, zachęca do tańca młod- nych i tytC'niowyr.h, w kraju wa poświęc'ł się szczególnie zmar co1rnilcó11·. W ri\•żkinj •ytu::rji znole· 
ki Radzieckiej, miało rrtlej~ce szych (pojęcie młodości jest tu wrzynów, eukaliptu.c:ów, leżą- ły przed wielu laty prezes TJ- : :.'li ~ię prml•t::n..-ic'rle intcJlgo111·ji _ 

niezwykłe święto artystyczne. bardzo względne, irdyż naj- cym na południowych zboczach . kr,!lińskiej Akndemii Nauk, Bo '. lekarze, prawnie?, in:,.rnicrov. ;e, 
7 

Artyści ludowi AbchazH ob- młodszy ma 54 lata)) i kręci gór Kaukazu, należącym do gomolec. Był on równocześ- I ktńn·ch w·~1u , jak cl'lnflsi•„Buiictyn 

chodzili 100-letni jubileusz · • nie kieroWniklern lekarskiego ' f(r.111.v pr:iry" ni.o mr. n~,:rrrn1:ijsZych 

snwycyhc.h chórów i grup tanecz- t~ 1l11111111.A~MlllllW~B11111111~C1111~1111lll!Hna11m1~~11~1z,'~!.1:1~J1 !!il~M~i.1!~~1111~111100111 ~~~!~~ut~ę b;::~~~:~ ;:1~u,~ wirlC!•ćw na otr~ym~ i() zaJ::cia. 
·" · · · l d ki I • .Terli10c»·c~;1'0 cl11jo l'iQ w <ln!~z'yrn Obchodzl. si' o tu wi'ele J'ubile Zama zyc1a u z ego. ns"y-

" t t t . f'l • Ab Ci:]!>,'11 znnh~·en•;• 11 nii prnee~ p!lllj;eryza 
Usz'o,w. Co w1'oc "'·1'ezw~kłe.r10 u en .maJący swą l lę w ·· i' • z .. 

· " „ · ,., h .. d b c.11 llrmt•ro r. nr.;r1r11t0Jryc w Rv.e rę· 
było W tym ]'ubi.leuszu? i·ezwy I c aZJ1, przeprawa za o ecnie . . 1 l . i ce g ·untn l '.•n wen nrz ro mczy or~7. 
kle było to, że w k<:>ncercie ' h r a 11""' - badan a ha szerszą jeszcze ska :--prnwuj:i-c kontrolę unii 1hrtem pro· 
jubileuszowym brali. uclział o- lę. ch:któn·, knpitr W.ri nmcr;:k~11~7 ro-
s~blście ludzie, którzy przed ł T G"''IT'.lrr lU l!rTD'WI Republika Abchazyjska sta- 'a z farmo•·ó.r nn<lr~r:'.\•. L i~h1l'i~r 
O I t Ił d 1• b I ·ki 1J.(f))({J):::LJE. Nl~.11..m. .»V~ ilZJ ła się W ogóle po rewolucj i •k'e warnnl<i krrntr:>kt6•r. n<ar1.n"n-

l O a Y za t a a 
1 

a c iazy3s e w1'ell·1·m · ośrodkiem kult11ral- ! t 
chóry. Urocży::;tość rozpoczę- . ' nw 1 f·1rmrrom pr1rz 1•mrr.1·::,1fi~ < •'h 

I :111111 m111111111~1:i111111111~1111~1111~1111~1j:1~· 11~1111~llll~ll :~;·',i':jll'',', ll~l!li:ffilll!~llil~l!llił!!ll!l~:!t nym hn•ino<,manów p1w rln.ią. O:e hrmetz.\• 
ła się występami śpiewaka Fa- lill ITI1 . Ustrój socjalistyczny 7m''";'nni ~n z··~t„' ·inć . \\'C m•enie. bv 

saan Palba, Ul'odzonego jes:r.cze .GPOt".-iJ'skieJ· R(publiki Ra-' umożliwił utworzenie alfabetu c'!lo i grnntn. W •1l 1w dan,rch ;l[inl~te·r 
w czasach Beethovena i By- się lekko i młodo w abchazyj- - , b ~li":i. Rnln'rtwn UR.\ ~uma zaclhiż~JI 

· k' t ' l d ,.,. d · k' · ·n oraw'e z1·my dla .ięzyka A chazy]·czy, ków. rona. L;czv on obecnie 130 s im ancu u owym. 1~azy- z·e~ ·ic1. n ... ma · · 
1 

b form no.:: 711~fn.1 hlpot _:·~ny 1'!.~ro~ln 
· ' " · Ł k "' h · "II ż · t ' 1 ,, st"1co''" 1· wie Dz ękl temu powstała . oct,ata l• ' - · lat, wygląda nifodo i swii:-zo. wa S ' ę u asz .~c ana. 1, a ,y]e u mnos \vO • "· IV w ci:~gu roku HJ.111 ·o 2:'6.. milionów 

Nie należy on do najstarszych 102 lata. W zawod}" z nim lu lwlzi ponod 100-letnich. b>ratur~. W Abchazji iest o- t1olar6w. 
tutejszych miE>szkańców, lecz idzie ,,młodzieniec", 95~letnl Zad-:iwiając::i dtugowiecz- becn1e teatr; niedawno otwarta 

k P .llt;ka. ntnnyknf1 kich kół rzą.dz~ 
do naj~tarsz~1ch śpiewaków hJ- Adamia. N !e trudno było by no4ć Ab!"'.h 9.i:yjC''·Y· ów przypi- zost;iła filia Akadrmii Nauk r;"'ch ,ic~t jn 1-

11
;
0 

!'iJrzer?.r1i z intere~!l 
dowych wyj:itkowo pięknej dalej wyliczać tych pełnych ra- svwan;i jest nrzez Ind rlohre· Związku Radzieckiego; i ona mi nnrorlu. Dlntego t<>ż m:-sy pracują 
Ab h jl d Ś i t · któ ' · · m't k!itr.d< ·~ł i racJ'"'nalnemu Am k' · t ; · j 

c az • o c s arcow. . rzy sp1ewa1ą równ'.t:?ż zajmuje llię między in ce ery i Jltzec1w' aw n.3 się te po 
Również f wśród tancerzy pieśni ludowe przy dźwi ękach ~pos11huwl od.i~·wia ia. • Utyce, żąciając co~az głośniej po.utyki 

·znalazło się kilku, którzy żyją starośw : eckich ins±rumentów Uczeni jednak radzieccy in- nymi niezniszczalną wieczną p<>koju i wsvółpracy mtęd:::vna.rodo.. 
już ponad 100 lat. nikt by ich strunowych. W tym kraju teresują się od dawna niepo- młodościa Abchazyjczyk6w wej, 



• 
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I A PIĄ 
ws::aaaxma ,„, ft?M I . . rea 1zu1e p la n oszczędnościowy www ws o. 

Gdy na początku br . zakłady za­
częły opracowywać · swe plany os zczt: 
'Clnośc'.owe, specjalnie do tego powo­
łanym komisjom wydawało się , że 
trudno będ zie zna leźć jak'.eś nowe 
źród ło oszczędności. Tymczasem o­
kazało się, że źródeł tych jest bar­
dzo ~viele, że w każdej /fabryce znaj 
duje się prawdziwa kopalnia róż­
nych pomysłów i sposobów, dz,ięki 
którym można w ciągu roku przy­
sporzyć państwu pokaźne sumy za­
oszczędzonych pien:ędzy. 

Pi·~rwotny plan oszczędnościowy 
PZPB Nr 5 przewidywał oszczędno­
ści na sumę 204 milionów zł. Wiele 
rozmaitych pozycji wchodzi w skład 
planu oszczędnościowego tych zakła 
dów. Obejmują one oszczędność uzY 
skaną d7.:ęki zwiększeniu wydajno­
ści pracy, ludzi i maszyn, dzięki u­
miejętnemu używaniu energii elek­
trycznej, oszczędności uzyskane w 
wyn1ku realizacj: nowych pomysłów 
w produkcji przędzy bawełnianej i 
włókna sztucznego. 

BliLANS DOTYCHCZASOWYCH 
OSIĄGNIĘC 

Obecnie, po upływie pół roku, 
PZPB Nr 5 sporządziły już bilans 
dotychczasowych osiągnięć w dzie­
dzinie oszczędności. Okazuje się, że 
największe sumy w oddziale che­
micznym przyniosło ulepszenie pro­
dukcji włókn.a sztucznego. Zmniej­
szono o 10 gramów ilość celulozy po 
trzebnej do wytworzenia 1 kg włók­
na. W ciągu niespełna 6 miesięcy 
fabryka uzyskała na tym 14 milio­
nów złotych oszczę9ności. Podobnie 
było z produkcją tzw. wipolanu, w 
której także dzięki zmniejszeniu zu 
i:yc!a surowca uzyskano 11 milio­
nów złotych oszczędności. 
Poważną pozycję stanowi zwięk­

szenie wydajności przędzy w tkalni 
„bawełnianej pfątki". Dzięki często 
organizowanym naradom wytwór­
czym, odprawom majstrów : przo­
downików pracy - osiągn ięto znacz 
nie większy pros:ent wyrobien:ia wąt 
ku i osnowy. 

taty. Przędzalni a jeszcze nadal n :e I różnych rzeczy zupełnie fabryce nie Ziirówno tych fabr yk ,- które mają 
csiąga właściwego procen tu wyprzę potrzebnych, nadających- s ię d-0 u- pełne magazyny, jak i tych, które 
du. Bojowym zadan iem k ierownh:- płynnien_ia lub przekazania innym poszukują zbędnych gdzie indziej 
tw a zakładu , a szczególnie przędzal zakładom czy instytucjom. Aby wy- towarów? 
ni jest roztoczen ie ścisłe; kont roli brać i spisać wszystkie te remanen- ZADANTA NA BIF.ŻĄCE 
nad procesem p rodukc ji w przędzal ty, wyznaczono na początku bm. spe PÓŁROCZE 
n :. Należy wpływać na persąnel cjalną komisję, która wespół z ro- Ogółem do dnia 1 Epca PZPB 
techniczny i całą załogę tego oddzia botnikami, przedstaW:.cielami wszy- Nr 5 zaoszczędziły 91 milionów zł. 
łu, począwszy od obciągaczki , a koń stkich oddziałów produkcyjnych, Brakuje wJęc 11 milionów zł do ide 
cząc na salowy m, aby drogocenny przeprowadziła dokładną kontrolę alnej połowy ogólnej sumy oszczęd­
surowiec wykorzystać w jak na.i- całego terenu fabrycznego. W wy- ności. Te 11 milionów muszą zostać 
wyższym s.topniu. Należy pilnować, niku tej kontroli wykryto 235 rozma „nadrobione" podczas b!eżącego pół 
aby prządki wyrabiały niedoprzęd itych rodzajów zbędnych materia- rocz.a. 
do końca nie zostawiając nic na łów. Są to niepotrzebne maszyny Zakłady „bawełnianej piątki" do­
cewkach, aby meldowały o każdym lub części maszyn, artykuły tech- brze zdają sobie z tego sprawę 
najdrobniejszym nawet uszkodzeniu niczne, urządzen:a elektrotechnicz- i przystąp i ły już do wzmożonej kam 
maseyny, ne, gotowe towary, złom itp. Dokła- panii oszczędnościowej . Polegać ona 

SPRAWA REMANENTOW dny spis przesłano do Centrali Zao- będzie na podnies'.eniu dyscypliny 
Na początku br. zakłady „baweł- patrzenia Przemysru Włókiennicze-- pracy, na zmniejszeniu ilości godzin 

nianej piątkJ" pooiadały w magazy- go, którego zadaniem jest przekaza- opuszczonych, które dotychczas zna­
nach przędzę wartości ponad 26 mi- nie tych remanentów zakładom mo- cznie przewyższają zaplanowany pro 
lionów zł. Można obecnie z zadowo- gącym z nich skorzystać. ·cent, na walce z brakoróbstwem 
leniem stw'ierdtić, że r-emanenty u- W PZPB Nr 5 oczekuje się na i ma,rnotrawstwem surowca. W kam 
płynniono, a pozostała jeszcze nie- szybki odb '.ór tych remanentów. Ak panii tej muszą wziąć udz:ał wszys­
wielka ilość przędzy będzie w naj- cja ta jednak posuwa się, jak do- , cy robotnicy z;1kładów pod ki~ru;i­
bl'.ższym czasie zużyta do przeróbki. tychczas, bardzo powoli. Czy Cen- kiem dyrekcji oraz aktyw1stow 
Okazało się także, że na terenie trala Zaopatrzenia nie mogłaby przy związkowych i partyjnych. 

zakładów znajduje się jeszcze wiele śpieszyć biegu swe; pracy dla dobrą H. Sam. 

polityczny Watykanu 
nie ma nic wspólnego z wiarą i Kościołem 
Katolicy polscy przeciwstawiają się zamachowi 

na budowę Polski Ludowej 

Akt 

Ostatnie wystąpienie Watykanu, 
w ocenie uczciwych i trzeźwo my­
ślących katolików, mus: być przy­
jęte jako akt polityczny, na arenie 
polit yki międzynarodowej i jako ta­
ki nie mający nic wspólnego z wia­
rą I z kościołem. 
Przyjmując takie założenie, wy­

pada podkreś1ić, że za aktem tym 
kryją się dążenia imperialistów 
podżegaczy w ojennych - do spro­
wokowania nowego kataklizmu ludz 
kości, jak:m niewątpliwie byłaby 
nowa pożoga wo jenna. 

walce o pokój, właśnie dziś, słyszy- lub hamowało budowę wielkiego 
my słowa pociechy, wypowiadane gmacltu Polski Jutra - Polski Lu­
przez najwyższego dostojn'.ka kościo dowej, 
ła dla tych, którzy byli przyczyną 
wszystkich krzyw<! i nieszczęść, dla 
t ych, którzy w latach 1939-1945 wy 
kazali całe swoje barbarzyństwo, 
nie mające precedensu. 

A. Łabentowicz 
Przew. Komitetu Grodzkiego 
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ff kropka nad i. I: 
żeby nie było żadnych wątpliwości r.o do tego, kogo dotyczą ostatnie I 

pogróżki Pill.!a XTI - (a takie wqtpliwo.fri n?sun ęły się stojącym bU.•ko 1: 

Watykanu katolickim · pismom· włoskim: „Il Popolo", „Quotidiane", które ~: 
altiwetną uchu-alę Sacrum Officium samieściły li własnym, b. ostrożnym ko­
mimtarisem) - oficjrilny organ papiestwa „Ossen:atore Romano" pośpies:::ył .i 

s oficjalną interpelacją uchwały o ekskomunice. 

Nie wspominalibyśmy o tej „interpretacji", gdyby nie okoliczności. że 
pntwierdU1 ona w całej rozciągłości, iż uchwala Watykanu ma charakter 
iylko .i wyłącznie polityczny. 

Ot, weźmy ów „punkt", w którym oficjalny organ Watykanu ofi.cjalnie 
w, ja.inia sprawę przynależności do partii komunistycznej. „Osservatore Ro­
mano" nie używa terminu: partia komunistyczna, lecz: partie kom~mistyczne, 
stwierdzając, iż partie te są „różne", jalt np. „partia jugosłowiańska''. Oczy. 
wiście, szanowny „Osservawre" ma tu na myśli nie Partię Kon;!:!1nistyczną 

};1goslawii jako taką, ale ticią klikę, szajkę judaszów międzynarodowego 

ruchu robotniczego. Tito, Rankowicz, Kard el i reszta obsługi gmachu W all· 
Street, uwajcarów Departamentu Wojny USA - to są ci „różni komuniści". 
Ci „różni", pozostający pod przekleństwem jęczącego w niewoli narodu ju.­
goslmviańskiego, ek-~komunikowan.i przez cały wieLki obóz postępu i spra­
wiedliwości społecznej jako zbrodniarze przeciw ludzkości - pod uchu·ałę 
Jf/ atykami, „nie podpa<la.ją.„". • 

Podobna „kombinacja" wyłącznie polityczna, dotyczy również socjalistów. 
„Wszyscy wiedzą - powiada „Osservatore Romano" że istnieje wiele socja­
li,;mów, różniących się jeden od drugiego„.". Nie wszystkie : nich, tych 
licznych „socjalizmów" (??) - podlegają - oznajmia uroczyście organ 
Piusa XII - groźbie ekskomuniki. Pogróżki papieslde nie dotyczą więc wca­
le „partii" Bluma, „parti" Saragata, „ 11urtii" Bevina, „partii" Spaaka itd. 

Dlaczego ich nie dotyczy? Ano. dlatego, iż polityka Watykan.u, pozosta· 
jl!ca na usługach Wall·Street'u i Departamentu Wojny USA, otacza tro .•ką 

u·szelkich rozbijaczy ruchu robotniczego, zdrajców i lokajów kapitalizmu i fa· 
szyzmu. Przekleństwo - mówi „interpretacja" „Osservatore Romano" -
tym, którzy budriją pokój, niosą u:olno.ić i sprawiedliwość. blogoslrm:ień stu:o 

tym, którzy ten pokój mącą, którzy służą ciemnym, diabelskim machinacjom 
wyzysku i niewoli„ .• 

* * * 
Nikt i tak nie ma złudzeń co do pozycji, jaką reprezentuje renegat T ito 

c::y Rankowicz tudzież sprzedawczycy Blum, Bevin, Saragat, Spaak i spółka. 
Uchwała Watyli:anu stanowi tutaj tylko jeszcze jedną przysłowiową krop/tę 
nnd i ( deologią zdrady, zaprzarl.stwa i judaszostwa). Stanowi też jeszc:::e je· 
den przejaw dzialalnofoi politycznej Watyltanu, celom w-w ideologii służącej. Wzrosła także wydajność pracy ro 

rotn ików, dzięki intensywnie pro­
wadzonej walce ze spóźnianiem s ię 
t nieuważnym obsługiwaniem ma­
szyn. Akcja ta przyniosła na oddzia 
le chemicznym praw:e 3,5 miliona 
złotych oszczędności. W przędzalni 
zaś w ten sposób zaoszczędzono 3 
miliony 200 tysięcy zł. 

' Perfidnie ukryte ostrze tego aktu 
najboleśniej dotyka nas, jako na­
ród, który zespolił się kosztem wiel 
kich wysiłków i wyrzeczeń. dla od­
budowy barbanyńsko zniszC'Z.onego 
kraju przez hordy h itlerowsk:e. 

Pamięta.my t>iece krematoryjne 
i komory gazowe, pamiętamy druty 
pOiJ wysokim napięciem i rozstrze­
liwanie niewinnych ludzi, pamięta­
my ro~acz setek tysięcy matek 
i dzieci, ale pa.mięta.my również, że 
w okresie tym nie słyszeliśmy słów 
potępienia i uchwał o ekskomunice 
dla tych, którzy byli bezpośrednimi 
sprawcaimf tego bestialstwa. 

Stictwu Pracy, które repre­
zentuj bazujące na zasadach chrze 
·kija' o-społecznych, odróżnia tra 
dycje katolickie, jako sprawy wia­
ry i etyki od epraw pol!tycmych, 
od „katolicyzmu politycznego" wy­
znawanego przez polakożercę Ade­
nauera w Niemczech, de Gas.perich 
we Włoszech i Schumanów we Fran 
cji. 

Wczasy najbardziej zasłużonych 
SŁABE PUNKTY PLANU 
OSZCZĘDNOSCIOWEGO 

Nie wszystkie pozycje planu o­
szczęd nościowego dały w ciągu ubie 
glego półrocza tak pomyślne rezul-

j J. \.MfV 

I właśnie dziś, kiedy powstają wi 
dome pomniki naszego heroi:mnu, po 
dziwianego przez cały świat, w usu­
waniu zadanych nam ran, k '.edy 
dźwigamy kraj nasz z ruin i zgliszc:z. 
kiedy bierzemy czynny udział w 
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P .rzodo w nke pracy z PZPB Nr. 3 - wierzące 
katoliczki - '.ob. Józefa Szewczykowa i Irena 
Bisynger piszą do „Głosu" o ostatnim antv-

połskim wystąpieniu Papieża 

I I 

Przodownicy pracy we własnym 
Kolumnie 
Włókniarzy 

domu-wypoczynkowym w 
Godna uznania inicjatywa iarządu Głównego Zw. 

Pod ta.ką pi~ ka.tollck~ my, 
Polacy, nie moriemy i nie chcemy 
figurować dla.tego, że podżegania. do 
wojny, ucisku narodowego f chęci 
różnicowania ludzi nie uważamy za 
katolickie. 

Manifest Lipcowy 1 konstytucja 
naszego Państwa Ludowego gwaran 
tują swobodę wyznania i praktyk 
religijnych. 

Nie znaczy to jedi!lak, te tolero­
wać będziemy wystąpienia przeciw­
ko państwu i ludowi, że tolerować 
będziemy poczynan:a wichrzyciel­
skie. 

Dlatego też odróżniamy znaczną 
część duchowieństwa polskiego, na­
st a wioną patriotycznie i pozytywnie 
do prac i poczynań w dziele odbu­
dowy naszego kraju od tej częśc! du 
chowieństwa, która pod dyktando 
kapitalistów i imperialistów mię­
dzynarodowych, występuje przeciw­
ko własnemu narodowi i państwu. 

Z szosy skręca się w lewo, jedzie 
się kawałek leśną drogą, aż do miej 
~. gdziie widnieje brama z napi­
sem 
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W głębi widać piękną, świeżo wy 
remontowaną willę. Tu właśnie m:e 
ści się dom wypoczynkowy dla p:ra;o 
downików pmey, prowadzony przez 
Zarząd Główny Zwią7ku Włóknia­
ny. 

W chodzńmy do . środka. 
Urządzenie wnętrza czyni najmil­

sze wrażenie. Czyściutko, schludnie 
: wytwornie. <Dywany, miękkie fote 
le, śnieżno-białe obrusy na stołach. 
Jest zaci sznie i przytulnie. Można 
tu się czuć, jak u siebie w domu. 

Biorąc pod uwagę wyżej przyto­
czone przesłan!C. w całej roulągło­

śol akceptujemy stanowisko Rządu, 
zajęte w stosunku do uchwał wa.ty­
kańskich ł oświadcza.my, że z całą • 
bezwzględnością przeciwstawimy się 
wszystkiemu, co godziłoby w interes 
narodu polskiego, oo u·trudniałoby 

Nasi korespondenci fabryczni piszą li 

A '{c·a szlrnlen·a zawodowego 
w PZPW Nr 39 

J 
Zakrojona na szeroką skalę akcja 

szkolenia zawodowego obejmuje w bie 
żiicym roku prawie wszys tkie zakła_ 
clv przemysłu wełnianego w Łodzi. 
Vl'płynie to w dużym stopniu dodat­
nio na wykonanie planu produkcyjne_ 
go i jakościowego. 

I 

Gdy wchodz!m)" do pokoju, zaj„ Zjawia się ·jeszcze kilka przodow-
mowanego przez trzy przodowndce •nic i wdajemy się w dłuższą poga­

wędkę. 
pracy z PZPB Nr 1, przybyłego z 
nami tow. Hanus~ew.i.cza witają - Kiedy wyje±dżałam na urli:lp, 

matka moja płakała - mówi tow. 
głośne okrzyki 

Woźruiakowa z Nowej Tkalm - pła 

- O, jak nam tu dobr:ze, jak do- kala i mów'~a: „ Wid1lls.z, moje dziec 

brze! ko, tyle lat p.rzepraoowałam, ośle-
- Nie miałyśmy pojęc:La, te mot- płam od pracy, a nikt nie pomyślał 

na żyć tak szczęślliwiel 
Po porannym spacerze w le11ie, nigdy 0 wysłaniu mnie na wypoczy 

kobiety odpoczywają. Są radośnie nek. Inne teraz czasy, inne". Wyda­
uś.miechnlięte. Gdy wyjaśn:amy cel je mi się - ciągnie dalej tow. Woź­
naszej wizyty, wołają jedna przez U:ak - że lepiej juź być człow:e-

drugą: kowi nie może, jak tutaj. 
- Napiszcie, koniecznie nap'.szcie, Tego samego zd.ania jest i tow. 

jak wspaniale spędzamy tu urlop. Maria Augustyniak z PZPB Nr 5 
Rozejrzyjcie sie dookoła, jak tu pięk i tow. Maria Kococik z Ks·iężego 
ruie, jak czysto„. Młyna ~ wszyscy, mies~ający w 

- A karmią nas nadzwyczajn;l.e. ,,Pw.od~ku". 
To praw&Jiwe tuczeU:e. - A nie nudzi się wam? 

- Dlaczego? Odpoczywamy na ca 
lego. Chodzimy na spacery, czytamy 
codziennie gazety, jest biblio.teka -
czegóż można więcej wymagać? 

- Już by i grzechem było żądać 
więcej. Ja tyle lat pT"acowalam 
przed wojną w fa.bryce dywanów, a 
nigdy nie stąpnęłam nogą na. dy­
wan. ·A tu pa.t.Ncie, ja.kie nam na­
zwMili - położyć się mOOJ1a. Ten, 
co na podłodze w stołowym leży, to 
prawie taki sarn, jak ten, cośmy kie 
dyś u Finstra dla papieża robili. 

Niektórzy korzystali już z wcza­
sów ;..... gdzie indzie j. Cd. zgodnie 
stwierdzają, że n:gdz·ie takiej opieki 
nie spotkali, jak właśI'llie tutaj. 

- Pomyśicie, towarzyszu. Karmią 
nas czteTy razy dziennie. Na śnia­
danie, jak na przykład dzisia.i , m ie­
liśmy mleko z masłem i żółtkiem 
Do tego bułki grubo nasmarowane 
masłem. Na obiad dobra zupa i p0-
tężny kawal pieczeni oraz deser. N8 
podwieczorek dostajemy śm:etarw 
c iastka, albo coś rów nie dobregJ 
Kolac ja jest zazwyczaj l żejsza, a lc­
zawsze bardzo smaczna i pożywna . 
Brak nam chyba tylko ptasiego mle 
ka. Dobrze zorganizował nam wcza­
sy Zarząd Główny. 

Pragnąc przyśpieszyć tę akcj ę, ML 
nist erstwo Przemysłu i Handlu zarzą._ 

dziło, aby z dniem 1 sierpnia br. o_ 
twart o pr.zy zakładach pracy bursy 
dla szkół przysposobienia przemysło_ 

wego. W myśl tego zarzą.dzenia kie· 
rownictwo PZPW N.r 39 uruchomiło 
przy zakładzie bursę dla -40 uczennic 
z Zielonej Góry i Bielska. 

Zespół pierwszej jakości tow. J. Białaszewicza 

Zgadzamy się zupełnie z opinią to 
warzyszy. Inicjatywa Zarządu Głów 
nego zasługuje na uznan:e i naś la ­
downictwo. Należało by jednak po­
myśleć o tym , by dla włókniarzy -
przodowników pracy było więcej. ta 
k ich domów wypoczynkowych . Te 
dwa już istniejące . (drugi w Bieru­
towicach) nie rozwiązuj ą jeszcze cał 
kowicie zagadnienia. 

W rozmowie ze słuchaczkami dowia. 
duj emy się, że są. one pochodzenia. ro_ 
botniczego i chłopskiego, N a.leZą. 
wszystkie do Zl\IP i mają za sobą rok 
nauki w Szkole Przysposobienia Prze_ 
mysłowego. W dyskusji 11 na.czelnym 
dyrektorem na temat ostatnich osiąg­
ni ęć w produkcji wykazały dużo wia_ 
domości teoretycznych. 

Gł6wnym zadaniem naszym jest roz 
toczyć nad nimi opiekę i dać im moż­
nosc uko1foze nia 2_letni ej praktyki 
pod kierownictwem najlepszych sił fa­
cl10wych naszych zakładów. 

Olkusz 

korespondent fabryczny „Głosu" 

a PZPW Nr 39 

W PZPW Nr 2 pierwszą na­
grodę w II etapie współzawodn:­
ctwa pracy otrzymał zespół przę 
dzalniczy tow. Józefa. Białasze­
wicza. Zespół ten wykonał plan 
produkcyjny w 117 procentach 
pny 100 procentach primy. 

Trzeba nadmienić, że praca na 
samoprząśn:icach wózkowych jest 
dość ciężka i okres nauki mus:. 
trwać na jmnie j pół roku. A w 
zespole .tow. Białaszewicza pra­
cują przeważn:e mlodŻi robotni­
cy. Duż0 bowiem zależy od tego, 
jak prowadzi akc i ę szkoleniową 
k:erownik zespołu i jaki jest je­
go s tosunek do uczn iów. Zespół 
tow. Białaszewicza (w skład któ­
rego wchodzą równ ież dwie ko-

b!ety) W)Taża się o swym przo­
downiku w słowach pełnych u­
z.nania. Wszyscy oświadczają 
zgodnie, że tow. BiałaszeW:cz 
jest dCJSkonałym nauczycielem, 
przy tym pogodny i pełen humo­
ru, :nigdy nie krzyczy na swych 
uczniów. Spokojnie a dokładn'.e 
objaśnia im, jak unikać błędów 
: usprawniać pracę. Dlatego pod 
kierunkiem tow. Białas.zewicza 
młodzi robotn:cy chętnie uczą 
się i zdobywają teoretyczne oraz 
fachowe -wiadomości,- konieczne 
dla zdobyC:a kwalifikacji dobre­
go przędzarza. 

Z tow. Białaszewicza W:.nni 
brać przykład wszyscy przodow­
nicy zespołów. 

S. Klimmak 

Nagrody 
dla robotników rolnych -

przodowników pracy 
Związek Zawodowy Robotników 1 

Pracowników Rolnych w Lublinie u_ 

fundował nag:·ody dla 120 robotnikói\ 
rolnyc\ - przodowników pracy. 
Przodującym robo1mikom wręczomo 

jako nagrody materi~ ły teks~ilne war 
tości 650 tysięcy złotych. 

-
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llirnDSZ--LEBIEDIEW - TWóRćA-KAUCZUKU 
LEOPOLD LEWIN 

SYNTETYCZNEGO Pieśń o odbudowie 

opis metody produkcji kauczuku. nego, S. Liebiediew otrzymał or­
syntetycznego i załączył 2 kg. te- der Lenina. 
go p~odukt,u jako wyn_ik swoich ZNACZENIE GENIALNEGO OD-
doświadc~en laboratoryJnych. Był KRYCIA s. LEBIEDIEWA. 
to wspaniały dar uczonego dla na-
rodu radzieckiego. Odkrycie prof. Sergiusza Lebie 

Mlnęla tiledau:no 75-a rocznica urodzin Sergiusza Lebiediewa, wybitnego 
uc=onego radzieckiego. kontynuatora tradycji słynnej rosyjskie) 1zkoly chemików 
sttrnn:onej prsez Mendelejewa i Butlerowa. Lebiediew był tym, któremu. przy· 
padł w udziale zaszczyt rozwiązania jednego z najwainiejs:iych problemów che­
mii współczesMj: opracowanie podstaw naukowych i technologicznych produk· 
cji kauczuku syntetycznego. W roku 1928 w laboratorium diewa jest nową wspaniałą kartą 

Lebiediewa na Uniwersytecie Le- w historii nie tylko Ilfldzieckiej, 
dza w dziedzinie chemii związków ningradzkim, zbudowano na koszt lecz i światowej nauki i techniki. 
węglowodorowych,. wspaniała in- państwa urządzenia do produkcji Wielki uczony stworzył nowe per 
tuicja naukowa oraz wybitny ta- kauczuku syntetycznego na szer- spektywy w dziedzinie chemii i 
lent badacza-eksperymentatora po szą skalę. założył podwaliny pod światowy 
zwoliły uczonemu najkrótszą dro- . W roku 1930 w jednej, z radziec przemysł kauczuku syntetycznego 
gą osiągnąć te wyniki, do których kich fabryk chemicznych, pod oso i materiałów kauczukowych. Je­
dążyło tak wielu chemików we bistym kierownictwem Lebiedie- żeli nawet nie będziemy brali pod 
wszystkich krajach świata. wa, przepro\.vadzono pierwsze pró uwagę prac teoretycznych Lebie-

Rosną konstrukcje, proste ł Amłlll",_· 

Strzeliste mury z marzeń i cegly. -
Tak stę buduje dom niepodległy, 
Gruzom na przek6r, ludziom na chw<ii..;. 

Pęcznieją stropy, piętrzą się schody, 

I slyszę slowa - to syn murarz!J 

Porywające strofy powtarza 
Mickiewiczowskiej Ody. 

S Lehiediew (1874 - 1934) Po 
· ukończeniu gimnazjum w r. 

1395 studiuje na wydziale fizycz­
n?- matematycznym Uniwersyte­
tu Petersburskiego. W końcu 1897 
r 7'ł.l!zvna się już specjalizować 
w d 7 iedzinie chemii organicznej. 
Ni~ d-ine mu było jednak iść do 
ce1n „drogą najkrótszą'' i praco­
\"1Ć naukowo - bez przeszkód ze 
~+.-,., ·w carskiego reżimu. W roku 
1 ngri zostaje za uczestnictwo w 
i::twl "nckim kółku rewolucvjnym 
ar"c;„to•vany i wysieP,lony z Peters 
huna. Po ukończeniu uniwersyte 
tu, musi Lebiediew przez pewien 
czas pracować w dziedzinie nie 
majncej wiele wspólnego z głów­
nym przedmiotem swoicłi zainte­
resowań. a mianowicie w labora­
torium badań stali do produkcji 
szyn przy Instytucie Komunikacji. 

Jednak:le i tu nieprzeciętne idol 
ności młodego uczonego ipozwoll­
ły mu dokonać cennych od.kryć 
n:mkowych, za które w r. 1907 o­
trzymuje złoty medal na wystawie 
koleiowej w Mediolanie. W tym 
roku udaje się Lebiediewowi 
przejść do u1ubi:onej przez siebie 
gałęzi wiedzy - chemii. 

Uczony rozwija: ozywioną (hia­
ła1ność naukową i pedagogiczną 
w Petersburgu, a później na Uni­
wersytecie Leningradzkim w Aka 
demii Medycyny Wojskowej, w 
której obejmuje katedrę chemii 
organicznej. W ostatnich latach ży 
cia Lebiediew pracuje w Akade­
mii Nauk ZSRR oraz w fabryce 
doświadczalnej kauczuku synte­
tycznego, która po jego śmierci zo 
staje nazwana jego imieniem. 

ODKRYCIE NAUKOWE SWIA-
TOWEJ DONIOSŁOSCI. 

L ebiediew podjął badania w 
dziedzinie kauczuku syntetycz 

nego w r. 1908 i był pierwszym, 
który opracował metodę przemy­
słową syntezy kauczuku. O donio­
słości tego zagadnienia możemy 
sądzić choćby z faktu, że o~cnie 
światowa produkcja kauczuku syn 
tetycznego przewyższa kilkakrot­
nie pod względem tonażu świato­
we wydobycie kauczuku natural-
nego. . 

Głęboka i wszechstronna wie-
Wffl'W•H• 

H. lEBERECHT --------
Walka ze 

by produkcji, które dały tak po- diewa, które w)'Warły tak wielki 
ZWIĄZEK RADZIECKI OTACŻA 1 ł 'j h „ ' TROC1.KL1WĄ OPIEKĄ LUDZI myś ne rezultaty, że już w tym wp yw na rozwo c emu, mozna 
NAuB:° samym roku zbudowano fabrykę stwierdzić, że sam fakt opraco-

I - UCZENI RADZIECCY doświadczalną i zac:zęto projekto- wania metody produkcji kauczu­
ROZSŁA WIAJĄ SWĄ PRACĄ wać budowę wielkich zakładów ku stawia go w szeregu najwybit­
IMIĘ · ZWIĄZKU RADZIECKIE- I produkcii kauczuku syntetyczne- nieszych uczonych wszystkich cza-

GO. . go. · I sów i narodów. 
1 stycznia 192.8 r. L7bie?iew . Za zasługi położone w dziedzi- (wg. artykułu prof. 

wręczył rządowi radz1eck1emu me produkcji ~auczuku syntetycz.. A. Rubinsztajna). „ 
" •• WA --Na lódzhlch ehranach 

„Wieś na 
. ,, 

pograniczu 
~~---~~.....,_ ..... ~~~~~ 

I Film produkcji czechosłowackiej I 
Scenariusz Vladimir T uma, Fr. Dvorak 

Reżyseria: liri Krejczyk 
~ ....................... ~~~"''~~ 

Film „Wieś na pograniczu" jest pros· 
111, pozbawion11 wszelkiego patosu opo· 
wieścią Cilmow11 o najzwyklejszych po· 
zoni.ie wydarzeniach, jakie stanowiły naj 
bardziej istotn11 tre!ć wielkiej historycz· 
nej Ptzemiany. Realistycznie, zgodnie z 
prawdą dni powszednich owej przemia­
ny, opowiada o tym, z jakimi kłopota· 
mi i trudno§ciami apotykaj11 się osadni· 
cy Czesi, Morawianie, Słowacy, w opusz 
czonych przez Nlemc6w wsiach, jak na· 
prawiają domostwa i zbierają pierwsze 
plony, jak jedni przywiązują się do 
swych nowych domów a jak inni - któ 
rych jest jednak mikoma mniejszość -
przyszli na Zaehód po „łatwy chleb" i 
jak uciekaj, od twardej pracy - jedy· 
nego sposobu zdobycia chleba i lepszego 
jutra. 

Reł. J. Krejczyk odsłania również naj 
bardziej ciemno strony dokonywuj11cej 
si~ przemiany - podzłemn11 akcję nie· 
mieckich sabotdyatów. Niemcy, pomi­
mo przegranej wojny, nie chcieli się po­
goddć z myśl' o całkowitej i bezpowrot 
nej utracie ziem sudeckich, które chcieli 
uważać za swoje. To też wysyłali sabo­
tażystów, byłych easesman6w i gestapow· 

ców, aby utrzymywać nastl'Ój niepewnoś 
ci na pograniczu a przy tym utrudniać 
akcję odhucłowy kraju. Akcja przeciw 
niemieckiej dywersji przerlstawiona w 
sposób emocjonujący, ale zgodny ze· sty· 
Iem realistycznej narracji stanowi jeden 
z wętk6w filmu. Lecz najhardziej cieka 
wy i istotny dla zrozumienia przemian, 
jakie następow. wśród pokolenia osad 
ników, a stanowią cechę charnkterystycz 
Dl! naszej epoki jest jakby pod~kómy 
nurt akcji Cilmowej. Oto widzimy jak 
pod wpływem wielorakich trudności w 
społeczności osadniczej, hamowane atary 
mi przyzwyczajeniami i przesądami doj 
rzewa powoli zrozumienie potrzehy pra· 
cy zespołowej. W trudzie i znoju rodzi 
sio styl, nowy styl pracy naszej epoki -
zwycięskiego socjalizmu, w której żywą 
trcściQ życia społecznego staje si(' hasło: 
„jeden dla '\lszystkich, wszyscy dla jed­
nego". 

Film „Wid na pograniczu" jest w hi­
storii kinematografii pierwszym filmem 
poglądowo ukarującym proces dojrze­
wania w masie ludzkiej, zrozumienia dla 
wartości i znaczenia pracy kolektywnej, 
przy czym reżyser nie waha się się przed -- W\ ;w -

Żmijowymi Bagnami . 

pokazaniem ludzkiego sobkostwa, ego- · 
izmu i lekkomyślności, jakie hamują 
ten proces, ale jakie w końcu albo da· 
jQ się przchmać albo są usuwane prze,; 
zLiorow11 akcję wsi. 

Ten realizm stanowi jedną ze szczri;ól 
nie wartościowych zalet filmu, który tęt­
ni prawd!! życia. Byłoby bowiem naiw· 
ności!J sądzić, że osadnicy, którzy znacz­
ną część swego życia przebyli w warun· 
kach kapitalistycznej gospodarki, wszys 
cy bez wyjątku i wewnetrznych załamań, 
odrnzu zarzn11 po przeniesieniu na po· 
graniczc pracować dla wspólnego dobra. 
Byłby taki obraz poważnym hlędem, 
stwarzałby bowiem iluzję, ze ' socjalizm 
może być zbndowany bez walki z przesą 
dami przeszło§ci i oporami ludzkich 
egoizmów, . krótkowzroczności i nie·Jfnoś 
ci. Tego błędu uniknął rezysei: Krej· 
czik, dzięki czemu przekonywuj'łcO po· 
kazał narad~anie się nowego człowieka 
l nowej epoki w czeskim społeczeństwie 
pogranicza. Dopomogli mu w tym zada· 
niu bardzo gzczęśllwie autorzy srena­
riusza Włodzimierz Turna i Fr. Dwo­
rzak, którzy zbudowali go logicznie i 
prze,irzy~cie. Gra zespołu zasługuje na 
pochwnlę w odniesieniu do każdej po· 
staci. R6wny poziom gry aktorskiej 
świadcey dobrze przede wszystkim o pra 
cy reżysera, który nmiał nauczyć akto­
rów tajemnic gry zespołowej. Na szcze­
gólne indywidualne wyróżnienie zasłu­
guje J. O. Ha1·tin w roli Pawlasa, B. 
Znkovsky jako dziadek i R. Hruszynsky 
jako Józef. Dzięki zaletom gry aktor­
skiej i tedmicznemu opracowaniu fil. 
jest nie tylko ciekawym, pożytecznym, 
ole i widowiskowo intercsnfocym ut 
worem. L. R. 

A ojciec --::- kielnią, cegla do cegly 
Talv się buduje dom niepodległy. 

Na jezdni śpiewnie warczy maszyna, 
. Przy niej robotnik) w oczach - plomient ... 
Pokrywa plynnym węglem kamienie, 
I tale ulica pięknieć zaczyna. 

Ma.nyna warczy, pożera grudy , 

I slyszę dźwięki - syn asfalciarza 
. N a klawiaturze ogień odtwarza 
Rewolucyjnej Etiudy. 

Ojciec - asfaltern ściele ulice. 
Tak się buduje wolną stolicę. 

Wagony piaskii,wapna, cementu 
Tony żelaza, betonu.; stali. 
Podnoszą ludzie mocni, wytrwal?i, 
I rośnie miasto od fundamentu. 

W odbudowanej galerii sztu.7-ci 
Widzę obrazy - syn tramwajarza, 
Kształtem t barwą miasto wyraża: 
Domy, tramwaje i bruki. 

Maluje mosty, ojca siwiznę, 
Wislę, murarzy, niebo - · ojczyznę. 

Ojciec wplątany w sieć rusztoivania, 
Dla prostvc]I, .ludzi rozjafini~ wnętrze, 
N a coraz v;yższym i wyższym piętrze 
Kielnią s7canduje rytm zmartwychwstania,. 

A syn - architekt w przestrzeń blękitną 
Wkreśla wiertarki, dźwigi .; krany, 
Rzuca na karton wizje i plany, 
Które pod ręką ojca zakwitną. 

Wizja za wizją, cegla do 'cegły -
Tale się buduje kraj nievodlegly. 

Długo, ~ardzo długo panowały mroki w estońskiej wai Koordii. Pieru:sz~ 
„światla" zabłysły dopiero, gdy Estonia 9 lot temu wkroczyła n.a drogę soc1ali· 

wę nieba. ludzie z Kr~ cli na. krótki 
okres czasu porzucili pr:i.cę i - aby 
się pckrzepić - ro:::siadłszy się na 
sk;-aju rowu rozwiązali węzełki z ja­
dłem, przyniesione r:mo z d'.llmu • 

Wzrasta iloś'ć teatrów, oper, filharmonii.~ zmu. 
Socjalizm przyniósł Koo!Pii, lepsze tycie. Opawiada nam o tym piękna po· 

ide!ć H. Leberechta, laureqta nagrodr stalinowskiej. Oto fragment zmagań 
Tcalcl1oźników Koordii z ni'osącymi chorobę i !mierć „:tmijowym.i Bagnami". 

:Nruul l rozejrzał stQ gdzie stanąć, 
aby móc Cfbjąć wz~okiem wszystkich 
ludzi, a nie znalazłszy na błotnistym 
gruncie żadnej wyn:osłości, wdrą.pał 
si3 n:-. toc;:;ydło. 

"sto j"?,c na toczydle Muuli zauważył 
v,i(!le n~eznajcmych twqzy, mlOdych 
1 st;;..rych, mężczyzn i kobiet, Stali 
zwartym kOlem razem z tak dobrze 
mn zn:>:.l~ grup:& ludzi z KOoTd!. Wyło 
w ·1 wzrokiem Murumietsa. i Wao, La.u 
ri, Tatrlka i Taaksałę, wyrastających 
ramion'.l.mi p:nad czapki mężczyzn -
wsz~·scy oni stali teraz nieco zml osza.­
ni i jakgdyby zalęknieni - i przyja 
cielsko uśmtechną.l się do nich. 

- Przyjrzyjcie si ę, ilu ludzi jest 
dziś nn. żmij:rwych Bagnach - pew. 
nym i do;1iosłym głosem pcwiedział 
Jl.!uu~i _ t ylu Judzi nigdy tu jeszcze 
nie było „. Vlladza radziecka. sprawil:a, 
że przybyli ta g(l.;:barze, kolejv.rze, 
p ;el:a rze i ludzie wszelkich innych 
z~v.oduw z si;,.siedniego miasta, aby po 
móc l:~ lc:t~ znikom z Koordi w zbudo­
wania nowego życia -aby pomóc w 
osus:::m!'.l żmijowych Bagien, w stwo 
rz:m:u n .:i. n lc!l urodzajnych pól, aby 
z1Jcż ~ r- 0 slnć lJ..'1. bagnie.„ 
~ \"lH~a. że przywieźli z sobą 

s :ck;.1:1 , y i wielkie portrety Lenina i 
f.J t~Ji ~n. _ cl.ągn~ Muuli. - Na tmL 
jo-~:;ch n~~n:ich nigdy jeszczo nie po 
''\':": ~. ;::<~/ e::ilnnd:u-y. Lud~ radziec­
cy rrz~,n · esu je w tajgę i w pustynię, 
I! J. p6ł:lo:: i na południe„. I wsZędzie, 
[ ..: . • :i t :I:i:o zanoszą oni na. wezwanie 
\ .'.'.c°':'.-::-;o S t:il'na ncwo tycie, 
r; 1, "} LHluJ~ elektro'Wllie i szyby, fa. 
1. : .:i i nc·1 ·o pola. wciągają na maszt 
c ::·. r~i;,• z:;tandar. T:ik i;amo i dz iś, 
rr=.r~t ~:: aJ::oc do wspólnej pracy na 
~ ·.:'::;·;·~· eh BP.gn'1.ch, rozwijamy nad 
r ;·.1; ci::n·w.ne s:?:tandn.ry.„ Do pracy 
t . - •· .;::::e, za naszą sprawę!.„." 

~- ~:,·:- ·;::ył na ziemię w hukU oklas­
J:.5 .r. Nics::r. w pierwszym szeregu 
a:: t · ·• [::-.r~·. podzwan.ia.jąo łopatami i 
k'ic~o,~·.:;.i lu Jzie I11Szyli na.prZód. Roz_ 
„·!.::_:;:: 21i Eię wzdłuż linii wiech dhl­
g:r.J ~:.:i::rem. 

.:r 011a11;:ie3 Ullsta.łu na.ra.dziwal'J' lit 

z Pawłem pcpr()Wadził brygadę kole­
jarzy-robotników ~nających się na 
pracy. Uusta.łu, jak zawsze przy rra. 
cy miał n.a. sobie swoją siwą kurtkę. 
Wśród mnóstwa ludzi zachOwywał 
się jak wśród własnej rodziny 
wsZyscy go znali i nlkog:i nie d:iivrl.ła 
jego obecność. Tak to już jest z tym 
Johannesem - budować i budować co 
ra.z to nowe rzeczy! . , 

wao poc1ągną.t zamys1uneg1> .t'M'(ta 
za. rękaw: · 
· - Nie traćmy cza.su - mrugnąl do 

niego - goście zawsze chcą. dorów. 
nać gospod~ ·z.:m„. 

I znowu kilofy wbiły się w ziemię, 
pole.dały grudy ziemi z ł:pat. 

Głośno stało si~ na. :tmij ~wych Ba· 
gna.eh od krzyków ludzi, od uderzeń 
kilofów 1 łomów, od nieustannego świ 
stu tcczydła. Tu i ówdzie ludzie o­
czytzcZający grunt z błot.o„ palili ogn!­
ska. Ogień początkowo nie chciał się 
rc~palić. Ostre trawy bagienne syc-za. 
ty i gasły, przesycona. wilgocią. glella. 
dusiła. ogień, w który rzuca.no świeże 
korzenie i sęki, lOCz wysiłki i doświ:id 
czenie ludzi zrobiły swoje - ogniska 
rozpal:ły się. Zaczęto wtedy dorzucać 
do niego wykarczowane pnie, chrust i 
całe · scsenki Zahuczał płomień wzdęty 
wiatrem, wzbił się wyscko i dym ni. 
czem wieża uderzył w niebo. W tym 
gorą.cym, drgają.cym pł~oieniu, sp:;pie 
łającym błotnlstą. rrśli.nność, którn, 
przeszkadzała za.orać polo, było coś 

. bardzo bliskieg:> i podobneg'J do ki. 
piącej pracy ludzi na bagnach. 

Ogniska. zontały zauważone zda.leka 
:f ·ze:i: Semidora. i kowala. Piotra., któ­
rzy naprawiali groblę w starym mły­
nie. 

- Pali się - za.de.woleniem powie 
dzl.ał Semidor marszcząc piękną.. za.ru 
mienioną. twarz w wesołym uśmiechu 
- Wypalają. :tmljowe Bagna. 

- Tak„. potwierdził Piotr, odkł:i-
da.ją,c na. chwilę młotek i obcęgi, a.by 
Ucieszyć Się wieżą. dymu, '\v"'nl>Szącą. 
się na horyzoncie - :tmijowe Bagna 
skol1czyty się. 

QdJ' 8łOl1ce J>rzes4o na druga, J>Oło • 

I I I 
·'.':- . 

LudZie z Koodi zakoń.~zywszy swój 
odcinek poszli na pomoc U!L~tału. 
Paccwali dziś z wesołą dziarsk011cią,, 
Z'1.bntdzeni, mokrzy od stóp do g16·,v, 

Odbudowa I ~ców~k artvstvcz11ych 
:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::--~~ --~ wwwaa&:W••~- -...~ 

rozwoJ 
w Polsce Ludowej 

S;;aj~·a hitlerowsT>:ich najeźrli· 

ców ze nczeJ(ólną zacfoklością 

nis=c::rła wi::AUtt ośrodhi i pia-

lecz nie czujący a.ni przejmują.ccgc 
wiatru jesiennego ani chłodu wody. ". / 
rękach Taalrsału z t:za3klc--n złamała 
się ł:i.pata. Spojrz2l z żalem n:i zł:t­
mane narzędzie, cdrzucił ~e i chwyc·ł 
tom. Lecz ,,,..krótce łom tył pogięty. 
Ns Wao strach t:;!1 s:pc:„-:r.ć, zwłarz 
cza, gdy wytężyws::y wczystkie ~we 
siły, z twarz:} nabiegł'} krwi~, W-/'.{rze 
byw~ł i;łaz z ziemi. raum:miets ze sro 
gą. miną, wbijał łopatę w s·ną glin;! i 
wyrzu.c.lł ją z rowu clbrz;vn1imi gmda 
mi. Paweł od ~z~ o.n cl.o cza:m rp'.'l\l:t· 
dał n(l. n·cho ·- r- ·r zd12żą, c:i:y m:ijt), 
jesr.::zo -dosyć cza.su? 

clzów korzysta z biletów ulgowych lub I Olsztynie i w Gdańsku. Stnły się one 
hczplnt11y,·h, lctór;·rh pr;;criętna cena poważnym czynnikiem rozwoju kultury 
W) no~i 7r) zl. W ten sriosób hilet wstę· I polskiej na tych terenach. 

cówhi rrnl·lci<',i kultllry. Toteż i pn na wi1lohiska ,irst d 7 icsięciokrotnil' R' . ź .· . • . • • . . 
1 

. • owme powazne os1ąg111~c10 posia-
, , . l ID!1S7.Y, 111Z pr7.N WOJn'.) d d · d · • scenv pn ~i<!P zosta y pr:c>z lieo· · · j amy w ZH' z1111e rozwoju m!1zyki sym 

stials1.-ic11 oh••pant6w zburzone Nowy 11 i<lz orzekujc rÓ\\'lll<'Z nowe· fonicznej i operowej. W minjscc dwóch 
lub n1·nis::;c::;one, nwjqtr?ic teatró:..: r;o rPpcrluam. Teatr przedwojenny, przC'dwojc:mrrh oper i znlcdwio kilku 

ohlirzony na zy~k, srl1l.-hinj<)cy miesz. filharmonii, działają ohernic dobrze 
cznt"i>l:ir.i puhlirrności, nie od!')owiada rozwijajęce się 4 opery i 15 filharmonii z 81\"'.l:•ięnrnfor wysiłkrn~i prnr~:\•ni· 11~11- o_ ;1c li' 11hirgłych l::itarh kłarlzio· i orkiestr symfonicz:iych. Dzisiejsza O• 

kow trntru, oper, fr llrnn1rnn11, a no nar1s,<. rrzrde wszyst!;:im na cli mi· pera polska opiera się pr cd k' 
Tak to w w;vt'.'ż '.ln2j pracy mln>'!' 

jeszcze kilka g~cz: n. Wszystk·m wyda 
wał~r się cne bardzo krótltli:ni. 

1 , . . . . . · · . z e wszyst un 
· · 1 · , I ł . · • , ' 1 s1 !!C 1 sp1ewaczrc 1, gc ,.7 
prezec e wszvst.<.1m - szrrol,1rJ 0µ1rrc 

1

. nncrę szt1:k hezwartnśriowyrh a re· na młod~·I "ł I • · I 1 · 
1 pomory matt•na l'P.1 rząou, nr e o ~I\" periuar Jwł prlr\i·u·"nie przypadko li · · l " -
w kró1J, im C'ZRHie clokonać odhrnlowy " . · · ~ · ' . wy, I 0 ir~ynna wtę tszosc artystów stars7ego 

W kcńcu w prZJd3ie rczle~ło s' ę 
„hurrr !" i poclaw~ne z ust nn ust do 
szłJ do kJłchol:nik6w z Koorcli. 

J 
• k 

1 
l to ohe, me wprow1Hlzono plrrnowa111e re pokolenia poniosła ri"żkie str•ty w cza 

p nrhwr nrh·~tyr7.nyr 1. . 1 . . . . ."Ł ·.Io • prrtuan wrdła-i wnrtofri T<. colog1rznych ~1 c WOJny 1 okupacji. 

Paweł uważnie spojrz~.ł n;i. wodę 
po no~ami. 

Już 7. po";crytlrn 1946 r. czynnych hy· 
In 59 tf'ntrów (dramatycznych, opero· 
\\·ych i phclwl'k muzycznych) w tym 
17 teair\nv ml:><1zir7owyrh i lalkowyrh. 
llo;ć irh wr.ro<ła ohcrnie rlo 102. 

- Ri~zn, się! - krzyku~. 
Wszyecy z~śmieli się i zaczęli roz. 

mawiać„ . 

O zmroku goScio z mi:l.stn. c<lprowa W~ros~ Ho~ri scen i estrad nie fłr· 
clnni życzeniem dcbrcj rlror,i odjech<\ cyrln,1e )cdn,1k o rhnrakterze i i•to!'ie 
li s~mOchOdami. KClc:10,!,ri;:y również przełomu lrnltnralnq;o, jaki dokrmn! 
zacz!Jli wybierać siQ do dcrJ.u, wyczor I s i~ i rhkon,·wn ~ię w Polsce. Zn~:tdni· 
pant fi:::yc:mio, lecz ;;;oz::adowani i po I cr.ą sprawą r.tałr,> ~ię upowsz<'rlmirnie 
ruszeni tak wspni~łym dniem. l tMtrów, oprr, -filhr.rmonii, ufłostf1mir· 

* • . „ nic ich szerokim rzeszom narodu. Do~ć 
ognisk• w lal•Z ; 

1
.
1 1 powiedzieć, że cyfra widzów wzro~łn z 

· „ c " Yill c.ą.gu pa 1 Y 8 ę l 5 71l0 · 191" 46 d 8 5 ·1 · na :<:mijowych Bagna.eh, ctw·c„,;i .il!!C po . · tys: w sezonie ·>· o • m1 )-
rcsłą krzacz!{ami nizinę we3cłym, ży. w sezonie 194!l-19. 
w:vm ś':łiatłem i cdbi jaj~ c s'ę v; ciem I Od porz:i,tkn trntr cłą:hł do zmiany 
nej bl3tnistej "'.cclzie, która pr7e~QCZ:a rlmrnktern naszrj widow~i i wprown· 
ła się z błotn: st~.h por do ltn: l "łu, I drnnia na nią nowe"O widza i słuclmcza 
przekop.a.nago za dma przez lndz1. Czu . . " . 
łe Ucho mogł~ u•łys'leć" ·~h robotmczo-chłopsluego. Teatr więc sto 

, „ c1~ y szmor. . • b , d k" Weda podnosiła się. JC ~•ę yc prze e wsz1•st im teatrem 
Długo j~sl!icze na ~mijcw~rch Ba.. I społecznym, wychowuj11cym, nie omi· 

gna.eh paliły się w nocy ogniska. By jującym współrzcsności, jak nie omijał 
ly one wid:.>:iane w oddali, a cbłop{ w jej i nic omija teatr radziecki. Alho­
sąslednich wsiv.:h patrzac na łunę mó ! „ · I , 
wili do siebie: • I wiem teatr 1 muzy rn muszę sptostac 

- To w Koordi ro.zpalili ognieka. wielkim przemianom i osiągnięciom na 
KOłchofniciv oC'..ZVSZl'.za.b. bn<m'L pod rodu, oraz zadaniom, jakie sta'lloia so· 
pole. hic na przyszłość. Dzisiaj 65 proc. wi· 

r 

i nrti·<~ycznrch. 

W 19-t:i-46 teatry polskie wy~tnwiły 

9'l prcm:cr pol sl,.irh kln ·1:·ków i nu!o· 
rów d11wnyrh, r;1ly w hiei~cym ~crnnic 

1°13-·19 cyfra ta rlojclzie Cło H3 pczy. 
cji. Równocze3nie wzro•la ilość pre· 
mi .,r s1tnk rarlzircki rli ?. 6 do 9'.l, a 
ilość inn:-rh premier z 103 1111 158. Wy 
rli111inow1mo w wif'kszofri reoertuar 
_liczwnrtokiowy rod "':zglfdem U~owym 
i nrtyHrcznym. 

l'{alrży zdać sobie sprawę, że mimo 
powa lnrgo osiągn irci3, jest jeszC' :;:e wiele 
do zrohi<>nia, ahy l\' )·pr.lnić wszyotkic za 
danin. Jednym z pierws?ych hrd~ie dal 
sze udostrpnienic szerokim mnso111 wi· 
downi co mi('<lzy innymi natrafia nil' 

tniclno; d przc1le "''i ys:tim z powo1ln 
r.1crnpłośri sal wido„· i sko{~ych. Pozo 

87 ln:ilynkami, które or1lmdowaliGn' y w 

chw ili oln•rncj, w hudowic znnjcłnją się 

3 d·•hzc. Ponnclto przystąpiono ~o ml 
Teatr w Polsce, dąż~cej do socja- b!tdowy Filharmonii N:irodowrj i Teatru 

lirnrn, przesteł być jui: teatrem r:r•:wat· Wirlkic~o w War~z~w ie or:i.z do hido­
n~ m i teatrem t~·lko ro7.rywlrnwvm .. - wy s~rre ::ni wi<'l'ti : h tr ~:rów '"" Wro 
,.Domem otwartym" <lla mieszcz~{1't\\'a. d:ndtJ, Szrze r i n i~. f.01hi i G1hii1 ~!m. 

Nir ownr?.a to, że nie ((rn się i nie „ 
h d 

. • . . Nie hrz zrt1c7cnia dla pod11ieoicnio 
f z1 c grac wartosc1owei.:o repertuaru · I . .. , k .. . • poz1omn naszyc 1 1:1stytuc11 artystH~. 

rc1zrywo;owe:;o, omcdu, wodew1low fur3 ' . h h · · . . · • . k • • . . . ' n} c -rclz1c 11pamtwow1cn1e clnlszyclr !f 
Up„ tore n>Wlllt':t 8lJ UWz!;lfdmone W t • • f'l) • J 

I
· I R row, oprr 1 1 rnrmom, r,11yż ze 102 

p annc 1 rrpcrtunrowych. • . , • placowck St<'C paustwow:.-ch osi11gnic j"H 
Omawiając osięgnięcia powaine na· 

szych r,lacówek widowiskowych, nale· 
źy podkreślić zorganizowanie teatrów, 
filliarmonii i oj)er na Ziemiach Za­
chodnich. - we Wrocławiu, Szczecinie, 

cze w roku Lid. cyfrę i9. Powołana di> 
życia generalna fłyrd1 cja przedsiębiorstw 
artyst1=cznych ze.pewni im szerszy roz· 
w6j i lepsze warunki bytu pracownikom 
Htuki. 

• 
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wielki rewolucjonista, polityk, mqż 
wybitny uczony i 

stanu, 
poeta 

zwycięski wódz, GENERAL j0ZEF BEM 
Sekretarz generalny Komunisty­

czne/ Par!lJ Chin, Mao Tse Tung, 

/est nie tylko rewolucjonJstq, po 

lityk1em, męfom stanu, zwyclęs· 

kim przywódcq chillsklej ArmlJ 

Ludowe}; Jest także uczonym, Il· 
lozofem 1 nade wszystko 

jednym 1 największych 

Chin współczesnych. 

poetą, 

poetów 

„Będę uczonym Rewolucji" r:­
mawiał, w wieku · dwunastu lat, 

Mao Tse Tung do swego przyja~ 
clela Hslat~·Sana, że się ta przepo 

wiednla sprawdziła, świadczq o 

tym historyczne sukcesy Armii Lu 

dowej, będqce m. In. wynikiem 

dziełem, co uznać musiell nawet 
krytycy wiogich obozów politycz 
nych. Jego dzieło „O literaturze", 
napisane w r. 1942, uważane jest 
za syntezę rewolucyjnych zadań 

współczesnego pisarstwa. Jego 
zbiór „Poezji wiatru l plasku" 
przez długie lata .krążył w konspi 
racr.jnych odpisach budząc zapal 
I entuzjazm nie tylko młodych 

poetów, ale przede wszystldm żoł 
n1erzy, bo/owców partyjnych, 
działaczy społecznych, ludzi czy· 

naukowej organizacji zwycięstwa. nu. 

Ale J jako poeta fest Mao Tse Zamieszczone poniżej dwa utwo 
Tung wozem duchowym swego ry Mao Tse Tunga sq charalilery 
narodu, mistrzem młodej, społecz styczne jako wzory poezji polity 
nfe bojowe/ literatury chińskiej. cznej. 
Jego poemat ,,Snieg" /es! arcy· S. B. 

I 

Niebo jest wysoko, obłoki polatują, 

Widzę, jak dzikie gęsi w locie na południe znikają za 

,vidn<>kręgiem. 

Liczę na palcach - odległość 20.000 li, 

J6Zet Zachariasz Bem urodził się 
14 ma.rea 1794 roku w Ta.mowie. z 
szkół krak~kich przeszedł do woj_ 
ska poilskiego, które wł~nie w 1809 
roku uwo!Diło Kra.ków. Jako porucz.. 
nfill: artylerii wziął udzia.ł w 1812 r. 
w walkai::h pod Rygą, w 1813 prze­
szedł ciężkie oblężenie G<la.:6.ska.. W 
c1kres1o Królestwa. Kong;-:es()\Vego w 
stopniu ka.pitana był wyl,dadowcą' w 
szl:;qle artylerii. W czasie . do~wia.do::Zeń 
na<l raca.mi kongreW1!kimi wybuch pre 
pa.ratu opalił mu twarz, zagroził utra 
tą wzrcku. Niebawem raniony w n<>­
gę podczas pojedynlru, okulal n.a. całe 
życie. 

W 1822 -:oku za udział w spisku pa. 
trlotyc.imy'.111 woln.omulamtwa naro'do­
wcgo wtrącony został do więzienia i 
ostatecznl.e zwolniony z wojska.. Na.­
stępnie wyjechał do Galicji, gdzie w 
trosce o za.poc.zą.tkowante uprzemysło 
wiania ln·aju wyd.aJ: podręcznik „O 
m::.chinach parctwych" (Lwów 1827) 

Na wieść o wybuchu Powstania Li 
stopadcwer:o dociera Bem do Warsza 
wy, gdzie jako ma.jor olbjąl dowódz­
two baterii lekkokonnej. Pod Iga.nia 
mi wsłaWil się 'b[:awur01Wą szarżą. arty 
lori.i Dzięki zastosowaniu tej taktyki 
ccaiil armię powsta:ticzą.,. pobitą. pod 
Ostrołęką. Mianowany generałem bry 
g:uly, niewiele wskórał przy cbrcnie 
Warszawy. Jednak ceniony jako „żoł 

1 nierz z krwi i kości", na. radzie wo­
jennej w Modlinie, 9 września. 1831 ;. 
był jedynym z kandyda tćw do naczcl 
nogo dcwództwa. 

Alehsander PetÓ.fi 
~ . ..; c: m m::•+i• wwww.., sww 

81 lipca 1849 t;giną.ł w bUwi-e p-0d Segeswa.r wielki poeta węgierski, 
Aleksander Petofi. 

W bieżą.cym 111oku, „roku roczn ie" (150-lecie urod.zli.in Mick.iewicui., 
150-lecie urodzin Puszkina., 100-1 ee.ie śmierci Słowa.ckiego, 100-lecie 
śmierci Chopin~ 125-lecie urodzin Frydeiryka. Smetany, 150·1-eeie uro­
dzin Balzaka itd.) obchcdziliśmy uroczyście setną. rocznicę śmierci P&­
to:lli.ego. 

Nie od rzeczy będzJ• dode.6, iż Petćifi poległ w boju o wolnoś6 Wę­
gier jaklO •.• a.diute.nt nn.u;ego rodaka, żołnierza wr..ellciej sławy, a w la­
tach 1848 -1849 - wod·za rewolucyjnej ann.id. węgierskiej w Siedmio· 
ga-Ódzie-- gen. Józefa Bema. . 

W zwią.zku z powyższym uwał.a my z.a stosowne przypomnie6 czytelni. 
kom posta6 Bema, na cześć które go A. Petofi nap:sa.l ze.mieszczony ni· 
żej w tekście p'ękny wiersz pt. „CZTERY DNI HUCZAŁY J)ZIAŁA:" 

Po upadku P-0wstania. Listopadowe 
go, Józef Bem, szczery patriota, rJ­
.mmieją.cy dobrze znaczenie wysun;ęte 
10 w r. 1830 hasb: ,.Za. waszą i na.­
szą wolność!'~ na cdgłos rewolucji 
18'18 r . zjawił się na.przód we Lwowie 
z zti.mia.rem zorganlzowan<a powstanla 
w Galicji. Z k~łei objąl dovrództwo w 
rewolucyjnym Wiedniu, kierując jego 
ollJf·oną przed woj:ikaml Ce3!trskimi, 
(26- 31.X 1848 r.) Ze zdobytego 
pl'Zez wroga miasta w ' przebraniu 
woźnicy przedrntał się za Dunaj, do 
Pres21mrga (az1s .tS:ratys1(?;waJ. lJYK-
ta.tor węgierski, Ludw:łi: K-:Esuth, 
chciał mu powierzyć naczelne d::móclz 
two nad armią węgie-slq „Tednak 
zamach pistoletowy jednego z eml­
grantów pcJsk!.ch na. Bom'.1. n jawnił 
'tak głęboką różnicę zdoi1 mi oerl~y ge 
ner~ i.em, a zwcle::::njk~m'. twnr«cnla 
odrębnych formacji pol ~kich, :ie skoll 

a.wa.nturnicza strateg.la. mogła. wydać 
owace w Siedmiogrodzie. Od pcłowy 
grudnia. do 13 stycznia 1849, · operując 
z 8000 żołnierzy przec'.w 10.000 gen. 
Pnchnera, wyparł go na Buko'Winę, 
przez co oswobodził północną część 
Siedmiogrodu. Potem bi'JBkawicznie 
przerm~c:!ł się do walki przeciwko po 
zostałym oddziałom wojsk a.u.striac. 
kich, bijąc je w trzech kOlcjnych bl. 
twa-:h, dZięki czemu 20 marca Sie­
dmiogród został oozyszczony z nieprzy 
jaciela. Prócz laurów ·wodza. Ęem zy_ 
Ek2 .. 1 slawę d cbrego administratora., 
uspakajają·~ zadrażnicnb narcdowo. 
ściowe między Węgrami a. Rumuna.mi 
i Seroami, Cllym zyskał sobie szczere 
przywiązanie ludności Siedmicgrodu. 

Mówię, że nie jesteśmy bohaterami, jeśli nie osiągniemy Wiel­
kiego Muru. Cztery dni huczały 

W kwietnm tego reku odrzucił Bem 
armię Pu_-:hnera z Banatu n:!. Wołosz 
czyznę. W maju znów podejmuje obro 
q SiedmiogrOdu, na który poncwnie 
lln cierali An">tria.cy, wzme>cnieni tym 
rrzem pułkami interwew::yjnycll 
w':ljsl;: c:i.r3kich. R:izponządzają.c 26 
tys 'ą,cami Węgrów wobec 70-tysięcz­
ncj masy wrogów, Bam zdc ·był 11•'1! na. 
Ezer0g pofunięć doraźnie odparowuj:y 
cych mpć't„ n:tjcMfcóvr. W jednej z 
bikw z Efipli'.:mt~ w r~lru natarł sam 
m. nieprzyja~ela, który wła..~nie zdo­
był jeg:> artylerię, wołając: „Oddaj. 
c·e mi moje ;:.nna.ty!" Ledwie zdcła.no 
wyrwać go z zamętu bitewneg(). Przy 
wi~zani d01i żcłnterze uczcm go pie· 
szc~otliwą. n:i.zwą: „ojczulek Bem". 
,.Bem_Apc", na.pl:; ten v~'dn.ieje po 
dziś dZ.ień na. ccko[e pomnika. Bema 
w Budapeszcie. 

Stojąe na najwyższym szczycie Sześciogórz:a 

Z .czerwonym sztandarem łopocącym na zad1odnim wietrze, 

Z długim sznurem w ręce, 

Illiędzy Drewą a l\!izakną 
cztery dni huczały działa., 

tam ka.żdą piędź ziemi 
obficie krew polała. 

Ja nie main s1·5w n:m:i-:i:'.::i. 
dla ciebie, bohaterze, 
tylko :r. zach,vytem niemy:.n 
pr,trzę i na..il:l.l wierzę. 

Zastanawiam się dzisiaj - kiedy zdołamy związać potwora. N a. świecie było b iało 

i zaspy śniegu duże, 

A gdybym mógt człow · ck:i. 

czcić tak, jak niebios Pana, 
wtedy przed tobą, wod-m, 
dziś zgiąłbym swe k~lann~ 

Il 

Nikt w Armii Czerwonej nie bał się mitręgi Długiego Marszu. 

Patrzyliśmy z pogardą na tysiące s~ceytów, na dziesięć tysięcy 
rzek, 

na. śnieżnej bieli marzły 

czerwonoj ll-Wi kałuże. • 

' Trwał cztery długie doby 
tam bój za.żarty, srogi, 
j akie ogląda rzadko 
sło:dce z niebieskiej drogi. 

Ta sława pełna grozy 
przypa<lla. mi w udziale, 
bym z tobą krwawe pola 
objGtdf.:d wciąż zuchwale. 

W odwrocie do Banatu otrzymał we 
Z'Wa.nie d() objęcia naczelneg.o d<>w6dl 
twa... Jednak w:rbec zawiści 1 ntepO­
słusze:dstwa kilku generałów weg1er-
11kich przegrat walną bitwę pod Te­
mr.avaram (9.VIII 1849). Po nawipa 
niu układów kapitulacyjnych przez 
gen. Gorgeya., zwolennilcy dalszej wal 
lti przcdcstali się do Turcji. Ta.Dl li. 
cząc na rychłą wojnQ 21 caratem, Bem 
wstą.pil do wojslta. turc.clrlego, by w 
jego 11zeregach walczyć o woJ.n<>ać swo 
jej ojczyzny. 

Pięciog6rze wznosiło się i opadało falując wełniście, 

G6ry Wuliangu były już tylko zielonymi kamykami. Walczyliśmy z honorem 
Przy tobie jam haJ· cował 

w;,,-,d tylu b '.tw pow:odzi, 
gdzie g!nle ludzkie życie, 

a la.two śmierć siQ rcdzl. 
Ciepłe były uiwiste otchłanie, gdy przesadzała je Rzeka Zło· 

tego Piasku, 

1 okazali męstwo, 
w<>beo przemocy wroga 

nie nam dal 1-0s · zwycięstwo I 

ł 

Zimne były mosty z żelaznych ła11cuch6w ponad strumieniem 

Ta tu. 
I niebo nas za.wiodło -
JUŻ zwią.dl fortuny 'Wieniec, 
jedynie Bem :pczostał 

Wielu cię porzuciło, 

· ~taroze twardego duoha, 
lecz j~m przy ~oble został: 
tyś cala ma otucha I 

Dla swej cjczyzny p~wlęcił karierę 
w szeregach armii pa:ó.stw zachodnich 
poświęc:t ·-0sobiste szczęście, a. nawet 
zdrowie. Jak się wyra.Ził o nim jeden 
z wspói.lcZe::nycll poetów: „Bem był 
tylko żOłn:erzem i w chwili, kiedy za 
nosiło się na w:.jnę, :iiorwał za pól· 
lmiężyc, jakJ>y za lent do ~wieżeg) 
dzla!a". 

_ Wśr6d tysiąca śnieżnych rozłogów Góry Min, nasz wlerny sprzym' ~ zcniec. 

Pokonawszy ostatni wąwóz Trzy Annie uśmiechały się, 

szczęśliwe. 
O, Bem.ie, dzńelny wod.zu, 
mój sławny generale 

wielkość 1 hart twej dusi:y 
podziwiam we łzach stale. 

I a.ź d~ fmierci będę 
za tobą iść wytrwa.le, 
O\ Bem' e, wielki wodzu, 
mój sławny generale! 

tłumaczył Stanisław Brucz Przeh<ył Adam Kozłowski. 
r.ecz przewldywania. nle ziściły się. 

internowa.y w Aleppo (Syria) zmarł 
tam 24 lutego 1850. Ostu.tnie jei;o oł' 
wa były: „PolskOI PO!&ko Ja. cię już 
nie zbawię!" 

QM>i - fiYH „. !m!S& 

Zamiast chałup w;ejskich - wygodne domy mieszkalne 
. -

czyło się na powierzen.'u Bemowi 
przez Kcss11tha dowództwa. zagrożone 
go oo.cinl-".,.'1. na p:granic:iu wschcdnim, 
w opa,nowanym przez Austriaków Sie 
d.mk,grodz:ie. 

:Pr=ad 20 laty cdsZ'\1k:mo grób Be. 
. ma i procl1y jeg~ prze'!7ic,;ion'.l do Pol 
ski. Zamiaru poehowa.nia. wiclk: ogo pa 
tricty W g~·obach Z'.l::li'tlżOnych ll!l. W~, 
welu, lub chociażby na mura.~ za.:mku 
królewskiego - n:ie m'.li:nri. było urzo 
czywistn' ć z powodu n\etole::~ucji re. 
l"gijilej, wiclZl!!CCj W Ilcm:e jodynjc 
odszczepieńca. W ten rpcoó b b · jov,n!h 
o wCilnOść narcd6w 20 c.?crwca 19W 
spocz!'(ł w nkromn:-;.i1 u~u:c!cun 
wznie~: ~nym w parku Nd":innego Tar 

Architektura radziecka buduje nową wspaniałą 
~ , 

w1es Kampan:a. zini.owa (23 X!I, 1848 -
9 III. 1G49) prcwadz :na. przy p3mocy 
llłabych, niowy:izkclonych 1n, bez za.o 
patrzenia, przeciwko siln~ej3:::eruu nit1 
przyjacielowi zyskała. Bemowi op·nię 
wexl.za. niezwykle śmin.łeg:", chOć ryzy 
k<rornego. Bawiąc r1rzy nim komisarz 
vręgforski raportował o n ;m nieco iro 
nirznie: „Bóg nie mógł w czl :'Wieka 
wla~ wi.ęcej fanfaronady, pmwdziwa 
polska krew... przecenia własną slłę, 
lekceważy wroga". Ale tylko ta.ka. 

Prawie we WBEystkich wypo- wiedziach chłopów polskich. uczestni­
ków wyc:CJczek do Związku Ra.dziecldego - oprócz zachwytu dla no­
woczi:snych urządzeń technicznych 1 kulturalnych wsi radzi eck;ej, o!IJrócz 
gorącego uznania dla osiągnięć r 01nictwa. radzieckiego i zamcżn.ości 
k'.:'łchM:nikGw - pojawia.ją się te charakterystyczne słowa pod:?:iwtl: 
jalt ci chłr'.Pi 1".ddoccy mieszka.ją! Jak wspaniale i wygO<lnic oni mie­
szlrnją! 

To prawda. Chłcpi radz.iei:cy miesZkają wspanlale i wygodnie, a 
będą nµeszkać _ jeszcze wspMiia.lej i jeszcze wygodniej. To nowe, 
przyszłe obl 'cze· architelttc:nicZne wsi radzieckiej wiąże się ściśle ze 
zwycięstwem u:;tro ju kotcll0zowe go, ze stały::n wzrostem dobrobytu 
cbł ·\Pa rad.zieck· ego, z podn · esien iem jego wymogów kulturalnych. 

Ot':>, co czyta.my na ten temat w artykule A. Pieremysłowa p. t. 
„1Nowa. architektura. wsi radzioc kiej" („Izwiest.:a."): 

W releracie wygloszo.nym na 
XVJhm zjeździe partii towmzysz 
Sla lin powiedział: „.„pojawia .się 
nowa wieś z jej społecznymi za­
budowaniami gospodarczymi, z 
klubami, radiem, kinami, szkoła­
mi, bibliotelwmi i żłóbkami, z 
traktorami, kombajnami, młoc· 
karniami, samochodami". 

Od t l' j pory - a były to latd 
pierwazych przemian po kolekty­
wizacji - . wiele już dokonc.no · w 
dzicrlzi.1Jie przeobn:;~enia wsi ra­
dz.ie".ki : j. Zriib c! :.'..a.if!CY Gię od 
niep <l.mię' :ir:h r:;-, :dw d1::os w 
u1.budowie. "Wiele wsi, położo-

nych na niezdrowych terenach, 
prz eniosło się na inne mieJsce. 
Powr,tają liczne nowe w.sie na sku 
tek jednoczenia się w kołchozach 
rozdrobnionych gospodarstw chłop 
skich należących dotychczas tlo 
nlewielkich osi zdli. 

Oto jeden z przykładów przeb.u­
dowy wsi kołchozowej: wśród 
przodujących wed obwodu wo­
roneżski e go istnieje odznaczony 
orderem Lenina kołchoz im.I ljiC'za 
uc:zestnik wysta>vy mięrlzynarodo 
wej w Nowym Jorku i Wszech­
związkowej Wy.stawy RolnJczej 
w Mosk\vi e. Zabudowa olłedla 

SZKOŁA WIEJSKA W DMITROW Cli1 

mieszkalnego tego znanego „kol- Architekci radzieccy odrzucili 
chozu-milionera", nie odpowiada całkowicie dawny styl budownic­
ła jego zdsłużonej sławie. Nie- twa chłopskiego - cha ty o nis· 
dawno kołchoźnicy uchwalili re- kkh pułapach i małych oknach, 
zoluCję 0 całkowitej przebudowie · obecnie buduje się na wsi jasne 
swojej wsi. Na podstawie opra- i obosz.erne domy mieszkalne z 
cawanego w Moskwie przez pań- doskonale rozplanowanym wnę­
stwowe prdcownie architektonicz· trzem z meblami wykonanymi we 
ne projktu rozpoczęto już prze- drug nowych wzorów. Wielkie 
budowę. Za dwa-trzy l!i.ta będzie znaczenie dla architektury w.si 
to prawdziwa wieś so::jalistyczna, kołchozowej mają budynki spo· 

21 wygodnymi i pięknymi domami ł eczn e. Chodzi tu przede wszy.st­
mieszkalnymi, klubęm, szkołą kim o takie budynki, jak klub, 
dzies iE;cioletnią . przedszkolami i rada wiejska - zarząd kołchozu 
żłóbkami, ambulatorium, kliniką i biblio teka, żłóhek i przedszkole, 
położniczą i td. W całej wsi za· Jrnkhozo1vy dom wypoczynkowy 
instalowano już oświetlenie elek i księgarnia. sale gimnastyczne i 
tryczne f wodociągi. stadiony, które świadczą o no­

"''Ych, socjalisty cznych formach 
życia chłopstwa Tadzieckiego. Architekci rad:z:ieccy opracOJWU­

ją wiele projektów nowoczesnego 
rozplanowania wsi dla Całych re­
jonów Biał-0rusi. Do.skonałe wy­
njki w tym łlrzględzie osiągnęli ar 
chitekci Białorusi, przy opraco· 

Praca chłopa kołchozowego co 
r az ba'tdzi.e j upod·abnia się do 
pracy w przemyśle , staje się od· 
mianą pracy w fdbryce. Tym też 
tłumaczy się uw aga i troskliwość 
jaką w architekturze 'W\Si socjali­
stycznej . poświęca się budynkom 
produkcy jnym. 

nowa. · 
Józef Bem winien wrócić do Wa-:. 

sza wy. 
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wywaniu planów przebudowy wsi 
rejonów Rudzii1>Skieg~ i Smolewic 
kiego (w obwodzie miJ1skim). -
Każda ze stu wsi w tych rejo­
nach jest obecnie zabudowywana 
według planu, uwzględniając ego 

nowe warunki fycia ohłopów ra­
dzieckich oraz produkcjC społecz­
nej kołchoz.ów. W<krótce rejon 
czerkddk~ na Ukrainie ulegnie cał 

kowitemu przeobrażeniu na pod­
stmvie jednolit?go planu architek-

W związku ze stdlinowskim pro · 
b . lllinisterstwo Kultury i Sztuki przy ' la Korweli, Strmi&r.o Rolic:: - .t:a ci·k! gramem przeo razenia przyrody ' 

• udziale Zwiqzku Polskich Artystów Pla.s 5 drzeworytów :s .podobiinami pr:zsodow· rejonow stepowych i leśno-stepa 
wych, rozplanowuje się również tylców :zsorganiz<r..valo w Warszcm1ie [.szt; nilców: Izydora Doba.ja, EdUiarda S:sufli· 

· 1 i . Ogólno-pols! '1 Wystawę Portretutv Przo- tawslciego, Ignacego Rajnowskie„0 , .A.n-zaz1e en eme W<Si. KokhoźniMT za d e k -z owników Pracy, bohaterów PofrJ;i Lu- toniego Zycha i. Stanisława Soldka, 
ładają wiejskie parki kultury i clowej, bohaterów budownictwa wcja· • . . . . 

1vypo::7.ynku. 6ddy owocowe i z· Wyrozmenia otrzymah: Maria Gore· istyczncgo. • 
skwery na placach, oibsadzaJ'ą luu·na - :d. 40.000 oraz Marian Łancuc· 

W tych drriach został dolconany roz· k. ] T b drzew ami i krzewami ulice i dro d . ł ód • • 
1 

, . 1, crzy y !ewslci, Aleksander Stefa-
gi, zakładają klomby koło gma· dZl~· lnngr w s.me artystvw brorqcycli I now~lci, Leon Dołżycki, Tymon Niesiolo 

Liczne nowe wsie kołchozow. e . . .. 11 zw w wystawie. , l · Al k· a "'' ' · . . . chow ms tytuCJl kulturalnych i ibu . . I m .ci, ~ san er '.' 1n1.11c~a, W and a W1· 
~owstu.jące na . Syberii i w. kra· tlynków przemyslowych. I . Nagrod3. po 5~ .000 zl. otrzymali: Zile:· 

1 
nn:ob, [1 y~:a:·d S1ennu·.lc1, llarzna Krze· 

Jach nadb~llyc~1ch, "'.. repubhkac? . , naa Wyro~endc.1 za portret ~rzodouv: i: I tzdw, Jerzy B11lalc, Alfon3 Łowwski, 
zakaukazk1ch 1 AZJI Srodkow2J, Tak oto za·c1era się w Związku ha pracy llenryha Lendla, l111 clralo1rski , ll1arian Timdd i Ilc::rrk Wuźnialrowsld 
'.'I' _Mołdawii i republikach z;,rwo.l- 1 ll::id~;cckir~ . - pierwszym pań- - za portret przedounilca pracy Micha· I - po zł. 20.COO. • 
zanskch, budowane ~;:i w: nn,ucm stw1e SOCJahstycznym - odwiecz (NA ZDJECIU - FRAGMENT 1-0GóLNOPOLSKlEJ WYSTAWY PORTRE· 
o ;i: owe plany na różnicd miedzv miastem a wsią, TóW PRZODOW'NIKóW PRACł'). 

tonicznego. · 

' 

• 
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Prol. dr. lfllodzln1ierz /'ł/Beniierko -Kie1:. Zakł .• Biochemii Instyt~tu Biofogii Dośw. im M. Nenckiego 

Wielki uczony i wielki popularyzator 
lllSi'll!łl 

Prof. dr. Jan De111ho'7Vski- ~eat P€ństwowei Na~rony Naukowej 
Prof. dr Jan Dembows-ki, 7ma koonity biolog P-0.lSki, tegor-0cmy 

laureat pierwszej Państwowej Nagrody Na.11korwej, Jest dobme ma-
111y w świecie naukITTvym, ;jak również wśTód szerokich warstw 
społoozeństwa. Prof. Demb<>wsk i nalelŻy bowiem d-0 tego typu UCIZO­

nych, którzy dużo czasu I wysiłku poświęcają zarówno pracy my­
sto badawczej, jak i popularyza torsłdej, oświatowe·j i społecznej. 

Wiedma prof. Dembuwsikle·go, nie tylko czys,to bioilogiema., lecs 
równiet natury barcldcj ogólnł;'41, nabyta l ug.r:untowana w oz-0ło­
wy·ch ośrodka.eh na.ulrnwych rosyJsłdch i zaclt'<ldnło - euro.pejskłcli 
Jest ba.rd?;o pol.taźna.. Chęć d:ile lenia się swoją wiedą :ie społeczeń­
stwem ~-Owi jego wewnętnną l>O'tl'!Ulbę. Poe.łada cm pra.wddwy 
ta.Iem popular"41-torsld. Jego llJl'tykuły i Jmł~ł o wysokim pozio­
mie nauk·owym są niezwykle ci eokaiwe1 ozyta się Je, Jak -to się mówi, 
Jednym te.hem. 

Do6wiadcza.lnej im. M. Nenckiego, kt6 
ry - dzięki wysiłkom grona jego przed­
wojennych pracownik1w zorganizowa_ 
ny został w Lodzi w latach 1945-4G. 

kr.e~lone były zalety jego artykułów i 
książek popularnych. Jako najbardziej 
zil:!Lile WŚTód nici. wymi~Il!OO możn:a: 
„Historia jednego pierwotnia,ka' ', 
„O istocie. ewolucji'', „Zasady bi-OJo_ 
gii ogólnej'', „Psychologia zwierząt'', 
,,Psychologia małp" i inne. Prof. Dem­
bowski jest ponadto wspaniałym wy. 
kładowcą. Jego wykłady uniwersytec_ 
kie zawsze cieszą. się wielkim powo­
cheniem w'ród młodzieży. 
prof. Dembowski bardzo ezę:sto wy-

głasza odczyty publiczne i urzę.. 
dza całe cykle wykładów, po,więeo· 
nych teoriom biologicznym autorów 
radzjeckich. Prof_ Dembowski bierze 
ponadto żywy udział w sprawaah or­
ganizacji nauki w Polsce. Jest człon_ 

klem Rady Głównej Naukowej, jest 
członkiem Komisji do opracowa111a 
nowych programów nauczania nauk 
bio1ogicznych w Szkcłach Wyższych, 
jest członkiem Komisji Popiera.ma 
'l'wórczoiici Naukowej przy Prezydium 
Rady Ministrow. 

.A.le i na tym jeszcze nie wyczerpu­
je się działalność prof. Dembowskie~ 
go. Od czasu Kongresu WrocławsJtle_ 
go bierze on czynny udział w walce 
o pokój. Jest członkiem Polskiego Ko-

mitetu Obrońców Pokoju i jako przed- Niem w ma.łych młast.eo'llkoach i we ws4aclh podcus wfękBllyoh IU"QClrl;J'• 

stawiciel Polski udaje się do Paryża stośc1 spofikać mama f@ł.ogTafów, do k~ch ~ JWmie zrlasr.a41t" 
na Kongres Obrońeów Pokoju. W wy_ cycb &ię amatorów utrwaleuia 1WeJ podobhlny. Id1 apa.ra.ty bu~ ftl4• 
głaszanych przemówieniach potrafi w sto mu.młenie SWYDl wYGllądem, gdył wśród tych malomiasteczkOWYdl 
sposób niezwykle trafny przedstawić fotografów nie brak wyna.lw.reów-samouków, którzy swój wairsztiM pra-
rolę uczonego w walce o pokój_ cy wyk·OOJia.11 S8IJDi wedliug swego własnego pomysłu. 

-~-=---.::..~_:._.....:::._::_::..:.:::=...=:~~-=--=~~_;_~~~~--~~--

U rodzony ~ grudnia 1889 roku 
w Petersburgu Jan Dembow­

ski kończy w roku 1912 studia na 
vyydziale przyrodniczym tamtejsze­
go Unli.rwersytetu ~ przez nas<tępne 
dwa lata pr.a.cuje, jalko asystent Za­
kładu Zoologii. W roku 1918 przy-

, jeżdża do kraju i w rok'll 1920 uzy­
skuje stopień doktora filOC'Ofli na 
Uniwersytec:e Wa't'szarwskim. W 
dwa lata ·później habd1:!1:Iuje się, ja­
ko docent zoologd.i tegoż Uniwemy­
tetu. 

W ten sposób profese>r Dembowski po­
wraca do placówki, z którą związaM 
były początki jego kariery naukowej. 

D orobek naukowy prof. Dembowskie­
go dotyczy różnorodnych zagad_ 

nień biologicznych, przy czym główna 
jego zainteresowania są skierowane na 
zwierzęta niższe, bezkręgowe. Ulubio­
nym obiektem badań od początków je­
go działalności naukowej i do chW1ri 
obecnej jest wymoczek, pantofelek, 
ledwo dostrzeg11:lny gołym okiem jed. 
nokomórkowy organizm. 

N ie codzie n ni goście. 

lłlrqki - do odzi 

• 

W roku 1918 rozpoczyna pracę w 
powstającym właśnie wórwcr,as Insty 
tucie BiológE DoświadozaJnej im. 
Nenck:ego, początkowo jako asy­
stent Zakładu Btlologii Ogólnej, a na 
stępnie w latach 1927-1933 j-ako 
ki.erownik nmvoutworzonego Zakła­
du Morfologii Dośw:adczalnej tego·ż 
Instytutu. W tym samym czasie, w 
przeciągu la.t kilkunastu, jest jedno 
cześn;e profesorem Wolnej Wszech­
nicy Polskiej. W roku 1934 Profesor 
Dernbowski otrz,ymu~e katedrę B'o­
logii Ogólne.i na un:wersytecie Wi­
leńskim i przenosi s:ę do Wilna. 

W czasie swojej naukowei dzia­
łalności przedwojennej wielokrotnie 
wyjeżdża na stud'a zagranicę, pra­
cując na stacjach biologicznych : . w 
ró·żnych zakładach naukowych w 
ZSRR. Stanach Zjednocz.onych, we 
Włoszęch, Austrii i Francji. 

P -odczas wojny, w roku 1944 prof. 
nembov.rski przyjei.<lża do Mo-

skwy, gdzie pracuje naukowo w In­
s~yi:ucie Biolog.i: Doświadczalnej 
Akademii Nauk Lełrn.rskich. Jedno­
cześnie obejmuje stanowisko atta­
che do spraw nauki w Am~Jasadzie 
R P. Praca na tym s.tanowi.sku daje 
mu możność be;zpośredn!ego zetkn:ę 
efa s•ię ze SJprawami organizacji na­
uki i możliwość współdziałania w 
zbliżen:u kulturalnym naszego kra­
ju ze Zw~azkiem Radzieckim. Wy­
rui!ktlem tegd " są liczne odczYty 'radio 
we o nauce radzieckiej dla słucha­
czy polskich i o nauce polskiej dla 
słuchaczy radziec;ictch. 

Wszechstronne poznanie tych drob­
uych istot daje możność najbardziej 
bezpośredniego zetknięcia się ze zja­
wislrnmi życiowymi w ich jak gdyoy 
pierwotnej, w. rzeczywistości zaś jak_ 
żeż skomplikowanej formie. 

Jak piszP. prof. Dembow~ki w jednej 
ze swych k8iQ,żek, „pantofelek mie.§()1 
w sobie w;;z:vstkie podstawowe zagaJ­
nienia życia". W je"dnej drobnej ko­
mórcr, zachodzą. jednocześnie obok sie_ 
bie niezliczone i niezmiernie skompli­
kowane procei;,11. Komórka ta funkcjo­
nuje przy tym, ja,ko harmdnijna. ca_ 
łość, rnchowując się, ja,k bardzo zło­
żony orgaHizm. 

To zachowanie się pierwotniaków i 
ich reagowanie na różne bodźce świa­
ta zewnętrznego było przedmiotem wie 
loletnich, bardzo ciekawych badań pro 
fosora Dembowskiego, Wyniki t,ych 
badań ogtaszane w języku polskim 
i obcych są. dobrze znane wszystkim 
specjalistom zarówno w Eur<>pie, jak i 
w Ameryce. Nazwisko prof. Dembow_ 
skiego jest czQsto cytowane w podsta­
wowych dziełach literatury światowej, 
poświęconej, tej dziedzinie biologii. 

A le praea czysto naukowa profesot'a 

Zajmująca poga\Yędka w Zarządzie · Łódzkim ZMP 
W Zarządzie Łódzkim ZMP :ruch. 

Zre~ztą. nie ma się czemu dziwić, przy· 
jechali tu bowiem goście - i to nie_ 
codzienni. Zespół artystyczny z Mada­
gaskaru, przcdotawiciel mlodzieży sc­
negalczyk oraz j1~den Vietnamczyk. 

Tow. Wojcfrchow~ki, wiceprzewod­
niczący ZaTZądu Łódzkiego Z:MP, u­
przejmie i serdecznie cz.1'ni honory 
gospodarza domu. Kłopotó" nie ma za 
wiele, gdyż go~cic czują się, jak u sie­
bie w domu. Po partii siatkó"·ki (dm 

Ofensywa 
Obra.dy działaczy 

• IV•·zoraj, w Rrtli teatru „~[l'lodnnn·'. 

w gnweh u Okr~go110j Rady Z1nązkó'ł 
Zawot!Off;''Ch, oJhyJa się konferencj<i., 
poświi;>cona zagudnieniom pracy kuL 
turalno·oś„iatowej, prowadzonej przez. 
Zwi:p.ki Zawodowe i świetlice fabrycz­
ne oraz terenowe. 

Udział w konfrrencji wzięli: refe_ 
reuci kulturalno-oświatowi Odd: ,,, \w 

Związkowych, kierownicy świetli~ :t'!l.­
bryczuych, przed!•tawiciele \Vydzialu 
Oświaty i Kultury Zarządu :Miejskie_ 
go, przedstawiciele organizacji społecz 
nycb, działacze kulturalno-oświatowi i 

żyna łódzka przeciw drużynie go§ci), 
która zakończyła się zwycięstwem go­
ści. - śniadanie. 

Wfaśnie przy śniadaniu za~tajrmy 
wrsolą gromadkę. Obecność kilku Hu­
macz_y umożliwia porozumienie i roz­
n1owa tocz:v się ży~·o. 

Naj.,tarsz:v z grnpy, 26·letni przed­
stawiciel S:::negalu, Gueye Abdonlaye 
- ~ckrctnrz g<'neralny partii demokra 
tycznej w Dakarze, ma wiele do po­
\Yirc1zenia. Jest on z zawodu nauczy· 

cielem i wła§nie sprawy oświaty leżą 
mu szczególnie na sercu. 

- Przebywam już kilka dni w Pol­
sce, był-em w Gnieźnie, ·warszawie a 
obecnie jestem - w Lodzi. Widziałem 

wszędzie wiole dzieci pogodnych, u­
śmiechnietych, odpoczywających po 
pracy w szkole. U nais w kraju mamy 
87 procent analfabetów. Duże miasto 
Dakar, liczące 250 tysięcy mieszkań. 

ców, posiada zaledwie 10 szkół, a co­
raz to nowe zarządzenia władz fran.. 

Zawodowych 
ORZZ 

komisj e kullur:ilne po~ze?.c·gólnFh za-1 kulturalno - oświatowym.' op~rty, o _u .. 
klad(nv prncy. Konforcnc;ia 11os1Ju, cha_ chwały II Kong_resu. Zwi:p:kow Zawo_ 
rakter og6lnoffoj.::.w6dzki i dlatego po- dowych, _wygłosił w1?eprzewo~I!1czą.cy 
siada ona ogromne znaczellie dla o- Centrah1CJ R:,idy ZWJązków ~a.wodo~ 
środków przemysłowych województwa wych, to:w. ćwik. _W _referacie swym 
łódzkiego, prowadzących praeę kultu_ tow. ćwi~ ~apowiedzrnł roz~ocz.ęc1e 
rnlno-oświat-0wa,. dla Oddziałów Zw1ąz przez Związki Zawodowe potęzneJ o· 
kowych, a n;wet dla świetlic wwj- fensywy ~ulturalnej, maj~cej na celu 
skich, gdyż na konferencji tej były wychowa1ne nowego człowieka w. PoL 
poTuszane również zagadnienia wspóL se~, wychowame noweg~ pokolcm~ lu­
pracy świctlie i zespołów fabrycznych dz1 wolnych - budowmczych BOCJaliz-
z zespołami wiejskimi. mu. 

Refe-rat zasadniczy o zada·niach Nad referatem tow. Cwi.ka rozwinę_ 
Zwi~zków Z1n'l''odowych na odcinku ła się bardzo 'żywli dy'skusja. Dysku'-

tanci dzielili się z zebranymi swymi 

cuskich zmierzają do ogra,niczenia nie 
tylko naszych możliwości wyższeg<> 
kształcenia, lecz nawet zdobycia ele-­
mentarnej nauki czyta.nia i - pisania. 

- Mówicie o pogodnych dziec~ach -
dodaje ucze;tnik madagaskar,„kiego ze 
spo~u pieśni i tańca, Blaise Rabesan_ 
deratana. - A ja wam powiem, że i 
mnie i moich kolegów najbardziej u­
derzył entuzjazm pracy i zupał ca­
łego społecze:l~Bt wa polskiego. Pomyś._ 
cie - Warszawa, to miast.o wyrasta 
z gruzów. Dla nas ten twórczy zapał, 
jaki "'idzimy tu, w Polsce i jaki wi-, 
dzieliśmy w Czcchosłow11cji, jest nie­
·z.nau:v, obcy, lecz zrozumiały równo_ 
cześnic. Ten zapa.ł nie pov.rstaje wy­
l:ącznie z cech naroclowych, lecz rów. 
:llież z warunków, w jakich żyje na. 
ród. Wy, Polacy, bucllljccie fundamen­
ty socjalizmu, stąd wasza r(fdość i en_ 
tuzjazm. Miłą. gawędę przerywa głos 
klaksonu samochodowego. 

- Nasi zągraniczni koledzy - tłu_ 
ma,czy t.ow. ·wojciechowski - jadą. do 
'Tomaszowa Mazowieckiego, aby wziąć 
ndział w wiecu młodzieżowym załogi 
PZPJG Nr 3. 

- Szczęśliwej drogi, przyjemnej za. 
bawy - życzymy ch6rem. 

- Wrócimy ~ódź, (tj. wrQcii;i;y; ,..do 
Le>dzi) - woła łam.an!} polszczyznę 
Senegalczyk. 

Dembowskiego, polegająca na ekti 
perymentach biologicznych oraz no. pi­
saniu dzieł 11pecjalnych, których uka_ 

W listopadzie 1947 roku powrara do\ zał się szereg, stanowi tvlko częś~ 
kraju i obejmuje 8tanowisko profeso· działRlności tego uczonego.• Nie mniej 
ra zwyczajnego n.a Unjwel'!!yteeie Lódz I ważna jest jego działalność pedago­
kim oraz dyrektora Instytutu Biologii giczna i popularyzatorska. Wyżej pod. 

Pozdrowienia z Czaplinka 
Uczmowie P, Szkoły Techn.-Przemyslowei 

nie zmarnuią wakacyjnych wywczasów 

doświadczeniami, wskazujl}c na braki 
w dotychczasowej pracy kulturalno· 
oświatowej i sposoby uswLięcia ieh. 
Dokładne sprawozdanie r: konferen_ 

cji wraz z streszczeniem referatu_ to.~· 
ćwika poda.my w jednym z naJbllz­
szych numerów. (K.) 

Długo powiewały z ' '11:irta ne. po'teg­
n anie białe chusteczki. 

A wieezorem, w Łodzi, równie dłu. 
go oklasltiwała występy zespołu mado.· 
gaskar11k.'iego zebra.na. .n;a wiecu mł<>-

dzie.ż lód.z.ka. lt. Sch. 

\Vfodza zdobyczą prostych ludzi U07lll:iowie Państwowej SZkoły cę umysłową nad tymi pr2edm:i-o 
Techniczno-Przemysłowej w Ło- tarni, które sprawiały nam naj­
dz!, spędzający ferie wakacyjne w:ęcej trudno·ści w szkole i pod 
na kolon.ii szkolnej w piastow- tym względem korzystamy z 
sklej ziemi pomorskiej przesyła- chętnej pomocy naszych profe­
ją za pośrednictwem „Głosu" po sorów ·i starszych kolegów. 

I nterpelocie noszvch Czytelników 
Rozprawa naukowa pracownika kołchozu 

~...;,. __ ,:... ____ ...;, ______________________ ~-------

f$!owosolna bez komunikacji 
W ok['eS:e w1'adzy radzieckiej pod 

niósł się bardzo poziom kulturalny 
wsi kołchozowej. Mnożą s:ę szeregi 
kołchoźników, kształcących sdę w 
wyższych zakładach naukowych. 
Niedav.rno pracoi.vn.ik kołchozu 
we wsi Karczachpiur w Re-
publice Ormiańskiej, S. Mirdzojan, 
który ukońciJYł Irutytut Roln~czy, 
napisał dysertację na temat: ,:wy­
sokogórskie rejony A1rmenii''. 

Grup.a uczonych na czele z dyrek­
torem Instytutu Rolniczego, Marki-

Szkoła Pracy Spoi. 
TUR i L 

Szkoła Pracy Społecznej TUR i L 
w Lodzi za,wiadamia, że V (ostatni) 
turnus kursu przygotowawczego do eg 
zaminu wstępnego na pierwszy se­
mestr rozpocznci.e się we wtorek, dnia 
16 sierpnia o godz, 17-ej. 

Informacje i zapisy w Sekre.t.aria· 
cie przy ul. Sko1"11pki 6_8, w godzinach 
qd 15 do 17, telefon 153-30. 

l{to wygrał? 
Zakoi1czenie Vłl losowani.a 

obligacji PPOK 
W Ministerstwie Skarbu zakończono 

losowanie wszystkich emisji obligacji 
Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju 
n ara.tę, przypadają.cą do wykupu 15 
października 1949 r. Wylosowanych 
zostało 54 tysią,ce obligacji oraz 9 ty_ 
sięcy premii, na sumę 72 miliohów zło­
tych. 

Najwyższe premie padły na nastę. 
pujące obligacje: 

Po 500.000 zł - seria 7613 obligacja 
19, seri~ 12034 obligacja 38, seria 
21675 obligacja 24, seria 33005 obh­
gacjo. 26, seria 42430 obligacja 36, se_ 
ri& 7914 obligacja 37, seria 17180 obh­
gacja 36, seria 255066 obligacja 38, 
seria lJ8152 obligacja 17. 

ro.sjanem, specja.Jn.ie pTZybyla z Ery zdrowlienia i wyrazy pamięci Wzięliśmy w swe ręce przygo- Wielu pracowników zakładów i_ in_ 
wanda dJa mpoimaruia się z pracą u- swym Rodzicom, rodzeństwu i towanie obchodu święta 22 l:i.p- stytucji łódzkich wobec braku m1es~-
czonego kolchoŹIJlika. Ro?Jprawa nau- kolegom. ca. W udekorowanym Czapldnku kań w mieście osiedliło się w okoh· 
-kowa M!rdwjana oparta jest na dłu „Donosimy Wam, drodzy nasi, odbył się capstrzyk, a na boisku cach podmiejskich. 
g_oletnłej pracy dośwliadczalnej nad że nie trac.i+ny czasu na jałowe zawody sportowe i akademia, 
wyhodowaniem ozrlanej pszen.:cy w próżniacnvo, lecz wypełniamy go wieczorem zaś - wesoła zabawa Wieś Nowosolna jest właśnie jed. 
warunkach wysokogórskich. Mkdm pracą społecZIIlą, nauką ;. wypo- w Domu Ludowym; w tym wsrzy nym z takich skupisk. Znajduje s~ę 
janowi udało się uzyskać TllJWY ga- czyn.Idem. Doiprowadzilti.śmy do stk.im braliśmy żywy udział. ona jednak o tyle w gorszej sytu_acJ1, 
tunek pszenicy bardziej odrpornej porządku zapuszcu · ną plażę w Prócz tego plażujemy, kąpie- że nie posiada żadnego połą,czema z. 

dalszym c.ią.gu drogę do miejsca pracy 
przebywają pieszo. , 

Zwracamy się przet<> tą drogą do 
miarodajnych czynników i dyrekcji. 
PKS·u, aby sprawę rozpatr~yły i udo_ 
stępniły mieszkańcom Nowosolnej ko­
rzystanie z komunikacji. 

Czytelnicy „Głosu'' 

(nazwiska znane redakcji). n.a mrozy. Jesienią roku ulb. zasiano Czaplinku, przygotowaliśmy do my się i żeglujemy pod opieiką miastem. Kursują tu wprawdzie samo-
ty:m samym gatuillikiem pszen!cy użytku tutejsze bo:hsko, wyzna- naszych wychowawcórw. chody PKS-u, łączą.ce_ Lódź z B.rze.zL Nasi ftorespondenci piszą 
15 ha gruntów, położonych na wy- czyliśmy miejsca kąpielowe w je Mamy śwliadomość, że ro.zsąd- nami, nie wiadomo Jednak z Jakich , • -
sokośct 2,500 m. Zapowiada się d.o- ziorzeDraw$ko dla s1ebie ~swych ne wykorzystanie czasu dwumie.- przyczyn ~amochody ~ w.rannych go-1 OrganBZUJOmy 
~~~!I~u~~jd~j-2~~~~~yz:~~ri •.• :~~~~~a~0~:r:~ry~;::~t~~ ~i~~n;g~~;a~~j~,es~~~: ~=ie~1~ ~::::r me zatrzymuJą. się_ w Now~~ zespoły jal<ościowe 
ha. budynki, w~c-zone nam przez n!ejszego spełniran.ia obowiązków, . Mimo, kilkakrotny~h m:terwencJl Za przyltładem c],i.luby naszych za-

Wkrótce pracOIWlliik kołchozu S. władze do zamieszkania. oczekujących nas W najbliższym mieszkanców oraz ośw111dczema dyrek- ó M .. T .
1 

k . . j . 
Mlirdzoja!Il. będzńe bronił swej dyser Nie zaniedbujemy także nauki roku ' szkolnjłn". tora PKS-u, że samochody będą za_ kład w - aru erpi a oweJ 1 0J 
tacji na posiedzeniu Rady Nauko- i cz:ytelnrictwa. Po kilka godzin Wa.si synowie, bra-0ia trzymywały się, sytuacja nie uległa zespołu, kroczy dziś cała załoga „ba_ 
w:ej Insitybutu Rolniczego w Erywa-

1 
w tygodnd;u poświęcamy na ~a- i koledzy z PSTP poprawie i mieszkańcy Nowosolnej w wełnianej 17-tki". Nie ma w za:kła-

ni~u:·~ ............................ „ ... „ ...... ~::::::::::::::~:;:::;;;::;::;:::::::;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;::;;;;;:--:~:;;;;~~-·-~-..;;--::.;;-;_,~·-;;.,;;:· -;;;:;--::.;;·-~-::;;;;~-~-------------------':'"9--------------- dzie naszym tkaczki, która nie prag_ 

Badając dzieje muzyki polskiej; Występy Opery Sląskiej w Teatrze WP ~le~e~;;iisać ~~o~~br~~pef- nęłaby należeć d<> zespołu jako§ciowe-

a zwłaszcza muzykli. operowej, ' ' mistrz.a Jerzego Sillicha (czytaj go. Dlatego też ruch współzawodnic-
mus.:my dojść do wniosku, że ff A L K A Silicza). twa jakościowego zatacza· u nas toraz 
Moll!iUJSzko w d~ied.?Jin:ie kultury ,, • • • . • A te-raz kilka - słórw o wyko- szersze kręgi. Do tej pory mamy zor-
muzycznej ~«;>zył podobne r;:a-opera w 4 aktach St. Monmszk1-L1bretto Wł.Wolskiego nawcach: solist.ach i o całym ze- -
sługi u l!la:S, Jakie np. na polu czy . ganizowanych 35 zespołów jakośc10_ 
telruictwa i literatury posiada.„ razem tej jego walki o polskość sokim poziomie artystycznym. spol~. wycb, a liczba ich w najbliższym już 
Kras:zewskli. Jak KTaszewski w w muzyce stała się opera „Hal- Oko1iczność, że widown~a Teatru Na pierwszy plan wysunął się czasie z całą. pewnością podwoi się. 
swo~m czasie nauczył i przyzwy- ka", która doczekała się zaszc1iyt Wojska Polskiego jest dla opery Lesław Fm.tze. Jego Jontek - to 
czaił polskie społeczeństwo do 111ego miana „opery narodowej". za s.iczupła, że w chwilach więk- była żyWa postać udręczonego Trzeba przyznać, że początki. orga-
czytania dzieł autorów polskich- Na li.lbretto „Halki" pa;trzano szego nasilenia dynamicznego m:łościią dla Halki mł<idego gó- nizowania zespołów jakościowych na-
podobnie twórczość Moniuszki raczej powierzchownie, tymcza- chórów i orkies-try zdaje się, że rala. Wokalnie przekonywujący stręczały wiele trudności, wywoływa· 
m'interesowała społeczeństwo pol sem jest 0010 wykładnikiem bez- po prostu rozsadzają ściany tego słuchacza o tym, że ma nie tylko 
&kie, w wliększy.rn, niż dotąd warunkowo postępowych poglą- teatru muzyka .: śpiew, nli.e prze- pię.1':.ny i si1ny głos, ale że i śpie- nych. niezdecydowanym a nieraz nie_ 
stopn-:u, muzyką roooimą, polską dów autora libretta na ówcze- szkadza by;najron1ej widowni w wać potrafi. Chwil.am: zdobywał przychylnym stantiwiskiem nieJdórych 
muzyką ludową i narodową, sny układ s·połeczny. Roogrywają odbiiorze silnych wra·żeń. się na porywające akcenty dra- kierowników. Ale t-0 na szczęście na· 
Świadomym celem twórczości cą się akcję podobało się umie- Zespół Opery Śląskiej zajmuje matycz.ne, za k.tóre widown'.a da 

Moniuszki była bowiem służba ścić Wł. Wolskiemu w polskich ustaloną - pis~liśmy już o tym nyła go gorącymi oklask·ami leży już do przeszłości. 
naro<klwi - gorący, choć może górach 1 wśród góraiP.., ale równie -prwdującą pozycję wś·ród scen pirzy otwartej kurtynie - zwłasz Również młodzież naszych z,akładów 
in:ie „buntowniczy" partmotyzm dobrae d'2liać się to ~ogl:o w każ- operowych w kraju. Obecnie uzu cza .po arii „Szumią jodły", któ- nie pozostała w tyle. Młodzieżowcy 
wielkiego kompozytora dyktował dej illll1ej miejscowoś_d, gdzie ist pełnić wypada wypoWJiedzfane tą nmsiał bisować. Part·ię tytu- zorganizowali 

5 
zespo~ów najwyższ·ej 

mu to, co saim nazyWa „twórczo- niała ta sama sytuacja: s~ach- już na ten temat uwag: relacją tową śpiewała Jadwiga Lache-
śc:ą dla domowego użytku". Zna cie - pan i chłop - niewoldk. z otwarcia mie.s<ląca gościnnych tówna. Była tQ kreacja na ogół jakości i trzy zespoły oszczędnościowe. 
ozy to, iż tworzył nie na „pokaz", . Dl~go Włodmm!erz Wolskli. wy występów opery w Łodzli, Sam udana, n'.enmiej wydaje s4ę, że Mamy obecnie łącznie 40 brygad ja-
111.ie „dla zabawy", a właśnie dla brał wł-aśnie obszar gór? Odpo- pomysł „r<>'Zlbicia" akcji I aktu rola Halki nie odpowiada jej tak kościowyeh, ale praca nasza na odcin-
PolskJ., n.a użytek polskiego SIPO- wiedzieć na to trudno, ale nasu- na cztery odsłony jest bard7,o np., jak Tosca, w której wystę-
łeczeńsitwa ! W ten sposób Mo- wa się pewne przypu<Szczenie: w szczęśliwy, gdyż lepiej wyjaśnlia powała w Łodzi przed 3 laty, a ku popularyzacji współzawodnictwa 
n!US7lko torował drogę rewo.lu- pierwszej połowt!e, a ściślej, ku dalszy ciąg akcji. Nikomu " re- w której była doskonała. StoJIIl.ik nie ustaje, a naczelnym hasłem wszy_ 
cyjnej muzyce Chopina, o któ- końcowi drugiej ćwderci ubiegłe- żyserów tiotychc?.a.'5 nie wpadło Maj<.<ika - stylowy, a to wieJ.ka stkich istniejq.cych zespołów organiza· 
rym wy<ra!Żał się zawsze z naj- go &tuleoia zaczęto się in.tereso- to do głowy. Dopie.ro po 100 la- ?Uchwała. Janusz w wykonaU.:u 
płomienniejszynn entuzja:nrnem wać Tatrami i zamieszkującym tach żywota na scenie, ten I akt R. Fabińskiego: głosowo bez za- cji podstawowej i Ligi Kobiet jest, 

t Po 200.000 złotych - seria 4980 obli 
gacja 4, seria 14241 oblig. 40, seria 
26040 obligacja 3, seria 32923 obliga.. , 
cja 14, seria 44344 obligacja _32, sena 
8321 obligacja 28, seria 166227 oblig. 
35, seria 28870 oblgiacja. 20, sena 
89556 obligacja 25. 

słowami: „Cóż m! mówić o Cho- je ludem. zarr:m Tytus Chałubiń opery jakoś staje Slię więcej zro- 1-z,utu, scenicznrie be.z: dostaterz- aby wciągną,6 do. zespołów jak<lścio-
plLnie, dla kitórego uiwiel:bienie siki ostatecznie „odkl'ył" Zakopa- zumiały dla publiczności. Zasłu- neg'O wyrazu. Chru\'.!kteryu J::> wych i oszczędnol!cio~ch wszystkich 
moje nde ma gratrlc!" ne, jUIŻ o wliele la:t wcześniej ga te Adama Dobosza, reżysera ;iostacii - n!edobra. Zosia peł:na 
Walkę r;:e stanem, jaki zastał „pionierem" gór był np. pis~z „Hałki". wdz·ięku i miła. Chóry, należy pracowników - począ.wszy od robot-

w Po.lsce w d:ł.iedzinie muzyki wo tej rnriary, ro Seweryn Goszczyn- Stro:na delmracyjna, zwłaszcza podkreślić, śpiewają bardzo wy- nika podwórzowego poprzez załogę pro 
kalnej prowadził Mon!usziko ski. w niektórych obrazach, uspra- raźnie, poruszają się żyv1.·o. Znać dukcyjną do kiero-.;rnict.wa technicz_ 
przez całe życde. I w walce tej * • "" wiedEwia tę doskonałą opinię, w ze5pole kult dykcji. To pev•- nego włącznie. 
"ed aki · b ':a 1·es'n' · np '"'-edstawienie ,,Halki", J'ak:e którą J·ako scenograf operowy po rnie rezultaty mozolnej pr:-
J n m oręzem Y~ P · - ,_-," - Genrwefa Dymowska 
n- · · zk " 1 b Pieśn' woien zademonstrowała nam 'bawiąca siada tak v,ry'bitiny w tej dz;iedZ'i- Zbi•miewa Lipczynskiego. Baiet 
„ u.ąsnic a u " . j - d y koresuondent fabri;czny ,,Głosu" ~a", czy któr&.1 z licznych jego na występach gościnnych w Ło- r.ie mis.trz, jak Stanisław Jaroc- obry. J Prócz tego wylosowano 36 prermi 

'OO 100 tysiecy zł i wiele innych. o:per. Najdoskonalszym atoli wY- d:z1 Opera Sląska - stoi na wy- ki. Ovkiestra - mimo szczupło- Bolesław Busi.akiewic.-z z PZPB Nr l'f 



uL.0,:) PAijlANICli 
--------------------~~-----------------------------.... ------------------..... __ ..... ____________ ...,. ______________________________________________________ _,~ 

Kronika Pabionic • 
I a li z a ryki L-1 Wiec młodzieży 

Dziś o godz. 11 na stadionie 
PZPB przy ul. Armii Czerwo­
nej odbędzie się wielki Wiec 
Młodzieżowy z udziałem przed­
stawiciela Zarządu Głównego 
ZMP, pr.leclstawicieli Młodzieży 
De>ti.okratycznej Chin, Gr~ji, 

wzywa swe koleżanlci do współzawodnictwa 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 7 sierpnia 1940 r. 

Dziś: Kajetana 

W ~NIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 

W fabryce żarówek w Pabiani­
cach toczy się już od dawna mię 
dzy robotnikami walka o prymat 
we współzawodnictwie pracy. 

Ale - skarży się przewodniczą 
cy Rady Zakładowej - w dal­
szym ciągu nie wszyscy w fabry 
ce zrozumieli, jakie korzyści rno 
że irn przynieść współzawodnic­
two. Istnieją jeszcze pewne opo­
ry psychiczne u pewnej części za 
logi, które przeszkadzają w ob-
jęciu współzawodn i ctwem całej 
załogi. Oczywiście z miesiąca na 
mi esiąc jest lepiej. 

ni „Mieszko" :w Wałbrzychu. Je­
steśmy reemigrantami z Francji 
i zdajemy sobie sprawę, że swój 
byt i byt innych można poprawić 
tylko zwiększoną produkcją. Do­
tychczas na naszym oddzfi.ale z 
62 kobiet brało udział w wy­
ścigu zaledwie 12. Chciałabym 
wezwać również moje koleżanki 
by poszły w moje ślady. Wtedy 
nasz oddział tzw. karzełkowy, hę 
dzie pierwszym oddziałem w fa­
bryce, biorącym w 100 procentach 
udzi~ł w w~·§cif?U pracy. 

Głos ob. Zatorskiej jest melo­
dyjny i jasny. 

- Śpiewam w naszym zespole 
teatralnym - może od tego -
żartuje ob. Zatorska. Okazuje się, 
że ob. Zator$ka jest nie tylko do­
skonałą robotnicą, ale również zu 
pełnie dobrą śpiewaczką i bierze 
udz,iał we wszyistkich występach 
swego zespołu fabrycznego. Jest 
ogólnie uważana za „słowika fa-
bryki". -

Talent jej odkryto przypadko­
wo w kwietniu bieżącego roku 
podczas prób świetliicowych. 

Od tego czasu wiele się zmieni 
ło Została przyjęta do LIM-u w 
Łodzi i uczy się u znanego profe-

... 

sora muzyki Orłowa. Ostatnie 
egzaminy zdała nił 5-kę. 
Najwięk~zą radość sprawił mi 

- opowiada nam ob. Zatorska -
niedawny wyjazd do wsi Porsze 
wce, gdze cały nasz zespół dał bez 
płatne przedstawienie mieszkań­
com wsi. Sala była nabita rpo 
brzegi. Nigdy nie zapomnę okla 
sków jak,imi nas nagradzano. 
Czułam, że między natni robotni­
kami a chłopami utrwalił się wte 
dy nierozerwalny węzeł. Rozu­
mieli4my się doskonale. 

Czekam niecierpliwie na nasz 
następny wyjazd na wieś. 

Vietnamu, Af.rykł, Francji, i 
Szwecji. 
Wiec t"n zorg-anizowano w z•-.··~ 

zku z mająrym się odbyć Festi­
valem Młodzie-ży Demokratycz­
nej w Budapeszcie. 

Nowe władze 
":. 

SKRK w Pabianicach 
Ostatno odbyło si~ w Pabiani­

cach walne .zebranie SKRK na 
którym dokonano wyboru nowe­
go zarządu. 

Komisariat M. O. - 63 
Za.rząd Miejski - 66 

Słowa przewodniczącego Rady 
przeryiva wejście młodej robotni 
cy. Spokojnie i pewnie oznaj­
mia, że przed chwilą czytała ogło 
szenie o współzawodnictwie i zgła 
sza w nim swój udzi ał. 

C . . ..,., :'fi . f/IJA{łJI ~ eroz ój 
Prezesem został tow. Bigorzew­

ski Jan, zastępcą prezesa tow. No 
wicki Alb;n, skarbnikiem fow. 
Gramołaj Józef, zastępcą tow. 
Kruk Broni1!ław. sekretarzem zo­
stał obrany ob. Marcinkowski Ro 
muald, jego zastępcą tow. Woź­
niak Stanisław. 

P. C. K. - 112 
Pogotowie Ub. Społecznej - 10 
Dworu.ee Koleio"wy - 97 
Telegraf - 213 

Jest to pierwsza pracownica, 
która zgłosiła swój udzi?ł w III 
etapie współzawodnictwa. O.b. Ja 
dwiga Zatorska jest bezpartyjna, 
nie zgłosiła się w poprzednich 
etapach, ponieważ była chora. 

'\tVspólzavvod ictfiTa vv "' -~ ap1 rn1. 
PZPR~ 4 
PZPB - 23 
Zarząd Miejski ZMP - tel. Nr 143 
Komenda „Służby Polsce" tel. nr 6 · 

Redakcja „Głosu 
- Armii Czerwonej 

Pabianic": 
19, tel. 287. 

Teraz jednak - opowiada nam 
ze śmiechem - postanowiłam iść 
w ślady me~o ojca, wielokrotne­
go przodownika pracy w kopal-

MM = "WFM 'UUX: hi@ 

W Pabianicach obok siebie znaj 
dują się duże fabryki, Fabryka 
Chemiczna i · Fabryka Papieru. 
W Fabryce Chemicznej 48 pro­
cent załogi bierze udział we 
współzawodnictwie pracy. Zarob 
ki robotników kształtują się tam 
wysoko! 

?&MJRA n 

W Fabryce Papieru jedynie 
znikomy procent robotników ry­
walizuje z sobą o najlepsze wyni 
ki produkcyjne. 

Gdzie leży przyczyna tego sta 
nu rzeczy? .. 

Fabryka jako całość plan wy 
ko~uje, nawet go przekracza. 

a 

Znikomy udział Po bi a n i c 

lmponujqca wystawa g zetek ściennych 
Sylwetki przodowników pracy wzbudzaiq największe zainteresowanie 
Odbywająca się obecnie w śwle 

tlicy PZPB przy ul. Traugutta 
wystawa 'fabrycznych gazetek 
ściennych, nasuwa nam szereg re 
fleksji. Niemile uderza przede 
wszystkim brak zainteresowania 
wystawą ze strony komitetów re­
dakcyjnych gazetek pabianickich. 
.Jak wiadomo Pabianice są wiel­
kim ośrodkiem fabrycznym, liczą 
cym w iele wielkich zakładów 
przemysłowych Jednakowoż je­
dynie 2 fabryki wystawiły swe 
gazetki: Fabryka Żarówek i 
PZPB. 

ści gazetki to sport. Widocznie niedociągnięcia w pracy dyrekcji, l dukcyjne. Oczekuje on, że w ga­
redaktorzy gazetki są zagorzały- Rady Zakładowej czy organizacji zetce ściennej odsłoni mu się ta­
rni sportowcami. Nie jest równi eż partyjnej. W.dz 'my projekty usu jemnica sukcesów przodowników 
dobrze, jeśli 60 procent gazetki nięcia tych braków. Zwraca w pracy, że pokaże mu się droga do 
wypełnia jeden człowiek, jak to nich uwagę duża ilość fotografii i os : ągni ęcia tych samych wyników 
czyni ob. Nowakowski w gazetce charakterystyk przodownik::""N produkcyjnych, jakie uzyskują 
PZPB Nr 16 z Łodzi. · pracy. Sprawy produkcyjne są najlepsi przodownicy. 

Mimo to .jednak bardzo pokaź- poruszone na istotnych m iejscach. I ten fakt winny wziąć pod u-
na ilość wystawionych gazetek Nie brak w nich również humo- wagę komitety redakcyjne. Wyra 
~st na wysokim poziomie -1 moż- ru, ośmieszającego takle czy inne żamy nadzieję, że obecna wysta­
na się na nich wiele nauczyć. nawyki b iur okratycwe pracov.rni- wa będzie punktem zwrotnym w 
Myślmty o takich gazetkach ków. CAłość roh i wr'l ŻPniE> do- działalności pabianickich komite­

jak TOR, „Czerwony Gazownik" brze pomyślanej akcji, której ce tów redakcyjnych. Nie mo:i:na dłu 
o gazetce PZPB Nr 14, PZPB lem ie8t t1sp.rawni"n c pP·~y w za żej tłumaczyć się tak jak dotych­
Nr 5 w Widzewie i wielu innych. kładzie. czas, że nikt nie chce do gazetki 

Jest to opjaw wysoce niepoko- Gazetki te posiadają ładną. rzu Zauważyliśmy, że zwiedzający pisać. 
jący, który wskazuje na to, że do cającą się w oczy szatę graficz- wystawę zvt1aszcza zaś tę część, Trzeba zwrócić się do robotn;­
tychc;i:asowe komitety redakcyjne ną, głównie jednak interesują tre która jest wystawiona przed bu- ków. Oni napewno będą pisać. Na 
nie wywiązuja się ze swych Zl- śc . ą. clynkiem, z najwi ększym zainte- pewno zechcą pontszac pubHc:młe 
dań, że nie zdały one egzaminu. Porusza się w nich zasadniczo resowaniem stud;ują sylwetki to wszyslko, co ich zdaniem prze 
Od dawna znane nam były fakty jedynie sprawy, związane z ży- przodowników pracy. Jest to do- s:r.kadza w oslągnięc~u prze;,, ich 
lckceważen;a na niektórych za- ciem danego zakładu pracy. Znaj wód, że robotnika w fabryce zakład pracy lepszych wyników, 
kładach nracy roli gazetek ścien- dujemy w nich bogaty materiał głównie interesują ci, którzv zdo co hamuje produkcję i podwyższa 
nych. w szeregu fabryk pabia- k_;ytyczny, odsłaniający braki i lali osiągnąć wysokie wyniki pro jei koszty. B. 
;i,ickich pewne osoby w dalszym ---NADIAl!llll'ł!J!ISl'łlc!ll!.„ ___ 11111 ___ w-..-!lllll•:llllrnłtm *SiiWWWWW'tW!MV}' ••••1w•e * ™ wa 

ciągu są skłonne traktować gat.et z zamierzeń p/onu 6-letniego 
ki ścienne jako „dzieci:r;mą zabaw- ........ ..,,.. - • ...,,..,,.._ 

kę". Warto, by ci wszyscy scepty- N f b k ł ' k 1 1 

cy obejrzeli sobie dokładnie obec owoczesna a ry a gazy m yns lej 
ną wystawP,. Wtedy może zrO?:U- · · 
m'.eją jak doniosłą rolę może speł 
nić m fabryce dobrzj'! prowadza- owstanie w 1950 roku w lasku 
na gazetka. 

Powtarzamy - dobrze - ponie 
waż na wystawie nie brak gaze­
tek a nawet wiele jest zupełnie 
chybionych. 

Nie można naprzykład brać 
wzoru z takiej gazetki jak 
· 1Jółdz ielni Pracy w Łodzi „Dom 
'fodelowy", w której nie ma do­
~łml\TJl · e an ' jednego słowa o pra­
"V w samej spółdzielni. a ,l(P.zetka ' 
~tara się siłą zastąpić swoją tre-
3clą Razetę •codzienną. Nie można 
rówmez n11śladować gaz..etk ' 
FZf'Dz Nr 5, gdz'e 50 procent tre 

Nie . wszyscy w~edzą o. tym, żel jest 26 ludzi, _którzy produkują ga I jego objął były majster tow. Be­
w gmmle Pruszkow powrnt Łask I zę na drewnianych warsztatach rut, który z zadania swojego wy­
Istnieje jed)·na w Polsce fabryka , ręeznych. Mimo to produkcia ta, wl.azuie się doskonale. 
~azy młyńskiej. Gaza młyńska ' jeżeli chodzi o jakość, w n ;czym Poorzez odpowiedni dobór lu­
jest to. natural~y jed~ab, z które nie ustępuje pr_odukcj.i nowocz:s- dzi t~w. Berut przyczynił sle po­
go rob10ne są sita, słuzące do prze nych fabryk te] branzy, znadu1ą- wo?:nie do poclwytszenia Jakości i 
siewu mąki. Do chwili obecnej cych ~ię na terenie Czechosłowa- ilości p-rodukcii. · 
nie udało się jeszcze znaleźć żad- cjL Właśricielcm fabryki w gmi W mm i ·j (f z słu ł ż 
nego materiału zastępczego i uży nie Pruszków był przed wojną . h ; ~~i udzfe°Jz·ni ~ po 0 .o­
wanv jest w tym celu wyłącznie Niem iec, który został także za- nvc ~ , · t .. h ·ć' e prz~a~o 
tylko naturalny j~d~ab. , t~udnio~y po. ~yzwoleniu jako ~~e ~ao~~~ f:~r~~i~Y /~zy ~ 0 

Fabryka w gmtme Pruszkow kierownik fabryki ze W'Zględu na k b w· m ·z u w Y1"1 
jest w ca~ym tego słowa znacze- to, że był on · „rzekomo" nieza- ro u Po ie t ro ·Poczęte zostaną 

· :t f b k' t • · S t · t k . . ł prace rzvfto nwawcze do budowy mu )'Jrym1 vwem a ry 1 gazy s ąp1ony. y uac1a a a istma a . f h 1: 
1 

; 
młyńskiej . ZatrudnionyCh w ni~j do 1947 roku, k,iedy to stanowisko ~J~;;;c:,e"'~=~k.u~ r;abr:k:Yta':1 ~~= 

Dll!l!f'll-... „ arr-...,....,„~ ""11\1Jii1"111ii)il'i!WWW\ia(-iM'«'Jf!AQ'łł'1'; ....... ~'jil!i'll.!1'17JJ••t&•I •r 111is:.i·~~-,.,, .=wwwaa•r!\f): l;j 7J4tltZillii#JiWIPlWWWWwrmW.DWWWł •. MfW•.·· • • p0sazona w na1nowoc1eśniejsze 

R ~ufn~cy z PZPB podarowali urzadzcnia techniczne, ukończona 
zostanie w 1950 roku w ramach 
ri>allzacji zamierzeń planu 6-let­
niego. Maszyny do tej fabrvkil 
zm;taną sprowad:rnne z za~anicv. 
BĘ'dzie ona zatr11<lniała około 300 
pr?.cowników. W roku bieżącym 
w ramach prac przygotowaw­
czych wykonane zostanie ol!rodze 
nie i nrzeprowadzona będzie ni­
weJPcja terenu. n!ł który m iasto 
ł,ask nrieznac7Vlo 5 ha g!'1mtu na 
nrzer'!mi~ciu Zajarzek. Podkre­
ślić tutaj trzeba obywatelskie u­
sto~nnkowan.ie się gospodarzy, 
na któnrch irruncie stanie fahry­
ka i którzy bardzo chętnle prze­
ni e~lii się na inne gospodarstwa 

ch'opom z Sę&z·ejowic żniw~ rl-cę 
Fabryki pabianickie w wi~k- j pełnia swe zadanie w polu. Chla wartościowej maszyny rolniczej. 

$ZOści W"P2dk6w nawiązały już I pi z. s_ędziejowl<: przyjęli dar ro Podczas gdy chłopi dosłownie 
stałv ko1ibkt ze wsiami· powiatu botri1kow z w:dz~ęczn.ością.. czynią wszystko co możliwe by 
l ai:Y e'!o. PZPB utrzymuje od sze I Na marglni~s1e te1 całe1 spra- zdobyć maszyny, użycie których 
. „, ; „ . , . . ,... , , wy warto by Jednak zbadać, kto znacznie przyśpiesza prace rol­

H' · .i · • 1~1 • nrn~s G.c~ n'.ęprz_~r \aną . ponosi winę, za niedopuszczalne ne, w szopie rdzewiała od szere­
ł,..;zn 'J Ś'.' z St;d7,JeJ 0 Witan:n. Rcbo ; niewykorzystanie od szeregu lat gu lat nowoczesna żn iwiarka. 
tm!!:v w nic"'ł<ll;\'m stopnm przy- a.t!Glllll'lilit.lit1'1Eill•!Zili;;::llll'l!i!lilallllil!JRAmlllll!SD:!llll2lr'i!r&im:iiurzm:am•:n1111•• 
c1:vnm s:ę do tego, źr żniwa w 
t~j wsi, p-dn,bnic zre'i :r.tą jak i w 
i,.,11~ -c~. ""'llj~ j"llt rtajbnrd'.l!iej po 
u · · t;·-~ , p ·zeiJić~. 

J.Ti .... bez 703-:;- -nla pozostał tu­
h ; f - k~ wvcożvc1eni a gm 'n ie 
n0' ·~- ~ n"'i żn;w ; arki, kt6r a od 
4-ch 1- t w ·odla takonspirowany 
7. <.' Y·ot w jcd ,,ej z i;zop fabrycz­
n yC' l1. f'o ·;\p~ o cstqtn io komisja, 
pr\'r~·· na eh i11Jlynnien ia rema­
n"nh,v . w r:im:i ch pbnu osz czę­
C· 1o~rh „2„0, „odkryła" Ż;"!iwiar­

k ~. zm~ 'foi'.'l C'l się w zupełnie 
dr:~··ym stanie. Po małym r~mon 
d e i ,,!~ i przer rnwadzili ślusarze 
fabr y-.:mi i po wymienieniu płót 
na ,. ' ;rka, która równocześ­

ni '.· .. . ~ snouv . .doskonale wv-

Pobór rocznika 1928 
W por.i c·J<>;;? łck , dn;a B 'lierpni"' 

""' '7.T'l .... "h:V ... .., „ .„,..,.,...,. .1,y, ..,~~ ·,... n :„···:- ,,1. 

Wasilewskiej Nr 5 Koilłisja Pobo 
•.I , „, .?. ) l ,t„~ , l ~J •~ !;_'-~· 

"1 i ~ ws~ys':!y mr,:':c-zyini. nrodzeni ,.,, 
1 !.)'.'fl r oku. a zamie<Jzl~R li na ter~11ie 
:n. PnbiN1ic i p01„-jatu la r-kiego. 
-~omisja tm:ęduje codzi: nnie od 
·.;od:i;. 8 rano z wyjątkiem ni'i'dzid 
: chi świa tecznvch. Plan stawicn-
. et va jeat n;11t<;>p)1jący: dr.ia 8 

-:11„nnla v:inni st'.'lwić się poborowi 
·~ gm. S ;:-d zi -:: j o.-; i ~~. 9 bm. - pobo­
·owi z g:n. D~·1roń i rnutów, 10 
bm. - z gm. Dłutów i Balucz, 1J 
bm. - z gm. Chociw. Pruszków ~ 

Lutomiersk, 12 bm. - z gm. Luto· za!': tc>ncze. ofi arowane im pr:i:ez 
miersk i Zapoljce, :l1 hm. - z"gm. m; <> .;to. 
Widawa i Górka P:ltian i~ka, J6 'l'ak wi PC~ w~ońlnym wyi;iłklPm 
bm. z gm. Górln Pabfonkkn i Wi- miP"Zk 'l ń nów Ł'1.11ku ;uż w nqilt~p 
dzew, 17 bm. - z CT"Jn. \Vodzicr11 ł)y nvm roku pow stanie nowa fahrv 
i Wyf'iclzów, 18 bm. - z gm. 1" ~. kt{irf\ b0dzie ocl<!ry,vała nierw 
Szczerc5w i Zelów, 19 hm. - z gm. <m1r :i:cdna Mlę w strukturze prr.r 
ł_,r.flk i m. V~.sk1 1 . 20 hm. - Z j?;.'1'1 my~lo'V"' i na"7.f'f!O kr~iu i która 
-.,„~~"1\ ·; ·• 1 P ""-·,!• "" · ., r- „.... bard10 n0wa?:nl" 7.Mmoh1i p11trze 
Dąbrowa Rusiecka i m. Pabi an ic by kra i0w0 na t:'lk w2 7.ki R1'nrty-
·: ai v.r r•„J ' Il u , ' ' ment. jal· im ici;t Pf\Zf\ młvfr, l·;i 

nia potoro'vvi „ m. Pahi-r.i'·. Poważnf\ h in"'Pcotv::ja h"rlzie ird 
O"ohv u-h ,,.., ;::-n" r. i" r.·1 I " vm 7. o~niw . ktńre przvczvni l'ię 

ru. h -~1 1, 
0

1.t'1~·'a·;)~ \"; l~;.ii' m:-- . do St"nnin'·' 'Pi i SyStPmatVC'Zt1<>j 
prawnvch. (jm) zmia nv m '::ista r.a~ku z rolnic"e-

---o- ' go ha orzemvsłowo-rolni<:ze. (z) 

Naprzykład za lipiec br. wykona 
no plan w 103 procentach. Więk 
szość robotników przekracza ró 
wnież wyznaczone normy produk 
cyjne, we współzawodnictwie je­
dnak nie b 'erze udział1 . 

Antysanitarne warunki 
w St.-aźv Pożarnej 

Ostatni? rozma:viali [.my na te Ostatnio mieliśmy możnoś6 zwie 
mat wspołzawo~ictwa pracy z · dzenia budynku Straży Pożar­
trzema pakarzami. ob. ob. Gołę-1 nej w PZPB w Pabianicach. Stan 
biowsk!m, Cieślaki~m i Skrobi- wewnętrzny budynku, zwłaszcza 
szewskim. Wykazali oni zupełną zaś sala na parterze ur~a naj­
n_ieznajomość s~ra';'Y· .Nie .moż;ia prymitywniejszym wymogom hi 
~1ę oprzeć wraze~1u, ~e nikt. im gieny. Otrzymaliśmy już zresztą 
J~szcze dos~te~zn~e me. WYJ.aś- w tej sprawie liczne skargi zatru 
nił korzyści 1ak1e os1ą~nęhby dnionych w tych zakładach stra 
przez udział we współzawodnic- żaków. 
twie. A przecież wszyscy oni wy Wyrażamy nadzieję, że dyrek­
so~o przekraczają normę oroduk cja fabryki" oraz Rada Zakłado­
cyJną. Tak naprzykład ob. Gałę wa zechcą bliżej zapoznać się z 
biowski wyrabia przeciętnie 128 warunkami, w jakich pracują 
procent normy, co jest bardzo do strażacy. 
brym wynikiem, jeśli się zważy 
niezwykle ciężką pracę przy pa­
kowaniu papieru. Ma on mzel­
kie szanse na zajęcie jednego z 
czołowych miejsc. Przez pozo­
stawanie poza wspóhawodnic­
twem 'jakby dobrowolnie rezy­
gnuje z premii, która mu się ału 
sznie należy. 

Jest rzeczą pewną, że w fabry 
ce jest więcej tak ich robotników, 
którzy pracują rzetelni~ i szcze 
rze. Nie potrafiono im jednak do 
tychczas wyjaśnić celu w·sp6łza­
wodnictwa. Ma tutaj szczególne 
pole do popisu Komitet Współza 
wodnlctwa Pracy, który jtlk nam 
w iadomo egzystuje od szere~u 
miesięcy. Pewne jednak fakty 
nie wystawiają temu Komiteto­
wi dobrego świadectwa. Cały sze 
reg naprzvkład przodowników 
pracy jak Michał Kędzia czy 
Władysław Kłos od maja nie o• 
t~z:ymnli należnej im premii ple 
męznej. 

Kto wie, czy to nie jest właś 
ciwi·e jednym z powodów małe 
go zainteresow·ania części załogi 
współzawodnictwem pracy. 

Przełamanie więc dotychczaso 
wego stanu rzeczy winno iś6 dwo 
jakim torem: Po pierwsze nnle7.y 
podjąć akcję wyjaśniającą, na 
czym polega współzawodnictwo 
pracy. po drugie zaś trzeba przo 
downik6w otoC2:yć nalezytą opfe 
ką. B. 
...., iezłiWI «N&G&ZZW.!i!DiłMł&J.ŁłftW:• 

Budowa kanału roipoczęta 
"V ubiegły'l11 tyg' · ~ ;;\u "' J'.'9.rk.u 

·.'ackiego nad · ' 1W i': ·; l{ą. raz .. 
90'.!zęto pracę przy wykopach pod 
1mdowę kanału burzowego. Trasa 
jego będzie biegła popołudnio~ ą 
stroną jezdni ul. Armii Czerwo­
nej do ul. Pułaskiego. W dniu 
wczorajszym przystąpiono do prac 
murarskich. Pierwsrzą cegłę wmu­
rował tow. wiceprezydent A. Mil­
ler, drugą - inż. T. Za.gner, spra­
wujij,cy nadzór techniczny nad bu­
dową i trzecią cegłę - ob. J. Mar 
chewczyński, kierownik Kanaliza­
cji Miejskich. Budowa burzowca 
prowadzona je8t sposobem gospo­
darczym, dzięki czemu Zarząd 
Miejski zaoszczędzi ponad 4 milio­
ny zł. 

Dotkliwy brak tego kanału mfo­
sto nasze od~uwa przy więks:r.yrh 
ulewnych deszczach, kiedy tCY wod;> 
nie mając ujścia, płynie calą szero 
kością ul. Armii Czer..vonej, czy­
niąc sp11"t(l~7.enia w jezdni i chorl­
nikach. Toteż życzyć należy tow. 
wiceprezydentowi łlillllerow1, by , •. 
niedługim czasie położył ostatni;:i 
cegłę, kończąc tym samym budowQ 
k.:inału burzowego, 

Jak wiadomo po wybudowani11 
burzowca, znikną z jezdni ul. Czer­
wonej Armii kocie łby, a. miejr.11~ 
ich rz:ajmie kostka ,granitowii. (.im) 

; 4iiiWii&lłA:H4J tid&S 

Zniwa w pow. łaskim 
na uhoriczenau 

Do sprzątnięcia dwóch trze­
cich zbiorów przvczynili się bar­
dzo poważnie robotnicy miejscy, 
którzy gremialnie wyruszyli na 
pomoc swym braciom chłopom w 
walc-e ó urodzaj. 

W powiecie łaskim w majątkach 
p.'>.ństwowych w akcj~ .tniwnej w 
pierwszej turze brało udział z Pa 
bianic! 17 robotników PZPB 32 
łunaków SP, 4 wozy parok~nne 
1 samochód ciężarowy Zar.tądu 
Miejskiego. W majątku Grabno 
brało udział z ł..asku 11 ZMP­
owców, 6-ciu pracownłków insty 
tucjl społecznych, którzy -praco­
wali tam ~ dni oraz wóz PZGS-u. 
W majątlłu Ligota brało udział: 
11 ZMP-owców i 5 pracowników 
z urzędu Wodno-Melioracyjne~o 
z samochodem ciężarowym. W 
majątku Piorunów przy żn~ wach 
pracowało: 5-ciu ZMP-owców w 
przPcią. ~u 3 dni. 

oraz wozy spółdzielcze. W ma­
jątku Piorunów udział brały: 2 
wozy parokonne PSS-u i 2-ch 
ZMP-owców. W majątk11 Drutów 
kosili i zbierali adepci szkofy MO 
w Pabianicach w ilości około 5(t 
osób oraz spółdzielcy VII liczbi~ 
40 oaób. 

W tej chwilri potrzebna jest tyl 
ko pogoda, a prace przy ukończe­
niu żniw w niektórych majątkach 
trwały by tylko jeden, a w ih­
nych dwa dni. (z) 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO kartę R.KU Pa.biaiiicE> 
oraz inne dowody . na na.zwiskr. 
Wojtysiak Kazimierz. :192 

ZAGINĄL . pies rasy buldog duty~ 
Młty. Wszelkie informacje należ~' 
kierować pod adresem Pabianice. 
J,aska 18 Limiora Antoni za w: 
nagrodzeniem. 193 W drugiej turze po dwu czy 

trzy dnlowym df'szcfo w mająt­
ku :Ligota w akcji żniwnej brały ZAGUBIONO legitymację pośre(1 
udział: 3 parokonne wozy i 6-oiu nictwa prP,cv n1t nazwisko Kębło" 
lu?;zi w tym 5-riu ZMP-owców eld R1'St"rd. PJ'lblanfce. uv 

:-; "1~v~-.~~~- „ .......... .,..., ''""-·~-~-~J;tw;'.:QWl.;M·;;!'łl-·,··· 
"''"lm•1ot •1•11• 11 t1n1t

1
1111rn1•n111•1 • l!tll!lll1l'Hllll!"lr111"""'" , , •l'l•ll•łlt!l'"'"łlł"'·'•"' '"'"''•ft; 11 , .„, ~""""" 't'fftllf ·, 1 111 , , ' . " ' '''' 1• . , .,„,.. lfl, 

ZAKŁADY L- l 
w Pa.bhnhach, Orohelna 4 

ogł;i szi> ją sprzedaż 3 MrnOC>hodóww drodt.'! !'HT~ Jlczn!'!j licyta8ji. 
1) n "rld „OtJCJ 01:vmpi11, 4- "r -b„,,.'Y 
2) m :"rt;i ,Jl A. 7-.'' no€"•"fć l _r:; to::ny 
8) mrl'ld ,.'!'cmno" n<'f~nt..r. 1\7'!) t-Onny 

Sprzedaż odb~dzie si~ dnia 18 8. br. w Pabianicach w Zakla 
dzi ~ L-1. S'.' .'.!lcchody rr-„„o. obejrzeć w garam wł11~nvm codzienni ~ 
od godziny 8 - 15. ' 191 

• 
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O\Jiazdowa Wystawa 
M!CKIEWICZ-P USZKłłł 

'\.V" ruszp w teren 
W tych dniach wyruszyła. z We.raza.· 

wy objazdowa wystawa. „:M:ickiewicz­
Pu;;zkin' ', która. dotrze do na.jba.rdziej 
Zllpadłych miasteczek i wsi. 

w·ystawa, zorganizowana ata.ra.niem 
komitetów: Mickiewiczowskiego i 
Pu;;zkinowskiego, mieści się w spec_ 
jalnie zmontowanym samoohodzie .z 
przyczepką.. Eksponaty pod.zielone l!fł 
na kilka zasadniczych dzialów, ilu. 
struj:;.crch ważniejsze okresy życia i 

twórczości poetów. Każdy eksponat 
jest zaopatrzony w zwięzły lecz tre­
l!ici1'-y komentarz. Ponadto kierownik 
wystawy i jego zastępca. będą. w cza.. 

nictwa i ulotki, sprzedawane pocztów. 
ki z podobiznę. Micluewicza i Puszki· 
na. oraz odznak.i pamń.11-tkowe. 

W sierpniu br. tra.se. wystawy pro_ 
wadzi przez Henryków, Jabłonno, Se. 
rock, Płock, Pułtusk, Przasnyaz i Młar 
w~ we wrześniu - przez Działdowo 
Ciechanów i Płońsk. ' 

Ofiary na odbudowę 
Zamku 

Pracownicy Biura. Handlu Zagranicz 
nego - Polskich Za.kładów Zbożo_ 
wych w Warszawie zadeklarowali na 
odbudowę Zamku Królewskiego w War 
sza.wie jednorazową., dobrowolnę. skład 
k~ w wysokości od 0,5 do 2 proc. po-­
borów. 

Do podjęcia. podobnych uchwał we­
zwano jednoeześnie inne Centrale 
Biura. Handlu Zagranicznego. 

.sie postojów oprowadza.li zwiedzają­

cych i udzielali im obszerniejszych 
w;-·ju śnień, dotyczą.cych życia. obu wiel 
kich poetów i ich dzieł. 

W czasie zwiedzania wysta.wy za· . W) 
instalowany w samochodzie patefon ~, j 11~~M · 
nadawać będzie płyty 11 recytacjami ł f ® 
i piel!iniami do słów Mickiewicza. i .,,. 

4 
_ ~ 0 . 

Puszkina.. -' " · 
W celu upowszechnienia. wśród nRj. NIEDZIELA 7 SIERPNIA 1949 

szerszych mas ludowych wiedzy o obu 6.50 .l'oczą.tek audycji. 6.55 Program 
wielki.eh twórcach, l'<Ozda.wane będą. na dnia b1eżę.ceg-0. 7.00 .Audycja dla wsi. 
wystawie bezpłatnie popularne wydaw 7.15 Muzyka popularna. 8.00 Dziennik. 
• ...,m..,;:.111ww„-am111:111i;;ai=i-m:mi-uu1111t1B-Ma poranny. 8.25 1\Iuzyka. popularil.11.. 8.55 

.Audycja. Spol. KQJnitetu Radiofoniza.­
cji Kraju. 9.00 Nabożeństwo z Byd­
goszczy. 10.00 „Historia Koła". 10.20 

1 ' .,Piwniczna. leży nad Popradem". 
:'\~ 11.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 (L) 

· Koncert muzyki z płyt, 11.25 (Ł) Ko­
munikaty. 11.30 (Ł) .Arie i duety ope­
retkowe. 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 Poranek symfoniczny. 13.00 Ra_ 
d~okronika. 13.10 Najciekawsze andy. 

W P Ai"STWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 

(Jaracza 27) 
D~ dnia 7 sierpnia 1949 rr. o go­

dzinie 19-ej ostatnie otwa.rte przed 
stawienie opery „Halka" St. 1Yfon.iu­
szki. W partii tytułowej Ja.dwiga La­
chetówna oraz N. Dubinówna, W. Do­
mien1'.ecki, R. Fabiński, H. Paciejew­
e1d, P. Barski, Z. Platt, E. Federer 
wicz, R. żaba. 

. Jutro dn:a 8 sierpni.a 1949 :r. o i:<r 
<J1 !1ie 19-ej „TraVtiata" G. Verdi. 

TEATR KAME~ 
DOMU tOLNIERZA 

l.6dź, ul. Daszyńskiego 8* 
Od poniedziałku, dnia. 1 do ko:6.ca 

sierpn ia codziennie o godz. 19,15 w 
Teatrze Kameralnym. komedia Shawa 
.,Szczygli Zaułek". 

CJe przyszłego tygodnia.. 13.l 5 „Nie· 
dziela na wsi". 14.00 „Walery Wrób. 
lewski w rocznicę §mierci' '. 14.l 5 Re.. 
cytacje baśni dla dzieci. 14.35 Mu7.y· 
ka ludowa. 15.00 „Złoty wieniec'' -
słuchowisko. 16.00 Dziennik popołud_ 
niowy. 16.20 Utwory W. A. Mozarta. 
16.45 „Nowe ksią.żki' '. li.OO Koncert. 
18.00 ,,Pan Tadeusz" A. ~Iickiewicza. 
(2'1). 18.:!0 Arie i pieśni kompozytorów 
rosyjskich. 18.40 „Melodie świata". 
19.05 ,,Niedźwiedź'' - humore.ska .A.. 
Czechowa. l 9.30 „Czechosłowacja prze. 
mawia do Polski". 20.00 (Ł) W sa­
dzie" - słuchowisko wg B. ""Prus~. 
20.20 Muzyka. rozrywkowa. Transmi. 
sje. z Czeehosłowacji. 21.00 Dziennik 
wieazorny. 21.40 Muzyka. taneczna.. 
22.30 Wiadomości •portowe z całej 

TEATR LETNI „OSA„ Polski. 22.50 (l..) Wiadomości 8porto. 
ul. F!Dtrkowaka N we lokalne. 28.58 (l..) Omówienie pro· 

9 O J -A-- - 4- gramu lokalnego na. jutro. 23.00 Ostat_ 
Dz'ś, o godz 1 ,8 „ ............ " ,,.„. · · · d 

o~ 1 .,. 1 e dni! rue Wla omości. 28.10 Muzyk& tanecz-

--A1Jh1 .-> - „1l.lęzc.i:y;i;11, w JeJ zyc1u" 
godz. 16, 18, 20 
flm dozw<>lOiD.y & m.łodmMT, od 
lat 16 

BAŁTYK - ,,Młoda h&tld!&" 
~eria II 
godz. 17, 19, 21, po:ra.nek ('O&. 9, 11 
dozwolony dla. młodzi~ 

BAJKA - „Postl'&Ch M:órs'"' 
godz. 18, 20 
dozwolony dla JllłodEieży 

na. .. 88.50 Program na. jutro. 24.00 Za.­
ko:6.ezenie audycji i Hymn. 

Dzisiejsze imprezy 
Xelendanyk sportowy :ne dzte:6. dr:i 

siejl!~ pirzedst&wi& .irię n.e.&tęyuj-ą.co: 
Piłka notn.a: eta.dfon ŁKS Włók· 

hńe.rza., god.z. 18: mwody o m•'"trzo­
&two Llg.i pa.:6atWQwej pomiędzy ze­
społami &Włe=ej Legii i gospvda.rzy. 

Na OOisku W1'1dzewa rezerw& gospo­
dar.zy zmierzy e~ o giodz. 11 w mecz;u 
towa=yskdm ze Spójnią.. 

Kącik ŁOZP N 

Jeden dzień w ale· 
na obozie . wyszkoleniowym Łódzkiego 

Okręgowego Zwiqzku Piłki Nożnej· 
(Od specjalnego u;qslannlha „Glosu0 } 

J eszOID8 prrzed ua'lop6Dl kt&rego.ł kie dwfoztmd.& ~a.bi&ne p.N6z 6hł~ eb. JrobylWslcl.. Na lllOBfbiie 
dnia. otrzym&łem tel&fon od .k)ero ców s tymi ~. Wszystkie były IJi.~ jed=k bez korul.=;)I. 

v. u.i<ka Wyd~·ału WyszkolemJi.owego o.ne 1le.lc ~ek&W'tl i. ta.ka był& :W.h róż· 
Łódzkiego Okręgow&go Zwią.~ku Piłki DJOrodnooM, t.e ..,, ciągu wielu minut 
N<Y.&nej ob. KobyHMk,:ego z ziapyta· nie mog1'śmy od nó.oo ode.rwa.d oezu. 
niem, crr;y 'Die :wch-ci.ałbym. odwied.zić Poocze.s k'!'ótkiej przeTWY witamy 
w Spale młodych piłk'ILI'zy łód21ltieh, Bi~ z ma.gifltllem Radwańskim, ehłopca. 
dla. kt6,ryeh LOZPN j11i drugi rok or· lD1i O. bawą.e;rm tu Il4 weze.siaeh po de 
ganhzuje w tym pięknym ośrodkll! wy nerwują.cym okres;e egiza.m~nów w 
poczynkow;vm obó,.; szkoleniowy. Pro- Pa:6.stw-0wej Wy?A!zej S?:kole Teatra.I· 
poz~·cja b.'°ła frapują,ea, ale niest.ety, nej - Łączem. „Maku.ś" o.palony na 
br'lk CZl!l~u nie pozwoHł mi od•mzu z brą.z spędz.a tu jwż kil~ dni. Wałęsa 
niej skc.rzystać. Dopiero w ubiegły się po lesie, zbiera. grzyby, pom~a 
piątek od St!'ony w .:ia.zewa pom k,nęla mg:r Radmi.:6.sk:emu i śpi, od~yp'ia.ją.c 
w kienmku Spały terkoc.zą.<1& „Dekaw nieprizespanoa n<ice spędzone na.d skryp 
ka.", wi-ozą.c obok ni7..ej podpisanego te.mi. 
ob. Kobylit''ts1tiego i chyha. już wszyst 
kim Pportowcom łódzkim znanego fo­
toreportera „Głosu Rob0<tnfozego". 

- Wypoczynek ma.m tu idealny -
mówi. Ciszę ~ spokój. Ra.no jak się 

wst&n.ie, to taki, mówi.9 Wa.m, za.· 
pa.eh id'71i.e od. la.su, że człcrmeka. co§ 
spędzg z łóżka i cią,gnie do niego.„ 

WYRUSZA.MY W DR<>GJJ 

11Gjamy szybko .Andrespol i inni! o­
sady, płoszą.c po drcdze stada gę~ i 
z t.rwogą. wym;~a.ią.c i1DD.y c.zworo.n.oż 
ny przychówek, a.ż wreszcie wpadamy 
d>0 wyludnionego Ujazdu, slią.d boCJ;zną. 
sw-są. pełną. wyboi kieru,jemy się 
W'prost dio siedziby byłego Prezydenta 
RP, oddianej d1.1:~ jako miejsce wypo­
c·zynku ludziGm pMcy. Niems.l za,1'8.ll; 

za UjR.zdtm1 wjeżdża.my już w lasy 
spalskie. Wspaniały za.pa.eh żywi.cy bi 
je jui w nozdrza. Jeszcze dwa kilo­
metry mkniemy po ,:idealnie równym 
asfalcie w&ród odwiecznych dębów i 
2ajeżił·żamy przed du.ży czerwony bn 
dynek, w którym niegdyś lD!i.6Śeiła 
się cała e dmimistraeja Spały, a. dzisiiaj 
służy jako ,jeclen z pa.will)llÓW dla. 
wc.rnsowiczów. Nie wst6jemy jedmak 
w nim chłopcó ..... Da"Wn<0 już są. na bo 
is.ku . 

Na. BOISKU W SPALE 

Wą.ską. drożyną. wśród lasu ' ;}ed?.oi.• 
my Il6 to boisko. Zdal~ka. już je do­
strzega.my. Z trndnośc· ą. jednak prze 
dzieramy irię przez różne gąszcza., wre 
szcie wjeżdżamy na bieżnie i stop. 
Je.steśmy na miejs.cu. 

Jest godzina 10,45. Na śr-0dku boI111 
ka. przY1>ominają.cego polanę uwije. trię 

OWIOZENIA BRAMKARZY 

Miłą. :roiz.m.owę przerywa. illJ8..IIl mgr 
RadWs.ńshl ó. odwra.oo. I!IR4!zą. uwagę w 
:innę. stron~ Na skopemym. ekrawku 
OOiska 6wką t.&ra.z l:mi.mks.rze. Wy­
gląd-a. to niez:mie.rnie &fektownie. Po 
o.hydwóch 8l;rom,a.ch skopanego na 9Ze­
rokośd bram.k.ii bo4slra dwaj chłopcy 

trzymają. uwiąu.s;ne na palikach piłki. 

Bramka.Tz ne. gwizdek musi się rzuc.a.6 
to w ;iedn.lł to w drugą. stronę i sta­
ra6 11'~ obydwie piłki pią.stkowa6. 

Chłql'llk nie ma e.m chwili wytchnie 
Jl'i,a O. ea.ły mokTy po kilku minutach 

ustępuje miejsce swemu koledze. 
Po tvm ć ·iczeniu kandydaci n:a 

bre.mka~zy p1 -echodzę. do prawdZJiwej 
bram ki. Po:z.ost..-:li nst.a.W'iają. ~ę przed 
nię. półkolem i rozpoczyna.ją. bombar· 
dowanie jej :r; kilkunastu metrów swy 
m\ piłka.mi. Później następuje seria 
sbrzałów na wpreł>t bMmki z odległo 
ści 10 metrów. Chłopcy strzel11ją. w 
biegu, t-Oit..Ai !"iłk~. iih·iA tJ'.łk nc::trn no 

bramkę, że mchod2li :niieki'oedy oha.we., 
a.by bramkarz& nie wyrzuciłfl. z bram­
ki, swła.ncza gdy strzela „Makuś' '1 
11lho od „su cza.sn kusi się „:i:s.· 
l!uną.6" sa.m kieroWTuiik wyezkoleniowy 

NIE RóBOIE 'l'BUDN<>łOII 

.Ta.k jui wspominali4my, opisa.111i'IJ 
tych wsizysikiGh ówic.zeń prz&kirncza 
nasze ekn.mn.e moihi.wolle, dośó chyba 
będzie jak powiemy Wam, że ajmu· 
ją. omi chłopoom w tmmie (.ran.o ~ po 
południu) bite ł godz.i.ny, al.e nie 
myślcńe, że na tym k oil.c-zy a1ę pro­
gram ich za.ję6. Chłopoy m&j\ jednak 
czae tak ro,zfożo.n.y, że pobyt w 'Bpa.­
le iJrzyniesie im nie tylko korzyBoii 
'l'l'Yłąc2lnri.e piłks.rakie, al~ 5 pewn.ościl} 
pm:ynó.esie im i<l&a.ln.y wypoczynek czy 
to po wa.u~, ozy terż; po pni.ey Z8.WOdlO 

wej, gdyż 'W'i~kBro-M z :nich m-1 już 
sa.ma 2.'&I'Obk<>wa.6 li pod.naesie 3.Glt. st&n 
z:l-~uwo.tny. 

Z tych w~lędów pmybe jell$, te 
niektóre firmy - mówd lllMl1 c>b. Ko· 
byli:6.sk.i ~ynńą. różn.e trudnoAei 
chłopcom !. w więkswśoli nMI chcą. 
sły&Zoo • d'wntygodnfonyeh u.rlopaeh 
płatnych. 

ZB i'SZE1( WOO'HNA B~DZD! DOB­
RYM PIŁK.AB.ZEM 

Podobnyclt trudn-r&n w :npotk.a.ł 
zdaje si~ tyl1ro jeden „dziki" uc1:est· 
nik oboou w Spa.Ie, 11-letll.i. .Zbynek 
Wochna. Od 15 czeirwca. oo dulia dzi­
siejszsgo Zbyszek j~!łt l!'te.łym g-c4eiem 
na. boisku ~ prze.rab.i.a wszystkie ćwi­
czen.i:a. ci; mgr Ra.dwa.ńekim.. Nawet 
iJOd'<>bno wtedy, gdy po obi.i!dtil.e ~hłoip 
.cy śpią. w swych kwaterach (11en jest 
obowią.zk01Wy), ZlbY'l!z-eik jesz-ez& uga.· 
n'a się za pHką. 

PRĘDKO MIJA DZIE:& W 8P ALE 
Szybko mi.nąl nam <kie:6. w Sp&!e. 

Po wspólnym spor!ycó.u z 6hł1>pce.mi 
posilnego i 11D1aewego obi.a.du, korzy· 
11tają.c z poobiedn,'.iego ich odpoozynku, 
zwiedziliśmy jell!Wze o-0.dalomy o 2 ki­
lometry odo Spały bunkier r;budowe.ny 
podobno dla samego Hitlera, do pod· 
1.1'10mi którego nie do'!;a.rł n~kt jeszeze 
do dnia dzisiejl!:rego W'Skut.ek z.a.topie­
nia. go wodę i o zachodzie Bl:o:6.<1& wy· 
ruszyliśmy w powrotn~ dr.ogę do l..o· 
dzł, wywo.żą.c ze Spały moe miłych j 

nieZllipomnia.nych wra.że:6.. 
Zd. Fi-cnewslrt 

30 młr.d,vch ehłopców. Wysoko już sto 
jęce słQńce rzuca. złota.wy blask na mu 
re.wę i ł&godnie p-ozłsca nieruehome 
wierzchołki. B'trzelistvch sosen' Wokół 
'[>11.nuje maje'<tatyc'7;1J~ cisza liasu, prze 
rywa.ne. jedynie od Cflll.SU dQ eza.su • 
krzykiem jastrzębia., lub k.rotkim gwi 
zdfiem ms.gietra. Ra.dw&:dskioago. Od· 
bywa.ją. się wła.śn1e 011jęcia praktycz· 

grz 
~ - . d s na mistrzostwa tenJSowe o opot 

ne. 

JEST TU I „MAKUJ" 

Pim-wma. necz, jaka. rzuM IJJam się 
w oczy, fo przede wszystkim ogrom­
na. iloś6 p:łek znoa.jdnją.cyeh siię na bo 
isku. Są. t.u piłki nożne i wielkie. przy 
pominają,ce d:vnie, t11k zwa.ne piłki le­
karskie. Trudno byłoby opis.a.6 wszyst 

WARS'hAWA (PAP). - Na Mię- ska.mi Akadenrlcldmi Swiata; Wę­
dzynarodowe Mistrzostwa Tenisowe grzy odwołali wszystkie imprezy 
Polski w Sop<x:rl.e przybędzie osta- sportowe i nie mogą wysłać swo<ich 
tecznie trzech ten!sistów czechosło- zawodników zagranicę. 
wack:.ch: Krejo1k, Javorsky, o:raz 
Miskova. W grze mieszanej z Mi­
skovą gra6 będzie Javorsky. 

Przyjazd teillisistów węgiersk.:ch 
nie do.idzie do skutku. W zwią7,ku 
z II Swiatowym Fe\Slt:.walem Mło­
dzieży Demokratycznej i X Igrzy-

---0-

Kolejarz (Poznań)-
Wisła (Kraków) 

2:1 (1:0) 

Grono uczestników 
obozu z kierowałkłem 
Koby lińskim i trenerem 

mgr Radwańskim 

Marsz na ~wiczenia 

Ćwi~zenia piłką 
lekarską 

Makus l~wi „r-y bki1
' 

Cwiczen;e m;ęśni 
brzucha piłką lf karss:ą 

!:re-an rAw?t:~:~ S.omH•tu 
WoJewód•k"'go Kocntt~to 

olsl<lł!J Zledooet.nneJ P•''' 
aohntnlC7e) 

Redaguje: 
Knl€gluri.. Red11kcy]n!ł. 

Wydawca: RSW „Prasa". 
\J: ·~ Rprtak:·~1 ł.ł1 Pł~tr­

l<owska 96. III p. 
Druk.: 
Zakłady Grafl<"zne R. S. W 
„Pra•a" f-l'>tli. •1! • 'irkl 11 
tel. 206·42 

'Ce1eron7: 
"<lak tor nac,elny: 

"".a.::ti?''"'<'3 red . !l3t'Z. 
i->k r~-·tar2 odpov:1Pd~. 

~".;!kretarja1 <1...,.łilny: 
'7191 partyjny 

218-h 
218-0· 
2rn ::~ 

223-2 
t • 25~ 

GDYNIA - ,,Pl'o1'1'6S ..łJdi•lMW"' 
Nr 34 

godz. 111 12, 111 lC, lf, Ja, U. 18, 
21. 

HEL (dl& młok)' - ,,JHełloe& Wt.• 
godz. 15.30, 18, B0.80 

Obsada sę • 
ZIO s a 

Ylysokie zwycięst fło 
Dvnamo (Moskwa) 
MOSKWA (PAP). W kolejnym 

Poznań (PAP). Rozegrane w Po­
znaniu spotkanie o mistrzostwo lig! 
piłkarskiej między Gwardia-Wisła 
(Kraków) a poonańsk'.m Kolejarzem 
zakończyło się w penli zaslużonym 
zwyc'.ęstwem drużyny poznańskiej 
2:1 (1:0). 

wewn. tr 
Dział k:orespon<!entnw 
reb• tnl<"zych t chło1>­
~f.';ieh oraz ced3ktnr6w 
·"!nzet ścł~nuych: lhl !:.. 
1>2191 mutacji; 218-ll 
07.tał mlP c-ft.. J sport.: 2~ 2. 

l\WZA- „Ta.jemllie. noer ~ 
godz. 16, 18, 20, ~ goda. 9, 11 
dozwolony dl& lJllo.<bieży 

dzisiejszych spotkań piłkarskich meczu piłkarskim o mistrzostwo 

ZSRR leader tabeli moskiewsk:e p 0 n a p a d 
„Dynamo" pokonM na właSIIlym bo:! f g Ol 0~ 0 \f 

WFwn A I u 
Dziaj 1. • · nomt~zny ~ 223·2~ 
Dział rolny: wewn. ~ - 254-21 
Redakcja """'"'" 172-31: 1511-81 
l'-Ol[Jortat: 

God!s. 11 .Ukio - ZZK (Ke.m.) 
Bi.ra. 

G«1tz. lf ,BO PTO--Gwair.&.a. 

Godz. 9 Widzew II - Spó}nii& II 
(P<> 1a.:fuiki) • sku „Góm:!ka" (Stal:lno) w wysoiklm Pogodnie, lub doM pogodnie, ran-

stosunku 10:1 (5:0). klem miejsca.mi mglisto - dniem na Ł<)dź, Plotrl<owska 70, tel. 2l!2 n 

POLONIA - „Ul.ie& Gran~ 
godz. l:S.80, 18, BO.SO, pocra.nek • „ 
dziniie 9, 11.30 

Li:niiowis Gr&bo'Wski, Szpeirlinr. 
Godz, 18 ŁKS-Włók.niiarz - Le.glia. 
Liniowi: Szumla.k, Gryniew&k.i. 
Goo.. IS Włókn:ie.rz (Zd. Wo1a.) 

Godz. 11 Wid~ew I - Spójnda I 
(Si.korB>ki). 

Treningi odbywają. &ilf we wtorki o 
g'(Jdzini• 19 n& bodsku LKS Włóknta­
l"Z& (tren.i ngowym). 

,,Dynamo" (Moskwa) prowadzi w zachodzie. kraju możliwy wzrost za. 
tabeli, mając po 22 grach, 36 pkt. c~murzen1a.. Nocq. znaczne ochłodze-

Na dlI'Ugie miejsce wysunął się le.nin I rue. 

Artmfnl<tracl•: l~O W 

n'·"' ogłoszeń• !1\-j(' 
P.ń~§. Ptotrknw<l:11 ll!l. tel 111-~n 

PRZEDWIOśNIE - „ Wołpl lfołpt"' 
god.z. 16, 18, 20, po~ soda. 9, 11 
dozw<>l<>ny dl& młod.titeży 

ltoBOTNIK - _.Młod& GwvdW' 
seria. · r 
goaz. 15.30, 18, BO.SO 
dozwolony dla młodzieły 

ltOMA - ,,zloty Kluc.zyk" 
godz. 16, 18, 20, p~k gok 9, 11 

~b (Trawkow&ld). 
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Daleko od Moskwy 
:film dozwolony dl& młod.eieży - Jakto nie nasi! Właśnie, ze nasi! - zawołał Bat-

ltEKORD - ,,B'<>~ter.oWli• Pustym" manow poznając przybyłych. To komsomolcy z piątego 
dla. młodzieży godz. 16 punktu - Machow, Sołncew i Musia Kuczina. I cie-
„Antoni i Ant<>ni.na." 
dozwolony dla. młodzi.•.źr śle - bracia Pestowy„. I drwale Szubin i Fantow. I ku-
godz. 18, 20 char:i: Nogtew! Doskonale! - Wyszedł żywo im na spot-

STYLOWY _ „Ska.rb" kanie, ściskając kolejno ręce. Gratuluję! Nie spodziewa-
godz. 16, 18, 20 łem się, że tak szybko przyjedziecie. 
dozwolony dla mł-0dziefy - Nie przybyliśmy piiechotą - odezwał się Sołncew 

:.WIT - „Skarb" i pogłaskał radiator. Napotkaliśmy parkę bezpańskich 
godz. 18, 20 aut, więc przywlekliśmy tutaj. Powiedziano nam na 
dozwolony dl& młodmeży trasie, że z;bieraoie je. 

~~TRY - „Pocałunek na. sta.diow' _ Czego się tak rozglądasz Machow? - zdziwił się 
godz. 16, 18, 20, pora.n.ek go.da. 9, 11 Batmanow. 
dozwolony dla młodzieży - Ot, J'ak wygląda ten skraJ· świata - zawołał Ma-

!l''.FJCZA - „TPagiczny pośeiig" 
godz. 17, 19, 21 chow. - N::czego sobie! Tak daleko jeszcze nie jeździ-
niedozw-illony dla młooz:ieźy łem!.„ Chciałbym wiedzieć, czy pozostały tu jakieś śla-

WISŁA - „Powrót do dGmu" dy pobytu generała Newelskiego? 
godz. 17, 19, 21, poraiuek o g. 10, 12 _Dokąd sięga! - Zdziwił się Sołncew. - Nie troszcz 
dozwGlony dla dzieci i młodzieźy się o histoóę, pomyśl lepiej o dzisiejszym dniu. 

WLóKNIARZ- „Wieś n,a. pograniczu„ _ Co porabiacie gosposiu? - uśmiechnął się Bat-
godz. 17, 19, 21, poranek god·z. 9, 11 manow do Musi. 
dozwolony dla młodzieży 

WOLNOść _ „Powrót do domu• Wyglądała 'ha zmęczoną i zdenerwowaną. 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 - Może żałujesz, że dostałaś się tu za góry i lasy. 
drzwolony dla dz1ooi i młodzieży - Nie żałuję, lecz po prostu zamyśliiłam się„. 

ZACH:Ę,:TA - „Carrie kla.mie", _ Towarzyszu Batmanow, już możemy przystąpić do 
godz. 16, 18, 20, pora,ni;yk godz. li, 11 pracy, _ powiedział Ma chow. 

„:MŁODA GW AP..DIA" 
- Na co mi potrzebni jesteście w takim stanie! 

Tym wszystkim, którzy nie mieli odezwał się Batmanow patrząc z miłością na komso­
molliwości obej,rzenie. I.szej serii fil . . . . . 
mu „:Woda GWlLrdia", wyświetlanego :U?l~ó~. - Zap?zr;,~J~l-e się z waszy~m . towarzyszami 
na ekranach kin łódzkich przypomma 1 idzcie odpocząc . .I! ibmonow pos~a~aJ. się, aby otrzy­
;my, że film ten wyświetlan.y jilat ~ l m ... li wszystko, co trzeba. ~ O~wroc1ł się ~fo. grupy szo­

L ekrą.n.i e kina. „Robotnik" forów_ która stała w oczek1waruu. - Przv1ac1ele. ~rzed-

gradzk:i Zenit" - 32 pkt przed Temperatura maksymalne. do 26 sto-
CDKA _:: 31 pkt. „ pni.Wie.try ełabe, miejscowe. 

stawiam wam szoferów pciodowników Machowa 
i Sołnoowa, kierownika ruchu Kucziną i pozostałych to­
warzyszy. Przybyli wam s pomocą. Proszę ich przyjąć 
do swojego grona. 
Pachnący b€nzyną i baranimi kożuchami tłum poru­

szył się dl przyjezdni rozpłynęli się w nim. 

Pracownicy chcieli jeszcze sporo zrobić, dzień zi­
mowy był zbyt krótki, Barwy nieba już poszarzały 
zwiastując szybką i ciemną noc. Batmanow uczynti Fi­
limonowi wymówkę, że nie śpieszy się z dostarczeniem 
większej ilości światła, poszed~ do inżynierów i roz­
myślał, że jakoś „Zbyt pomyślnie wszystko się dzisiaj 
składa, wszędzie składam same podziękowania". 

Smorczkow i Silin szli za nim. Szofera zabrał ze so­
bą, traktorzysta przyczeplł s iię po drodze. Silin opo­
wiadał Smorczkowowi, że zamierza obtaczać drogę 
małymi cysternami po ropie. Są lżejsze od specjalnych 
walców i doskonale je zastąpią. Ponieważ konie nie 
pociągną, trzeba będzie ciągnąć autem. 

- Przygotowałeś choć jedną taką cysternę? - zain­
teresował się Smorczkow:.... 

- Jedna jest gotowa. Zastosowałem ją bez trudu. 
W denkach- cysterny, są otwory przez które się wlewa 
i wylewa ropę. Wtykam w nie długi kij zastępujący oś. 
Ale cóż z tego? Niepodobieństwo wciągnąć je na lód. 

- Zdaje mi się, że naczelni'k chce mnie wysłać na 
lód, tytułem próby, - poufnie zwierzył mu się Smor-· 
C'zkow. - Przyczepię twoją cysternę. Biegnij i szykuj 
się pocichu!... 

Inżynierowie, jak twie:rdził Rogow, siedzieli i kre­
§Jili. Było tu ciepło i cicho. Batmanow z przyjemno­
ścią zdjął wierzchnie okrycie i zaproponował Smorcz­
k-0wowi, ażeby zrob'lł to samo. Batmanow odpoczywał. 
pewien czas. Żartował z Aleksego i Topolowa podzi­
wiając ich płodność: stary i młody zdążyli już pokryć 
wykresami kilkr arkuszy papieru. Przeglądając sze­
maty prac na lodzie, Batmanow drapał s i ę w głowę, 
1'.(dY'Ż każdy krok musiał być zdobyty szturmem. Alek-

r.y zakończył przepisywanie rozkazu o teletechnikach: 
Batmanow delikatnym wyrazistym pismem, zmienił 
trzy zbyt przesf:ldne słowa tekstu na skromniejsze 
i Aleksy zaczął przepi.sywać rozkaz, rysując na dosko­
nałym papierze litery podobne do drukowanych. 

- Chciałbym dziś puścić na lód maszyny - powie­
dział nagle Batmanow. - Na początek przejadę się ze 
Smorczkowym pustą ciężarówką, potem spróbujemy 
jechać naładowaną. Ro.gow szukuje drzewo do budowy 
domków, dobrzeby było od razu ronvieść belki i deski 
po lodzie. Jak myślicie towarzysze inżynierowie? 

Aleksy sprzeciwił się projektowi. 
- Kotlarewski robi co godzinę pomiary. Grubość lo­

du stale się powięlr..sza, ale ryzyko jest zbyt wielkie, na­
leży zaczekać. 

- Jak długo? Dzień, dwa? 
- Prawdopodobnie dłużej. Powiedzmy tydzień. 
- Oho! Może dwa tygodnie? Miesiąc? Widzę, że je-

steśc; e bogaci, macie dużo czasu! A co powie główny 
inżynier? Czy jest tak samo konserwatywny? 

- Dobrze, zróbcie próbę, ale bez hazardu, - zgo­
dził się Beridze. 

- Radziłbym przymocować do ramy każdego auta 
poprzeczne belki, - poradził TQpolow - odpowiada­
jąc na pytające spojrzenie Batmanowa. - W razie 

katastrofy, maszyna zawi\Śnie na belkach, uczepiona 
o brzegi lodu. 

Batmanow spojrzał z wdzięcznością na starego i za­
czął się ubierać. 

- Zgadzamy się na propozycję Kuźmy Ku.:mvcza, 
słyszysz Smorczkow? Biegnij, przygotuj auto i dopro­
wadź do same•go brzegu. Tak, tak, ostrożny młody 
człowieku! - Batmanow drażnił Aleksego, zaw' ązu­
jąc tasiemki czapki. 

- W każdym razie nie macie potrzeby zajmować się 
badaniem wytrzymałości lodu - zawalał z gniewem 
Aleksy, chwytając futerko i czapkę. - Nr.iczelnik bu­
dowy jest dobry, kiedy znajduje się nl'e pod lodem. lecz 
na je.e:o oowierzchni!. .. 


